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Upamiętnienie pierwszego lotu Polaka w Kosmos

Uroczyste posiedzenie Sejmu PRL 
w przeddzień Święta Odrodzenia
Wystąpienie I sekretarza KC PZPR — Edwarda Gierka

21 lipca 1978 r., w przeded­
niu Święta Odrodzenia, Sejm 
PRL zebrał się na uroczystym 
posiedzeniu dla upamiętnienia 
lotu pierwszego Polaka w Kos 
mos.

Pierwszy lot kosmiczny z ra 
dziecko-polską załogą był wy 
darzeniem głęboko symbolicz­
nym. 126 razy okrążył kulę 
ziemską syn naszego kraju, 
ojczyzny Kopernika — Miro­
sław Hermaszewski wraz ze 
swymi radzieckimi wspóMowa 
rzvszami.

27 czerwca 1978 r., dzień 
startu statku kosmicznego 
„Sojuz-30” wpisał się na trwa 
łc do historii naszego kraju, 
dobitnie zadokumentował glę 
bekie treści polsko-radzieckie­
go sojuszu i braterstwa.

Posłowie na Sejm, zgroma­
dzeni na galerii przedstawicie­
le społeczeństwa i goście, dy­
plomaci, z uwaga wysłuchali 
przemówienia wygłoszonego 
przez I sekretarza KC PZPR
Edwarda Gierka.

Z zainteresówąriiehl wysłu­
chali wystąpień kosmonautów

myślnej przyszłości naszej 
Ojczyźnie.

Sprawozdawcy PAP relacjo­
nują:

POWITANIE 
KOSMONAUTÓW

Gmach Sejmu PRL. Flaga­
mi o barwach narodowych ude 
korowane jest najbliższe osa­
czenie Sejmu, Kosmonauci 
wchodzą do głÓ5 nego hallu w 
gmachu Sejm’- gdzie oczekują 
ich członkowie najwyższych 
władz partii i państwa.

Z bohaterami przestrzeni 
okołoziemskiej serdecznie wi­
tają się I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek, przewodniczą 
cy Rady Państwa Henryk Ja­
błoński, prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz, marszatek 
Sejmu PRL Stanisław Gucwa. 
Obecni są członkowie Biura 
Politycznego i Sekretariatu KC 
PZPR.

Major Mirosław Hermaszew 
skj kosmonauta — badacz mię 

załogi statku
kosmicznego składa meldunek 
I sekretarzowi KC PZPR. „Mel 
duję, że wspólnie z dwukrot­
nym bohaterem Związku Ra­
dzieckiego generałem majorem 
Piotrem Klimukiem wykona­
łem lot kosmiczny i pełny pro 
gram naukowy na orbitalnym 
zesoole „Salut-6 — Sojuz-30”. 
Jestem szczęśliwy i dumny, że 
w przededniu 34 roczni­
cy narodzin Polski Ludowej 
mogłem spełnić tak odoowie- 
dnalnv, zaszczytny obowią­
zek ku chwale naszej socjali­

dżynarodowej
Mirosława Hermaszewskiego i 
Piotra Klimuka.

Uroczyste chwile posiedzenia 
polskiego, ludowego parlamen 
tu, treści zawarte w wystąpię 
niu przywódcy naszego kraju 
budziły wśród obecnych — i 
wśród wszystkich Polaków — 
dumę z rozwoju Rzeczypospo­
litej. W pediętej na tym po- 
si^dzeniu uchwale. Sejm zwró 
cd s;ę do całego narodu, aby 
nad^i praca i jej dobrymi re- 
z-nyM-ni dokumentował nie­
złomną wolę zapewnienia po­

stycznej ojczyzny, Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej”.

Polskiemu kosmonaucie od- 
po -dział Edward Gierek: W 
imieniu wszystkich Polek i 
Polaków serdecznie wam gra­
tuluję i dziękuję za dobrze wy­
konany obowiązek względem 
ojczyzny.

I sekretarz KC PZPR podcho 
dzi do Mirosława Hermaszew­
skiego. serdecznie ściska boha 
tera. Wita się z Piotrem Kli­
mukiem i Zenonem Jankow­
skim.

SPOTKANIE Z E. GIERKIEM

Następnie w gmachu Sejmu 
odbyło się spotkanie I sekre­
tarza KC PZPR Edwarda Giei 
ka z kosmonautami. W serde­
cznej, bezpośredniej rozmowie 
Edward Gierek interesował się 
przebiegiem lotu międzynaro 
dowej załogi statku kosmicz­
nego „Sojuz 30” i realizacją 
programu badań naukowych 
na orbicie, samopoczuciem kos 
monautów.'wyrażając zarazem 
uznanie dla ich doskonałego 
przygotowania. Wszyscy prze­
żywaliśmy chwile gdy wysvła 
no was w Kosmos — powie­
dział Edward Gierek — zaś 
obecnie jesteśmy szczęśliwi z 
waszego powrotu.

Mirosław Hermaszewski wrę 
czył I sekretarzowi KC PZPR 
e<?zemolarz ..Manifestu Lioco- 
wego”. którv towarzvszvł mu 
w kosmicznym locie. Przyjmu 
jąc ten pammtkmw dokument 
— Edward Gierek zwrócił się 
do radzieckich kosmonautów

Dokończenie na itr 2

Wszystkie barwy Polski

Owacyjne powitanie bohaterów Kosmosu
Społeczeństwo Warszawy go 

raco i owacyjnie powitało w 
piątek na Żiemi Ojczystej 
pierwszego Polaka — zdobyw 
cę Kosmosu, kosmonautę-ba- 
dacza Mirosława Hermaszew­
skiego i jego radzieckiego 
współtowa rzysza, dowódcę 
statku „Sojuza-30”, Piotra Kii 
muka.

Uroczystość powitania pol­
sko—radzieckiej załogi statku 
kosmicznego odbyła się na od 
świętnie udekorowanym war­
szawskim lotnisku Okęcie. Na 
płycie lotniska zgromadzili 
się mieszkańcy stolicy, przed­

P. Klimuk j M. Hermaszewski witani na ulicach Warszawy.
stawiciele zakładów pracy, 
młodzież..Na masztach — fla-
gi Polski i Związku Radziec­
kiego. Na transparentach na­
pisy „Serdecznie witamy boha 
terów Kosmosu”, „Niech ż*-je 
przyjaźń polsko—radziecka”.

Mirosława Hermaszewskie­
go i Piotra Klimuka powitali 
członkowie najwyższych władz 
partyjnych i państwowych.

Równie serdecznie powitano 
konsultanta kierownika lotu 
„Sojuza-30” Zenona Jankow-

Dokończenie na str. 6

Wielkopolanie wśród odznaczonych

Najaktywniejsi w pracy i życiu społecznym 
spotkali się w Belwederze

Wyrazem uznania dla współ 
twe rżących nasze współczesne 
dzieje była 21 bm. w Belwe­
derze uroczysta dekoracja od­
znaczeniami państwowymi lu 
dzi różnych zawodów i środo- 
wisk. (Znaczenia otrzymali naj 
lepsi, najbardziej aktywni za 
wodowo i społecznie, ci którzy 
wnieśli i wnoszą nadal szcze­
gólny wkład w realizację za­

dań nakreślonych przez VII 
Zjazd i rozwiniętych w posta 
nowieniach II Krajowej Kon­
ferencji PZPR.

Sprawozdawca PAP relacjo 
nuje:

Belweder. Godzina 12.30 Przy 
byli: I sekretarz KC PZPR 
— Edward Gierek, przewodna 
czący Rady Państwa — Hen­
ryk Jabłoński, prezes Rady Mi

nistrów — Piotr Jaroszewicz, 
członkowie Biura Polityczne­
go i Sekretariatu KC PZPR.

Aktu dekoracji odznaczenia 
mi państwowymi dokonali — 
Edward Gierek, Henryk Ja­
błoński. Piotr Jaroszewicz.

Podczas spotkania w Bclwe 
derze Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej odznaczeni zo

Dokończenie na str. 6

Lipcowe święto. Historia umiejsco­
wiła je w pełnf łata, kiedy doj­
rzewają zboża drzewa uginają s«ę 
pod ciężarem owoców, a kwiaty 
kwitną najintensywniej. Miesiąc 

żniw i wakacji. Trudno o wyrazistszą scene­
rię dla upamiętnienia faktu, który odmienił 
naszą rzeczywistość, kiedy to chłop otrzy­
mał ziemię a robotnik pracę.

Słowa Manifestu nasycone treściami, w 
których zawarła się mądrość przeszłości i za­
rys przyszłości — socjalizm, demokracja, po­
kój. Rocznice skłaniają do refleksji. Na co 
dzień me starcza czasu na oglądanie się 
wstecz. A to iuż trzydziesta czwarto rocznica 
mija od tamtego pamiętnego iipca Trzydzieś­
ci cztery lata w życiu człowieka to pełnia 
dojrzałości. A w życiu narodu? Historyk za­
pewne kiedyś skomentuje ten okres taoidar- 
nie. Sami często nie zdajemy sobie sprawy, 
jak bardzo przekształcił się i rozwinął w cią­
gu tych lat nasz kraj. Polska jest dzisiaj inna, 
świat jest inny i my sami jesteśmy jnrw.

Tę inność doświadczaliśmy nieraz ciężko. 
Daliśmy niejednokrotnie dowody, że potrafi­
my mądrze rozwiązywać skomplikowane pro­
blemy. Zawsze tak było, od zarania dziejów 
patriotyzm jednoczył nasze społeczeństwo. 
Widomym tego znakiem było także Powsta­
nie Wielkopolskie a potem konsolidacja na­
rodu w pamiętnym czasie przywracania Pol­
sce niepodległości. Poczucie przynależność1 
narodowej, duma narodowo ocalały nas od 
unicestwienia. Do tych iakże niezbędnych 
cech dołożyliśmy pracę, umiejętności i ser­
ca. Z ciężkiego, niekiedy ponad siły trudu, 
rodziła się nasza rzeczywistość To właśnie 
w okresie ostatnich lat sorawdziły się wiel­
kie inwestycje, które wznosiliśmy z mozołem

Różne są miary, którymi można mierzyć 
lata od startu w 1944 roku po dzień dzisiej­
szy. Możemy przytaczać nasz potencjał gos­
podarczy, uprzemysłowienie, które postawiło 
nas w czołówce światowej — wystarczy 
wspomnieć Hutę „Katowice", Port Północny, 
zagłębie miedziowe. Możemy z pełną odpo­
wiedzialnością mówić o naszej pozycji poli­
tycznej, trwałej i mocnej dzięki sojuszów’ ze 
Związkiem Radzieckim i pozostałymi kraja­
nki socjalistycznymi. W świecie ceni się na­
szą aktywność w dążeniu do pokoju, sukcesy 
w realizacji praw człowieka, które według 
materiałów ONZ przewyższają normy przy­
jęte w dokumentach międzynarodowych. Na­
sze zdobycze naukowe i start pierwszego kos 
monauty.

Jest jeszcze jedna, jakże często niezauwa­
żona (tak do mej przywykliśmy) miara — 
ludzka hierarchia wartości, godność, uczci­
wość, pracowitość. To właśnie teraz owocu­
je wielkie inwestowanie Polski Ludowej w 
rozwój oświaty i kształcenie. Za miesiąc w 
szkolnych ławkach zasiądą uczniowie zrefor­
mowanej szkoły dziesięcioletniej. Powszech­
nej szkoły średniej dla wszystkich. Jeszcze 
dla powojennego pokolenia matura była 
awansem społecznym, od nowego roku szkol­
nego średnie wykształcenie będzie pow­
szechne, dla wszystkich, niezależne od tego, 
jaki wybiorą zawód.

Doświadczenie uczy, że wielkie sprawy nie 
przychodzą łatwo, że trzeba wielkiego wysił­
ku. Rozwój j postęp nie przybliżają chwil 
wypoczynku. Co więcej, dawne problemy trze­
ba uczyć się widzieć i rozwiązywać po nowe­
mu, bo świat idzie naprzód.

Podobnie jak w czasach walk, tak i w la­
tach pokoju cechuje nasz naród jedność. I w 
tym — nasza siła. To, co osiągnęliśmy, jest 
rezultatem naszej woli j trudu. Jak w każdym 
rozwiniętym społeczeństwie nie jesteśmy 
wolni od skomplikowanych problemów. Nikt 
me ukrywa trudności. Bo w naszym progra­
mie ideowym i politycznym deklaracje za­
stąpiono konkretami Wiemy, co nas czeka 
za rok, za pięć. Zdajemy sobie sprawę, że 
do pokonania trudności potrzebny jest wysi­
łek nas wszystkich.

O tym, że wiele zrobiliśmy, warto pamię­
tać w chwilach trudnych. Droga wytyczono 
w 1944 roku przez Mamfesł PKWN okazała 
się dla naszego narodu najlepszą, mimo że 
już wtedy było wiadomo, jak będzie to dro­
ga trudna. Jesteśmy świadomi wielkich prze­
mian, sukcesów i trudności zarazem, które 
zawsze towarzyszą szybkiemu rozwojowi. Ale 
to są orzeszkody do pokonania naszą oby­
watelską aktywnością.

W wielu domach zejdą się dzisiaj rodziny, 
jak to jest w zwyczaju w świąteczny dzień. 
Zapewne nie obejdzie się bez wspomnień, 
planów na przyszłość, rozmów o tym. co sta­
nowi o sensie i urodzie życia Młodzi pójdą 
się bawić. W naszym życiu jest miejsce nie 
tylko na pracę. 22 Lipca to przecież święto 
radości, po prostu — nasze narodowe święto.
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Z
ebraliśmy się dziś, w 
przededniu Święta Od­
rodzenia Polski, na uro­

czystej sesji Sejmu, by dać wy­
raz dumy j radości z pomy­
ślnego lotu pierwszego Pola­
ka w Kosmos. Jeszcze niedaw 
no przeżywaliśmy wszyscy lot 
orbitalnego kosmicznego ze­
społu naukowo-badawczego 
„Salut 6 — Sojuz”. Dziś Miro 
sław Hermaszewski i Piotr 
Klimuk są wśród nas. Serdecz 
nie witamy Was, drodzy towa 
rzysze kosmonauci na Ziemi 
Polskiej, w stolicy naszego 
kraju — Warszawie.

Współdziałając z uczonymi 
radzieckimi i z uczonymi in- 
nych krajów socjalistycznych 
w ramach wsoólnego progra­
mu „Interkosmos”, polscy u- 
czepi uzyskali w badaniach 
kosmicznych wiele cennych o- 
siągnięć. Lot radziecko—pol­
skiej załogi orbitalnego kom­
pleksu badawczego „Salut 6 
— Sojuz” stanowi nowy, nie­
zmiernie ważny etap tej 
współpraca. Wyniki przepro- 
wa d zonych eks per ym en t ów 
przyniosą pożytek nauce i a o 
spodarce narodowej. Świado­
mi znaczenia badań kosmicz­
nych oraz rozległych perspek 
tyw, jakie te badania wyzna­
czają, zapewnimy warunki do 
rosnącego w nich udziału nau 
ki polskiej, odpowiednio do po 
trzeb i możliwości naszego kra 
ju.

Towarzyszu majorze Herma 
szęwski!

Zaskarbiliście sc-bie najser­
deczniejsze uczucia milionów’ 
Polaków’. Tak jak w całej swo 
jej dotychczasowej służbie god 
nie reorezentcwa liście imię 
naszej Ojczvzny i tradycje poi 
skiego żołnierza.

Towarzyszu generale Kli­
muk!

W Waszej osobie wTspólnv 
radziecko—polski lot miał 
wspaniałego dowódcę. Całv 
nasz naród podziwia Was i jest 
Wam serdecznie wdzięczny.

Polsko-radziecki lot kosmiczny 
symbolem serdecznej współpracy obu narodów

Skrót wystąpienia I sekretarza KC PZPR E. Gierka w Sejmie PRL

Drodzy Towarzysze!
Pragnę jeszcze raz obu 

Wam podziękować w imieniu 
Polskiej Zjednoezcnej Partii 
Robotniczej, Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego i Stron, 
nictwa Demokratycznego, w 
imieniu władz najwyższych 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej — Sejmu, Rady Pań­
stwa i Rady Ministrów, w i- 
mieniu Frontu Jedności Naro­
du.

Gorące podziękowania i ser 
deczne pozdrowienia kieruję 
do pracujących nadal na kos­
micznej orbicie towarzyszy Ko 
waloimka j Iwanczenkowa.

Radziecko—polski lot kos­
miczny to nowy, szlachetny 
symbol braterstwa naszych 
narodów. Jesteśmy głęboko 
wdzięczni sekretarzowi gene­
ralnemu KC KPZR, przewod­
niczącemu Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, tow. Leo­
nidowi Breżniewowi i rządo­
wi radzieckiemu, uczonym, 
specjalistom, robotnikom, ca­
łemu narodowi radzieckiemu 
za wszystko, co zostało zrobio 
ne, aby ten wspólny lot mógł 
zakończyć się sukcesem.

Wyrazy wysokiego uznania 
kieruję do polskich uczonych 
i specjalistów, którzy uczestni 
czyli w przygotowaniu lotu.

Serdecznie dziękuję za wzo 
rewą, żołnierską i obywatel­
ską postawę podpułkowniko­
wi Zenonowi Jankowskiemu, 
który rzetelnie przygotował 
się do zadań kosmonauty a na 
stępnie doskonale wypełnił od 

powiedz iaińe zadanie w Cen­
tralnym Ośrodku Kierowania 
Lotami.

WYSOKA IZBO!
POSŁANKI I POSŁOWIE!

Pierwszy lot kosmiczny Po­
laka przynosi wielkie zadowo 
lenie naszemu narodowi — na 
rodowi Kopernika, narodowi, 
który wniósł i wnosi znaczą­
cy wkład do nauki światowej 
i do' humanistycznych warto­
ści cywilizacji ogólnoludzkiej. 
Przenosi ten lot satysfakcję 
milionom zwykłych ludzi.

Symboliczną wymowę ma 
zbieżność.w czasie radziecko— 
polskiej wyprawy kosmicznej 
z 34 rocznicą Manifestu Lip­
cowego PKWN. Unaocznia 
ona histeryczny wymiar wiel 
kiego awansu gospodarczego, 
naukowo-technicznego i cywi 
hizacyjnego naszego narodu o- 
raz wysoką pozycję międzyna 
rodową naszego państwa. O- 
siągnęliśmy to dzięki socjaliz­
mowi i w oparciu o przyjaźń 
polsko—radziecką.

W tej uroczystej chwili u pa 
miętniającej polski udział w 
opanowaniu Kosmosu, złóżmy 
hołd najwyższy naszemu bona 
terskiemu narodowi, twórcy 
wszystkich osiągnięć i wartoś­
ci, włodarzowi ojczyzny.

Do was się zwracam, młode 
Polki i młodzi Polacy.

Sprostacie każdemu zadaniu, 
każdej sytuacji, jeśli zawsze po, 
traficie połączyć tradycyjne 
dla naszego narodu: odwagę, o 

fiarność i patriotyczne poczu­
cie społecznej powinności — z 
polityczną mądrością i dyscy­
pliną, z wysokimj kwalifikacja 
mi i umiejętnością nowoczesnej 
skutecznej pracy.

Obaj nasi kosmonauci, towa 
rzysze Hermaszewski i Janków 
ski należą do pokolenia, któ^e 
rosło wraz z Polską Ludową. 
Obaj są komunistami, obaj w 
młodości byli członkami Zwią­
zku Młodzieży Polskiej. Dziś 
właśnie mija 30 lat od utworze 
nia tej organizacji, która zjad 
noczyła młode pokolenie w dą 
żeniu do wspólnych celów. Do 
robek ZMP stanowi cenne dzie 
dzictwo naszego ruchu młodzie 
żcwego.

Dzień dzisiejszy jest wielkim 
świętem żołnierzy ludowego 
Wojska Polskiego, zwłaszcza 
lotników polskich, godnych ken 
tynuatorów pięknych tradycii 
polskich skrzydeł. Ludowe Woj 
sko Polskie, które jesienią ob 
chodzić będzie swoje 35-lecie, 
jest spadkobiercą bojowvch i 
postępowych tradycji oręża 
polskiego.

Biuro Polityczne naszej nar 
tii podjęło uchwałę o utworze­
niu w Warszawie Muzeum Czy 
nu Wyzwoleńczego Narodu Pol 
skiego. Chcemy, żeby w formie 
stałej ekspozvcji przedstawio­
ne zostały żyjącym dzisiaj po­
koleniom, a także przybywają 
cym do Polski gościom — bo­
haterskie dzieje naszego naro­
du chlubne tradycje walk wol 
nościowych, wyzwoleńczych i 
rewolucyjnych — słowem, te 

w duchu pokoju, krzewić wśród 
nich uczucia przyjaźni i szacun 
ku dla wartości i dorobku każ 
dego narodu — to obowiązek 
nie tylko rządów lecz szczegół 
na misja uczonych, pedago­
gów, pisarzy.

Zgodnym wysiłkiem całego 
narodu realizujemy dalekosięż 
ny program społeczno-gospodar 
czy. którego celem jest dobro 
człowieka.

Niedawno, na XII Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR, 
wytyczyliśmy nowe zadania w 
dziedzinie aktywizacji rodzi­
mych źródeł postępu naukowo- 

technicznego, zacieśniania współ 
pracy w tej dziedzinie ze Zwią 
zkiem Radzieckim i całą współ 
notą państw socjalistycznych 
oraz pełniejszego wykorzysta 
r.ia dorobku nauki i techniki 
światowej. Wysunęliśmy ideę 
wielkiego ogólnonarodowego 
dzieła zagospodarowania Wisły 
i wszystkich zasobów wodnych 
naszego kraju.

Na ogólnokrajowej naradzie 
przedstawicieli samorządu ro­
botniczego rozpatrzyliśmy wni 
kliwie bieżące i perspektywicz 
ne problemy gospodarcze, wsoól 
me ustaliliśmy zadania w dzie­
dzinie realizacji założeń planu. 
Nie po raz pierwszy odwolaliś 
my się do polskiej 
klasy robotniczej, do ka­
dry inżynieryjno — technicz­
nej, do jej zaangażowania i go 
spedarności. Jestem pewien, że 
klasa robotnicza, że wszyscy 
ludzie pracy jak zawsze odoo 
wiedzą na ten apel aktywną 
postawą, dobrą robotą, zrozu­
mieniem interesów kraju.

Za rok obchodzić będziemy 
35 rocznicę naszej socjalistycz 
nej ojczyzny. Uczyńmy wszy­
stko, aby w każdym zakładzie 
pracy, w każdej szkole i uczel 
ni. we wszystkich miastach i 
wsiach przywitać ten jubileusz 
jeszcze lepszymi wynikami w 
naszej narodowej pracy, w na­
szych wspólnych staraniach o 
pomyślność Polski i Po1aków.

PAP

wartości, które decydowały o 
losach Polski, o jej pozycji i 
roli wśród innych krajów.

Pierwszy radziecko-polski 
lot kosmiczny jest najnow­
szym dobitnym wyrazem jed­
ności ideowej PZPR i KPZR, 
jest potwierdzeniem historycz 
nej doniosłości braterskich, so 
juszniczych stosunków, jakie 
łą.Tą nasze państwa i narody.

Nowy wymiar historyczny 
przyjaźń naszych narodów uzy 
skała w przełomowych latach 
wojny z najeźdźcą hitlerow­
skim. Naród polski nigdy nie 
zapomni o sześciuset tysiącach 
synów narodu radzieckiego oo 
ległych w walce o wspólną 
wolność na naszej ziemi. Był 
wśród nich ojciec obecnego tu 
generała-majora Piotra Klimu 
ka — szeregowy gwardii Ilia 
Klimuk, który poległ śmierią 
bohatera w grudniu 1944 r. na 
przyczółku Warecko-Magnusze 
wskim.

Sojusz polsko-radziecki był 
podstawą odrodzenia naszego 
kraju po II wojnie światowej, 
przez 34 lata jest gwarancją 
naszego bezpieczeństwa narodo 
wego i ważną przesłanką pow 
cj; Polski w świecie. Równ e 
niezawodnego sojuszu nie zna 
ją nasze dzieje.

Cztery lata temu z trybu nv 
Zgromadzenia Ogólnego Naro 
dów Zjednoczonych wysunąłem 
w imieniu Polski ideę wycho­
wania młodvch pokoleń dla 
ży cia w pokoju.

Wychowywać społeczeństwa, 
a zwłaszcza młode pokolenia,

Dokończenie ze str 1 .
ze słowami: „Bez tego mani­
festu nie byłoby tej Polski, 
która was dziś wita”.

Z kolei major Hermaszewski 
wręczył I sekretarzowi KC 
PZPR oraz uczestnikom spot­
kania pamiątkowe medale z wi 
zerunkiem Mikołaja Koperni­
ka które towarzyszyły pierw­
szemu polskiemu kosmonaucie 
w locie orbitalnym.

W spotkaniu uczestniczyli: 
Henryk Jabłoński, Piotr Jaro 
szewicz, Stanisław Gucwa, 
Wojciech Jaruzelski.

ODZNACZENIA 
DLA KOSMONAUTÓW

Salą Kolumnowa Sejmu. Roz 
poczvna się uroczystość deko­
racji kosmonautów odznacze­
niami przyznanymi im na 
wniosek Biura Politycznego 
KC PZPR przez Radę Państwa 
— w uznaniu wybitnych za­
sług, za edwagę i męstwo oraz 
wzorowe wykonanie zadania 
w pierwszym radziecko-pol- 
skim locie kosmicznym.

Obecni są I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek, prze­
wodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński, prezes Ra­
dy Ministrów Piotr Jarosze­
wicz, członkowie Biura Polity 
czncgo i Sekretariatu KC 
PZPR, członkowie Prezydium 
Sejmu. Radv Państwa. Rady 
Ministrów, kierownicy wydzia 
łów KC PZPR, członkowie 
Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk’.

Głos zabrał Henryk Jabłoń­
ski, który zwratając się do kos 
ronau^w powiedział m. in.: 
W czasie waszego lotu byliśmy 
myślą i uczuciem z wami dla­
tego. że realizowaliście cząstkę 
odwiecznych marzeń człowieka 
o poznaniu tajemnic wszech­
świata. Przewijało się w cza­
sie waszego lotu stwierdzenie, 
że w Kosmosie badania pro­
wadzi rodak Kopernika.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa udekorował Mirosława 
Hermaszewskiego > Piotra Kii 
mv,fa Orderami Krzyża Grun 
wraldu I klasy, a Zenona Jan­
kowskiego — za zasługi w przy 
gotowaniach do pierwszego 
wspólnego radziecko-polskiego 
lotu kosmicznego oraz wzoro-

Uroczyste posiedzenie Sejmu PRL
wc wykonanie zadania konsul 
tanta kierownika lotu w Cen 
trum Kierowania Lotami Kos 
micznymi — Krzyżem Koman 
dorskim Orderu Odrodzenia 
Polski.

Mirosław Hermaszewski 
udekorowany też zostaje od­
znaką nadanego no raz pierw 
szy w historii tytułu honoro­
wego „Lotnik Kosmonauta 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej”.

Odznaczonym składają serde 
czne gratulacje Edward Gie­
rek i Piotr Jaroszewicz oraz 
Stanisław Gucwa.

ZWIEDZANIE WYSTAWY

Po uroczystości nadania od­
znaczeń, członkowie .kierowni­
ctwa partii i państwa oraz 
kosmonauci przeszli do kulua 
rów sejmowych. Zorganizowa 
no tu ekspozycję pamiątek 
związanych z historycznym ra 
dziecko-nolskim lotem kosmi­
cznym. któro M. Hermaszew­
ski i P. Kljmuk zabrali na po­
kład zespołu orbitalnego 
„Sojuz 29” — „Salut 6” — 
„Sojuz 30”.

Edward owi Gierkowi. Hen­
rykowi Jabłońskiemu i Piotro 
wi Jaroszewiczowi demonstro 
wała je załoga „Sojuza 30”. 
Widzimy tu m. in. rodła pań­
stwowe Polski i ZSRR, egzem 
plarz „Manifestu Lipcowego” i

..Ma n i fe s t u K om unisty czn e- 
go”, kansułv z ziemią z nól bi- 
tewnych pod Lenino i Warsza 
wą. herby wszystkich wolskich 
województw, mapę Polski z au 
fografami wszystkich człon­
ków załogi zesnołu orbitalne­
go, złotą namią+kewą plakietę 
Centrum Zdrowia Dziecka. W 
osobnej szkatule — medale poi 
skich instytucji naukowych, 
które uczestniczyły w przygo 
towaniu programu naulkowó- 
ba>day"czego lo+u załogi ,.Soiu 
za 30”; wszystkie one mają 
na rewersie emblemat „Inter 
kosmosu”.

Wśród innych pamiątek —- 
miniaturowe wydanie „Pana 
Tadeusza” opublikowane w r. 

1834 w Paryżu, kopia kart z 
wiekopomnego dzieła Mikoła­
ja Kopernika — „O obrotach 
ciał niebieskich”, a także kilka 
naście specjalnych kopert 
pierwszego dnia obiegu stem­
plowanych okolicznościowym 
datownikiem ..Pierwszy Polak 
w Kosmosie — „Interkosmos” 
— PRL — Poczta kosmiczna — 
27. 06. 78”.

W SALI POSIEDZEŃ SEJMU

Sala posiedzeń Sejmu. Posło­
wie zajęli miejsca w swych ła 
wach.

W tym uroczystym dniu ga 
leria sejmowa wypełniona jest 
do ostatniego miejsca. Nie­
daleko loży dyplomatycznej 
honorowe miejsca zajęli goś­
cie radzieccy z przewodniczą­
cym Rady ..Interkosmos” przy 
Akademii Nauk ZSRR — Bo­
rysem Piotrowem. Obok ra^ziec 
k'ch gości — prezes PAN 
Witold Nowacki i przewodni 
czącv Komitetu Badań Kf>smi 
cznych PAN — Jan Rychlew- 
ski.

Na galerii, w pierwszym rzę 
dzie — Kamila Hermaszewska 
matka pierwszego polskiego 
kosmonauty. Są na galerii 
żony bohaterów międzynaro­
dowego lotu w Kosmos: Emi­
lia Hermaszewska i Lilia KH- 
mukowa, Aniela Janikowska, 
żona konsultanta kierownika 
lotu oraz brat Mirosława — 
generał brygady WP Włady­
sław Hermaszewski.

Licznie reprezentowany jest 
świat polskiej nauki.

Dochodzi godz. 10,30.
Na sale posiedzeń wchodzą 

Edward Gierek. Henryk Ja­
błoński i Piotr Jaroszewicz 
wraz z Piotrem Klimukiem, Mi 
rosławem Hermaszewskim i 
Zenonem Jankowskim — w to 
wanzystwie Stanisława Gucwy.

Marszalek Sejmu — Stani­
sław Gucwa otwierając posie­
dzenie serdecznie wita przy­
byłych lotników-kosmonautów.

Na trybunę sejmową wcho- 

dizi Mirosław Hermaszewski i 
składa meldunek.

MELDUNEK
M. HERMASZEWSKIEGO
Stojąc dziś przed najwyż­

szym przedstawicielstwem na 
rodu polskiego, przed najwyż­
szą władzę mojej Ojczyzny — 
Sejmem Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej, uroczyście mel 
duję. że radziecko-polski lot 
kosmiczny, który odbyłem 
wspólnie z dwukrotnym boha 
terem Związku Radzieckiego 
gen. mjr Piotrem Klimukiem 
zakończył się pomyślnie.

Pragnę z tej trybuny sejmo 
wej gorąco podziękować naszej 
partii, jej Komitetowi Central 
nemu, najwyższym władzom 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i osobiście przywódcy 
naszego narodu — towarzysze 
wi Edwardowi Gierkowi za po 
wierzenie mi tak odpowiedział 
nego zadania. Pragnę z głębi 
serca, po żołniersku podzięko­
wać za nadane mi dzisiaj za­
szczytne odznaczenie — Krzyż 
Grunwaldu I klasy.

Dziękuję serdecznie Komite 
towj Centralnemu Komunisty 
cznej Partii Związku Radziec­
kiego i rządowi radzieckiemu 
za okazane mi zaufanie, za 
wysoką i wielce zaszczytną 
ocenę mej pracy.

Serdeczne podz:ękowania 
składam moim rodakom — 
wszystkim ludziom pracy w 
Polsce, młodzieży, towarzy­
szom żołnierskiej służby.

Dla nas — svnów Ziemi Pol 
sklej — naiwiększą wartością 
jest nasza Ojczvzna — Polska 
Rzeczpospolita Ludowa. Prag­
nę zameldować, że my żołnie 
rze Ludowego Wojska Polskie 
go — z potrzeby serca i umy­
słu — sprawie jej rozwoju i 
bezpieczeństwa w socialist^cz- 
nej wsoólnocie narodów słu- 
żymv stale i niezawodnie.

Serdecznie, z uczuciami szcze 
rei symnatii przyjmują posło­
wie oklaskami wvstanien;e 
oierwszeeo polskiego lotnika 
kosmonauty.

Z kolei przemawia generał 
— major Piotr Klimuk.

WYSTĄPIENIE P. KLIMUKA

W naszym kraju wysoko 
ceni się osiągnięcia ludzi pra 
cy Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w budownictwie sec 
jalizmu, w realizacji historycz 
nvch uchwał VII Zjazdu 
PZPR.

„Ludziie radzieccy/ — mówił 
sekretarz generalny KC 
KPZR, przewodniczący Prezy 
dium Rady Najwyższej ZSRR, 
towarzysz Leonid Breżniew — 
szczycą się swą przyjaźnią z 
narodem polskim — narodem 
o tysiącletniej historii, boga­
tej kulturze, narodem utalen­
towanym, który na zawsze wy 
brał dla swej ojczyzny drogę 
socjalizmu”.

W trudnych latach drugiej 
wojny światowej, lotnicy poi 
scy wspólnie, ramię przy ra­
mieniu z lotnikami radziecki­
mi mężnie i dzielnie walczy­
li przeciwko hitlerowskiemu 
najeźdźcy .W tych latach har 
towała się wieczna i niewzru 
szona przyjaźń naszych naro­
dów—sąsiadów, narodów—bra 
ci, naszych potężnych sił zbrój 
nych i dzielnego Wojska Pol­
skiego.

Dobitnym świadectwem dal 
szego rozwoju przyjaźni i ści­
słej współpracy między ZSRR 
i PRL jest wspólny lot kos­
miczny w ramach programu 
„Interkosmos”.

Pragnę bardzo serdecznie 
podziękować mojemu przy­
jacielowi, mojemu współtowa 
rzyszowi lotu, pierwszemu poi 
skiemu kosmonaucie Mirosła­
wowi Hermaszewskiemu. Prag 
nę serdecznie podziękować Ko 
mitetowi Centralnemu PZPR, 
I sekretarzowi KC PZPR to­
warzyszowi Edwardowi Gier­
kowi, Radzie Państwa PRL za 
wysoką ocenę mojej pracy w 
czasie pierwszego polsko-ra­
dzieckiego lotu kosmicznego 
na pokładzie naukowo-badaw 
czego zespołu orbitalnego „Sa 

lut 6” — „Sojuz 30” oraz za 
odznaczenie mnie orderem 
Krzyża Grunwaldu I klasy.

WYSTĄPIENIE E. GIERKA

Zabiera głos I sekretarz KC 
PZPR, poseł Edward Gierek.

Zgromadzeni na sali obrad z 
uwagą i w skupieniu słucha­
ją słów przywódcy naszego 
■kraju. (Wystąpienie E. Gier­
ka zamieszczamy poioyżaj).

Przemówienie I sekretarza 
KC PZPR przyjmowane jest 
przez mandatariuszy narodu 
z gorącą aprobatą, wielokrot­
nymi oklaskami.

Stanisław Gucwa odczytu­
je projekt uchwały przedsta­
wiony Sejmowi przez Kon­
went Seniorów.

Sejm jednomyślnie podejmu 
je tę uchwalę, w której zwra 
ca się do całego narodu, aby 
nadal pracą i jej dobrymi re­
zultatami dokumentował nie­
złomną wolę zapewnienia po­
myślnej przyszłości naszej Oj 
czyźnie.

Trzykrotne uderzenie Laski 
Marszałkowskiej zamyka uro 
czyste posiedzenie Sejmu PRL.

W SALI KOLUMNOWEJ

Po zakończeniu uroczystej 
sesji Sejmu — kosmonauci po 
dejmowani byli w Sali Kolum 
nowej przez Prezydium Sej­
mu lampką wina.

Przybyli członkowie najwyż 
szych władz partyjnych i pań 
stwowych z Edwardem Gier- 
kiem, Henrykiem Jabłońskim, 
Piotrem Jaroszewiczem.

W czasie spotkania głos za­
brał Piotr Jaroszewicz. Ra­
dziecko—polski lot kosmiczny 
powiedział on m. in. — jest w 
odczuciu naszego społeczeń­
stwa symboliczną, a także syn 
tetyczną wykładnią naszego 
dorobku społeczno-gospodar­
czego i postępu naukowo-tech 
nicznego, nowym dobitnym 
przykładem siły i żywotności 
internacjonalistycznej, brater­
skiej współoracy polsko-ra­
dzieckiej. Dzisiejsza uroczy­
stość jeszcze bardziej uświada 
mia nam ogrom przeobrażeń 
dokonanych w historycznie 
krótkim, ale przełomowym o- 
kresie naszych dziejów. (PAP)
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SPRAWY POWSZEDNIE

Między nami Polakami
Pełnia lata. Czas urlopów, szkolnych wa­

kacji, a zarazem okres znoju żniwiarzy 
i wzmożonego trudu tych, którzy pracu­
ję w przemyśle, na budowach, w trans­
porcie. Czas turystyki, wczasowania, po­

dróży po kraju i za granicg.

Ruch, wojażowanie, wypoczynek potoczony z 
poznawaniem ludzi, miejscowości, krajów —— 
wszystko to sprzyja wymianie myśli i poglądów, 
konfrontacji spostrzeżeń. Te Polaków "ozmowy 
nieraz dotyczę spraw pozornie drobnych, innym 
razem porusza się kwestie większego kalibru, 
ale charakterystyczne jest przy tym głębokie za­
interesowanie sprawami ojczystymi. Poziom ży­
cia, warunki pracy, perspektywy na bliższą i dal­
szą przyszłość — i tylko czasami ograniczanie 
się do prywatnego nodwóreczka. Wiele natomiast 
w gawędach rodaków miejsca na refleksje, zwią­
zane z rozwojem Polski, jej miejscem pośród są­
siadów, jak też z niedomogami życia społeczno- 
gospodarczego. O bolączkach mówi się zresztą 
przerywanie, znajdując miejsce na uwog: więżą­
ce się z lotem Mirosława Hermaszewskiego w 
Kosmos, ruszeniem seryjnej produkcji „Poloneza”, 
czy narodzinami trzydziestopięciomilionowego Po­
laka.

Dominanta spraw współczesnych jest oczywis­
tością. Wszakże dzisiejsze lipcowe święto — 
próg trzydziestego piątego roku istniema Polski 
Ludowej, skłania do zastanowienia nad dziejami 
najnowszymi. Toć upłynie jeszcze parę lat i czas 
formacji państwowej, któremu na imię władza 
ludowa bedzie dwakroć tak długi, jak niepod­
ległość z lat 1918-1939.

Jeśli uzmysłowimy sobie, że 22 miliony roda­
ków urodziło się po minionej wojnie, wypudnie 
uznać, iż dla większość narodu wydarzenia sprzed 
trzydziestu czterech lat, gdy Polski Komitel Wy­
zwolenia Narodowego ogłaszał w wyzwolonym 
Chełmie Manifest — sa wyłącznie historia. Tym­
czasem przez okres dłuższy od jednej trzeciej 
stulecia zawarte w Manifeście PKWN założenia 
propagandowe były wytrwale wcielane w życie.

Mówi się dzisiaj krótko, iż te założenia zostały 
urzeczywistnione w pełni. Za tym lakonicznym 
stwierdzeniem kryje się wszechstronna Teść: re­
wolucja ustrojowa, dokonana na ziemiach pol­
skich i powrót Polski po wiekach na ziemie pias­
towskie; oparcie polityki zagranicznej na sojuszu 
z ZSRR jak też z innymi krajami, które utworzy­
ły socjalistycza wspólnotę; realizowanie nrzez par­
tię robotnicza kierowniczej roli w życiu narodu — 
a także multum dokonań w każdej dziedzinie.

W Wielkopolsce, w której obrębie leży pierw­
sza stolica państwa polskiego -— prastare 
Gniezno, zdajemy sobie wyraziście sprawę z te­
go, jak pomyślnie ułożyły się losy Polaków w 
ludowym trzydziestoczteroleciu; jak daleko zdo­
łaliśmy odejść od ponurych lat znaczonych naj­
pierw pruskim zaborem, a potem zbrodniczym 
zamysłem przekształcania tej ziemi w hitlerow­
ski Reichsgau Wartheland.

Rok 1978 w ogóle skłania do'rozmyślań na te­
mat ciągłości dziejów. Jasienia mija 60-lecie od­
zyskania przez Polskę niepodległości. Lecz rok 
bieżący przywołuje na pamięć także inne istotne 
fakty z naszej XX-wiecznej historii, a pośród nich 
—dla ziem nad Wartą i Notecią rocznicę szcze­
gólną: 60-lecie wybuchu zwycięskiego Powsta­
nia Wielkopolskiego.

I rzecz nie w tym, by pogrążyć się w historycz­
nych dociekaniach bądź świętować ponad miarę, 
lecz w zdaniu sobie sprawy z tego, co zostało 
dokonane, co obecnie dla kraju najważniej­
sze i co zatem czynić należy, by Polska nadal 
się umacniała, a życie stawało się dostatniejsze.

Ogólna odpowiedź na to nader ważne pytanie 
jest znana, niedawno przypomniał ją Edward 
Gierek: musimy zapewnić rozwój kraju w warun­
kach mniejszego niż w ubiegłych latach przy­
rostu zasobów pracy, mniejszych możliwości in­
westycyjnych oraz trudności w imporcie surow­
ców i materiałów. A dalszy rozwój kraju te obec­
nie przede wszystkim zwiększanie dostaw towa­
rów na powszednie potrzeby obywateli, pomna­
żanie produkcji żywności oraz pełne wykonywanie 
poszerzonych planów budowania mieszkań.

Staliśmy się, jako naród stosunkowo zasobni. 
Mamy do swej dyspozycji potencjał gospodarczy 
obecnie dwa razy większy niż przed siedmiu la­
ty, co więcej — w licznych przypadkach grun­
townie unowocześniony. Sedno teraz w tym, by 
poczynione inwestycje dawały oczekiwany poży­
tek.

Jest nas 35 milionów. Jak nigdy w historii na­
szego narodu. I jak nigdy w historii stała się 
Trzecia Rzeczpospolita jednolita narodowościowo, 
co jest wydarzeniem dziejowym dużej wagi. 
Stworzone ogólnospołecznym wysiłkiem możli­
wości dalszego rozwoju gospodarczego, sprzę­
żone z wielomilionową rzeszą wyżej niż kiedykol­
wiek wykształconych ludzi, kierowane oolityczną 
i organizatorską myślą partii — muszą orzynieść 
owoce- w postaci wyrazistszego postępu

Na ogół Polacy nauczyli się wyciągać wnios­
ki z doświadczeń przeszłości. Coraz powszech­
niej do świadomości obywateli dociera myśl o 
konieczności radzenia sobie we własnym zakre­
sie, o potrzebie liczenia w pierwszej kolejność 
na własne siły i na swoją pracę Jest to 
bowiem pewny, od nas w przeważającej mierze 
zależny, gwarant skutecznego, stopniowego (szyb­
szego tub wolniejszego) pokonywania utrudnień 
odczuwalnych na co dzień.

Oto i słowo o pracy., czym ona jest dla Pola­
ków — w ujęciu bezpartyjnego działacza spo­
łecznego, wybitnego dziennikarza, Edmunda 
Osmańczyka: „... Powołaniem? Pasją życia? Spo­
sobem zarabiania pieniędzy? Nie łudźmy się, 
większość zdecydowana starych i młodych Po­
laków przytaknie ostatniemu pytaniu”.

I ma Osmańczyk rację. Teraz przeto dla Pol­
ski stało się niezwykle istotne dokumentowanie 
patriotyzmu rzetelną robotą, staraniami, by praca 
nie była jedynie zarobkowaniem, by dzień każ­
dy przynosił lepsze jej wyniki. Powszechny­
mi staraniami, wspartymi świadomością o 
przyczynach takich lub innych niepowodzeń — 
jak też świadomością dokonań, urzeczywistnio­
nych z pomocą zgodnej woli ogółu.

Zatem na koniec — o jedności narodu myśl 
marksistowskiego historyka, zmarłego orzed pa­
ru laty profesora Konstantego Grzybowskiego: 
„Tym, co pozostało niezmienne przez tysiąc lat 
dziejów (Polski — przyp. red.), co czyni z nich 
jedną całość, są ziemia i naród. Zmieniały się 
granice ziem Polski, ubywało jej na zachodzie 
wskutek agresji, przybywało na wschodzie wsku­
tek polskiej ekspansji, ale przecież jej jądro, 
rdzeń żywotny, był od początków i pozostawał 
zawsze ten sam, niezależnie od tego, czy były 
one w państwie polskim, czy też byli na tych 
ziemiach tylko ludzie Polacy (...). A naród, przez 
cały ciąg dziejów, zróżnicowany na różne, nieraz 
w walce z sobą będące, grupy, stany, klasy — 
staje się narodem tak jednolitym 
jak nigdy w dziejach podkr. — WP).

Od polskiej zbiorowej mądrości, od inicjatywy 
i oddania sprawom kraju zależy na ile i 'jak 
prędko pomnożymy owoce naszego trudu. Polski 
Lipiec przed wieloma laty stał się dla tych dążeń 
białoczerwonym drogowskazem.

WIESŁAW PORZYCKI

Przed 34 laty w Lublinie

Na zdjęciu: Oddział ludowego Wojska Polskiego w wyzwolonym Lublinie, w lipcu 1944 roku.
CAF — Archiwum

Gmina z tytułem 
mistrza w herbie

Na Nizinie W’el 
kopolskiej sporo 
jest takich gmin 
z solidnymi za­
budowaniami 
gospodarskimi 

we wsiach, z 
różami w o-

gródkach i na fasadach ob­
szernych domów mieszkalnych, 
z „Fiatami” w garażach i „ko 
lorowymi” telewizorami w po 
kojach ,z polami starannie u- 
prawianymi i stadami zadba 
nych krów na pastwiskach. Jed 
nak nie sam wygląd zewnętrz 
ny Pępowa, Siedlca, Babkowic, 
Kościuszkowa, Magdalenek czy 
Czeluścina zadecydował o tym 
że gmina Pępowo (Leszczyń­
skie) zdobyła tytuł ogólno­
polskiego „Mistrza Gospo­
darności”. Najważniejsze dla 
jurorów konkursu okazały się 
oceny świadczące o wysokiej 
produktywności rolnej, o do­
brym funkcjonowaniu, gmin­
nych instytucji gospodarczych 
— urzędu gminy, gminnej spół 
dzielni, spółdzielni kółek rol­
niczych, ośrodka kultury, mle 
czarni...

Wszystkie wnioski zmierza­
ły do jednego — gminę Pępo 
wo zamieszkują ludzie gospo 
darni, nie skąpiący sił i umie 
jętności dla twórczej pracy, u- 
miejący z tej pracy zebrać go 
dne szacunku owoce. Te owo 
ce, to: średn-i plon 38,8 kwinta 
la zboża z każdego hektaia, 
108,2 sztuk bydła, 321,3 sztuk 
trzody chlewnej i 47,5 sztuk 
owiec na każdych 100 hekta­
rach, to 776 kilogramów zbo­
ża, 451 kilogramów żywca i 
391 litrów mleka, sprzedane 
państwu z każdego hektara.

W gminie Pępowo wszyscy

NAJLEPIEJ
JAK TYLKO MOŻNA

rolnicy posiadają konta banko 
we, gminna spółdzielnia włas 
nym transportem dostarcza każ 
demu z nich zakupione środ­
ki produkcji i odbiera naby­
wane pledy rolne, rozliczenia 
odbywają się bezgotówkowe. 
Wszyscy umieją cenić czas. ■

RZĄDZIĆ JAK SALOMON

W gminie Pępowo ludzie 
mają zaufanie do władzy i 

jgmina ufa obywatelom. To bo 
daj najważniejsza przyczyna 
sukcesów. Bo one mogły 
przyjść tylko za sprawą har­
monijnej współpracy rolników 
z rozlicznymi kooperantami i 
usługodawcami. Sama praco­
witość i gospodarność, od po­
koleń zaszczepiona mieszkań­
com tej ziemi, nie wystarcza, 
żeby osiągać wysokie plony. 
Potrzebny jest dostęp do śród 
ków produkcji, do usług rol­
niczych, do fachowego porad­
nictwa.

Jeśli dziś nie brakuje lu-dzi 
udzielających rolnikom rad, to 
owych środków produkcji nie 
dla wszystkich wystarcza. I 
wtedy okazuje się, co to znaczy 
mądra władza na wsi, wła­
dza, która umię sprawiedli­
wie podzielić, życzliwie dora­
dzić, która dopinguje do pra­
cy, ale też pomaga.

— Gdyby wszystkiego było 
pod dostatkiem. gdybv każde­
go interesanta załatwiło się po 
jego myśli, wtedy bvłobv ide­
alnie — mówi Henryk Mikołaj 
czak, I sekretarz Komitetu 
Gminnego PZPR w Pępowie. 
— Były niedawno wvborv soł 
tysów: połowa dyskusji doty­

czyła nawozów. Słuchajcie, mó 
wię w końcu trzeba zaraz jutro 
w „Geesie” sprawdzić kwi­
ty, kto ile kupił nawozów azo 
towych w tym roku. Następna 
dostawa będzie rozdzielana mię 
dzy tych, którzy dotychczas ku 
pili najmniej. I zgodzili się 
wszyscy na takie rozwiązanie, 
bo było sprawiedliwe.

Jak u nas ktoś chce się bu­
dować w maju — kontynuuje 
sekretarz — to w kwietniu do 
stanie przydziały na wszyst­
kie niezbędne potrzebne matę 
riały, ale tylko ten, który swo 
ją budową przyniesie pożytek 
gminie, zwiększy rozmiary ho 
dowli czy innej rolniczej pro­
dukcji.

POMOC W PARZE 
Z ZAUFANIEM

W nowoczesnym rolnictwie 
nie tylko ziemia j pogodą de­
cydują o wynikach. Tu dawno 
już wieś przestała być samo­
wystarczalna, potrzebująca tyl 
ko soli i 'zapałek z zewnątrz i 
nic prawie na zewnątrz nie da 
jąca. Rolnicy z tej gminy jed 
nego przede wszystkim pragną 
— stabilizacji warunków pro­
dukcji. W tej gminie o spadku 
pogłowia trzody w roku 1976 
bardziej niż brak pasz zadecy 
dowałv czynniki emocjonalne. 
Pomyślał jeden rolnik z dru­
gim: „zamiast pół miliona na 
koncie, będę miał czterysta 
tysięcy, ale w kolejce oo pa­
szę ustawiał się nie będę”.

Dokończenie na str 6

TOMASZ TALARCZYK

P
rzybywający do Hawa­
ny mają kłopoty z od 
szukaniem centrum 
miasta. Nie bardzo 
wiedzą czy centrum 

tb rejon 23 Avenidy czy też ale 
ja Paseo de Marti. A może plac 
Rewolucji? Jedno jest pewne: 
Każdy prędzej czy później tra 
ii pod pomnik Jose Marti — 
bohateia narodowego Kuby, 
żołnierza i poety, który w XIX 
wieku był rzecznikiem i propa 
gatorem niepodległości wyspy. 
Gdy przybysz' wsłucha się w 
to, co mówią przewodnicy „Cu 
baturu” wyłowi nagle swojsko 
dla Polaka brzmiące nazwisko 
Karola Roloffa-Miałkowskiego. 

Był to najbliższy współpra­
cownik Jose Marti. Miał zaled 
wic 17 lat, gdy wyemigrował 
do Stanów Zjednoczonych. W 
1866 roku osiadł na Kubie, w 
trzy lata później wziął udział 
w pierwszym powstaniu prze­
ciwko Hiszpanom, awansując 
do stopnia generała dywizji po 
wstańczej armii kubańskiej. 
Później — po klęsce Kubańczy

Kuba - wyspa gorącej przyjaźni
ków — kolejna emigracja do 
Hondurasu, a następnie do 
USA. 25 lipca 1895 roku Miał- 
kowski znów przybył na Ku­
bę, dowodząc powstańczym de 
santem. Po śmierci Martiego 
przejął .dowództwo powstań­
ców. Po zwycięstwie mianowa 
ny zostaje generalnym inspek­
torem kubańskiej armii, a w 
pierwszym niepodległościowym 
rządzie sprawuje urząd mini 
stra skąrbu.

Niezwykłe były polskie dro­
gi do wolności waszej i naszej. 
Jest polskich śladów na Kubie 
wiele. Te i inne pozna nieba­
wem w stolicy pierwszego so­
cjalistycznego państwa na za­
chodniej półkuli 450 najlep­
szych z najlepszych młodych 
Polaków, którzy pojadą do Ha 
wany na XI Światowy Festi­
wal Młodzieży i Studentów. 
Jest też wśród nich kilkudzie­
sięciu robotników, uczniów, stu 
dentów i żołnierzy z Wielkopol 
ski. Każdy w gorące dni świa­
towego spotkania młodych po­
zna coś istotnego

XI Festiwal, po raz pierwszy 
zorganizowany poza Europą, 
stanowi dowód wzrastającej 
roli młodzieżowych organiza­
cji w Ameryce Łacińskiej. Bę 
dzie on miał — jak żaden po­
przedni — charakter wybitnie 
polityczny. Wezmą w nim u* 

dział młodzi z całego globu — 
o różnych poglądach ideowych 
i orientacjach politycznych. 
Wszyscy jednak ci, którzy ak­
ceptują główne festiwalowe ha 
sło „O antyimperialistyczną so 
lidarność, pokój i przyjaźń”. 
Liczne forum, seminaria, koła 
i kluby dyskusyjne staną się 
płaszczyzna wymiany poglą­
dów młodzieży wszystkich kon 
tynentów; sposobnością do omó 
wienia inicjatyw postępowej i 
demokratycznej młodzieży świa 
ta w dążeniu do lepszego jutra.

Będzie także festiwal wiel­
kim festynem artystycznym i 
kulturalnym, stwarzającym 
szansę wzajemnego poznania 
się, nawiązania znajomości, 
przyjaźni, nowych zalążków 
współpracy związków i organi 
zacji młodzieżowych. W świato 
wym ruchu festiwalowym tra­
dycyjnie uczestniczą polscy ar 
tyści. Pierwsze nominacje do 
120-osobowej kulturalnej eki­
py, która zaprezentuje się w 
Hawanie otrzymali m.in. dziew 
częta i chłopcy ze znanego nie 
tylko w kraju harcerskiego ze 
społu „Gawęda”, Zespół Pieśni 
i Tańca „Słowianki” z Krako­
wa, chór Politechniki Szczeciń­
skiej, plastyczna grupa „Od 
Nowa” z Poznania oraz Ewa 
Demarczyk, Czesław Niemen, 
Maryla Rodowicz. Trudno ich 

zaliczyć do młodych, ale festi­
wal będzie przecież sposobnoś­
cią do pokazania naszej kultu­
ry w ogóle. Wystąpią oni w 
przewidywanych programem 
hawańskiego festiwalu koncer­
tach, konkursach, wieczorni­
cach. koncercie galowym i mię 
dzynarodowym korowodzie.

6 maja, wyruszył na Kubę 
flagowy żaglowiec Związku 
Harcerstwa Polskiego „Zawi­
sza Czarny”. < Zacumowany 
przy nabrzeżu hawańskiego 
portu stanie się na czas festi­
walu oryginalnym centrum poi 
skiej kultury i informacji. Cen 
trum otwartym dla każdego, 
wabiącym atrakcjami. Będą 
nań czynne wystawy: obrazu­
jąca dorobek młodzieży oraz 
propagująca ideę budowy Szpi 
tala — Pomnika Centrum Zdro 
wia Dziecka; tu każdy zaintere 
sowany otrzyma materiały o 
Polsce w kilku językach; bę­
dzie sposobność obejrzenia róż 
norodnych filmów: o Hucie 
„Katowice” i o... Irenie Szewiń 
skiej; tutaj kwadrofoniczna 
apartura odtwarzać będzie poi 
ską muzykę — Szopena i Pen 
dereckiego, a także: szlagiery 
młodzieżowych dyskotek; tu 
na żaglach „Zawiszy” wyświe­
tlone zostana... przygody Bol­
ka i Lolka. Wszystko po to, by 
tysiące mii od kraju uzmysło­

wić rówieśnikom z całego świa 
ta, że jest między Odrą a Bu­
giem wspaniały kraj, którego 
naród buduje wspólnym wysil 
kiem lepszą przyszłość.

Polska na międzynarodowej 
arenie młodych znana jest nie 
oa wczoraj. Przecież właśnie w 
Warszawie w 1955 roku spot­
kali się młodzi na jednym z fe 
stiwali. Doniosłą rolę w rozwi­
janiu młodzieżowej współpra­
cy na Starym Kontynencie ode 
grało niedawno warszawskie 
Europejskie Zgromadzenie Mło 
dzieży i Studentów. Przedsta­
wiciele Federacji Socjalistycz­
nych Zwiąźków Młodzieży Pol 
skiej wyróżniają się aktywnoś­
cią w pracach światowych fe­
deracji związków młodzieży i 
studentów. W naszym kraju 
przygotowania do hąwańskie- 
go festiwalu przybrały godne 
uwagi formy i rozmiary.

Z każdego niemal koła ŻSMP, 
szczepu harcerskiego, grupy 
studenckiej napływały na festi 
wałowe konto fundusze, które 
dopomogły kubańskim gospoda 
rzom w zorganizowaniu tej gi 
gantycznej imprezy, a wielu 
innym umożliwiły udział w 
niej. Zbierano je w przeróżny, 
spontaniczny i pełen serca spo 
sóh. W miejscach pracy i za­
mieszkania zorganizowano 
dwie niedziele festiwalowego 

czynu; zbierano złom i maku­
laturę, organizowano koncerty, 
z których dochód powiększył 
konto; dzieci i młodzież wyko 
nywały przeróżne przedmioty 
i pamiątki sprzedawane póź­
niej na festiwalowych jarrhar- 
kach młodości. Towarzyszyła 
temu popularyzacja festiwalo­
wych idei, programu postępo­
wej młodzieży świata, pozna­
wano kraj i ogsoodarzy hawań 
skiego zgromadzenia..

Za niewiele ponad tydzień XI 
Światowy Festiwal Młodzieży 
i Studentów' przykuje uwagę 
całego niemal świata, będzie 
bowiem najbardziej reprezen­
tatywnym forum młodzieży. 
Swój udział zapowiedział w 
nim Kurt Waldheim sekretarz 
generalny Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Festiwal 
obserwować będzie wielu przed 
stawicieli rządów państw na­
szego globu, setki dziennika­
rzy. Nic w tym zaskakującego. 
W Hawanie młodzi postępowi 
ludzie określą swe stanowisko 
wobec najważniejszych proble­
mów naszego globu. Wyrażą 
także swą wolę i pragnienie 
życia w jeszcze lepszym świę­
cie. A przecież za niewiele lat 
oni o jego losach będą współ­
decydować, więc wsłuchując 
się we wszystko, co na hawań 
skim festiwalu najistotniejsze, 
pilnie baczyć będziemy, co tu 
się mówi i robi dla pokoju, 
przyjaźni i współpracy na Żlc 
mi — planecie ludzi.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK
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DAWNYCH SZPALT Wieś nowoczesna

Zaczęło się od dobrej woli
Mówić się zwykło, że „gazeta żyje jeden dzień" j jest to 

prawda, gdyż na ogół staje się ona po przeczytaniu makula­
turę. Tylko redakcje, dzicły dokumentacji prasowej, bibliote­
ki, profesjonaliści (a więc niektórzy dziennikarze oraz nau­
kowcy o określonych zainteresowaniach), czy bardzo nieliczni 
czytelnicy gromadzę roczniki gazet lub czasopism.

Można by jednak też powiedzieć, że dziennik jest jak mo­
neta dla numizmatyka — im starsza, tym bardziej cenna. 
Przede wszystkim, jako źródło informacji o dawnych latacn: 
zdarzeniach, stosunkach społecznych i ekonomicznych, wa­
runkach bytowych, ówczesnej obyczajowości, nurtujęcych wte­
dy ludzi sprawach...

Pragnąc niektóre z nich przypomnieć Czytelnikom, zaczyna­
my przedruk wybranych ze starych roczników gazet artyku­
łów lub innych materiałów, publikowanych w' latach 1918 — 
1939.

LUDNOŚĆ POLSKI

Według urzędowych obliczeń trzech zaborców, Rosji, Prus 
i Austrii, w roku 1910 żyło na polskich ziemiach razem 28 milio­
nów ludzi, z czego na Polaków rzymsko-katolickiego wyznania 
przypada 25 milionów, reszta zaś na wyznawców prawosławia, 
ewangelików i Żydów.

W celu porównania Polski z innymi mocarstwom przytacza­
my wielkość ich zaludnienia. Rosja w roku 1910 wykazała 111 
milionów mieszkańców, Niemcy 65 milionów, Anglia w Europie 
45 milionów, Francja 45 milionów, Włochy 35 milionów. Liczby 
te obecnie nie sę miarodajne, wojna bowiem zmienia wiele 
i gdy Niemcom odejmiemy ludność Alzacji i Lotaryngii, Szlezwi­
ku, Pomorza, Wielkopolski i Slęska — to poważna liczba ludnoś­
ci ubyła.

Jak widzimy Polska należy do większych państw i gdy lud­
ność jej bez pośrednictwa wrogich zaborców zostanie policzona 
po oznaczeniu granic, dorówna Polska mocarstwom Europy i sta­
nie w należnym jej rządzie.

Dotychczasowe doświadczenia uczę, że ludność polska roz­
wija się bardzo szybko. Jeszcze w roku 1890 tzw. Galicja liczyła 
6 608 000 mieszkańców, która to liczba wzrosła w ciągu 20 lat 
o 1 418 000 głów. W Wieikopolsce w roku 1890 było 1 753 000 
mieszkańców, a w roku 1920 o 347 tysięcy więcej. Ogółem licz­
ba ludności w Polsce w roku 1890 wynosiła 20.449 000 głów, 
a w roku 1910 — 27 147 000 ludzi, czyli więcej o 6 milionów 
698 tysięcy głów.

Gęstość zaludnienia Polski sprzyja temu rozwojowi. Gdy 
w Anglii na 1 kilometr kwadratowy przypada 144 mieszkańców, 
we Włoszech 121, czyli w tych krajach zaczyna być ciasno, to 
w Polsce średnio na 1 km kwadratowym mieszka 69 ludzi — 
czyli że na polskich ziemiach wystarczy ziemi i jej skarbów dla 
jeszcze raz tak licznej ludności, jaka ją zamieszkuje obecnie.

(„Gło‘s Wielkopolanek”, „Tygodnik społeczno-narodowy dla ko­
biet wszystkich stanów”, Poznań, 6 lutego 1921 r,).

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE

Podziękowanie. Obywatelstwu miasta Poznania za godne za- 
ehowanie się podczas uroczystości obchodu powstania 27 i 28 
atudria, Duchowieństwu, Władzom wojskowym, całemu wojsku. 
Policji jak i wszystkim tym, którzy bądź to stawieniem pojazdów 
do dyspozycji czy też zbieraniem składek lub w ir.ny sposób 
przyczynili się do uświetnienia uroczystości składamy Bóg za­
płać. Publiczność dała dowód dojrzałości i zrozumienia tej chwili 
dziejowej beznogcnnem i tcktownem postępowaniem. Za Komi­
tet jubileuszowy 27 grudnia.na> miasto Poznań — N. Wolniewicz, 
prezes, M. Noskcwicz, sekretarz. '

(„Dziennik Poznański”, 1 stycznia 1920 r.J.

KURS UŚWIADOMIENIA NARODOWEGO

Wydział Oświaty Pozaszkolnej Departamentu Wyznań Relig‘j- 
nych i Oświecenia Publicznego w Ministerstwie b. dzielnicy pru­
skiej urządza czteromiesięczny kurs uświadomienia narodowego 
i obywatelskiego dla dorosłych.

Program następujący: 1) Interpretacja „Pana Tadeusza (na 
podstawie domowej lektury poszczególnych ksiąg) — 12 godzin; 
2) Stylistyka polska z ćwiczeniami praktycznymi — 16 godzin; 
3) Geografia gospodarcza Polski — 12 godzin; 4) Nauka obywa­
telska — 12 godzin; 5) Rachunkowość gospcdarczo-handlowa — 
12 godzin; razem 64 gadziny.

. („Orędownik Powiatowy” — „urzędowy organ dla powiatu gro­
dziskiego oraz miast Grodziska, Opalenicy i Buku”, 15 grudnia 
1920 r.).

G
dy przed czterema la­
ty po raz pierwszy 
zajechałam w te 

strony, czerwony
miejski autobus 

trząsł się na wybojach. Teraz 
nierówności przykrył bitumicz 
ny „dywanik”. Ale zmienił się 
także krajobraz. Przybyło dom 
ków jednorodzinnych, a te, 
których wygląd zdradza wiek, 
wypiękniały. Na rzepakowych 
polach czerwienią się cielska 
kombajnów, w głębi, po lewej 
stronie wyrosło coś na kształt 
hal produkcyjnych, fabryki czy 
kotłowni, bo nad kompleksem 
tych zabudowań unosi się żół­
tawa chmurka dymu.

Wielkie podwórze też jest 
nne, wybetonowane, zastawio­
ne maszynami i przyczepami; 
stoi tu kilka kombajnów. Bu­
dynek administracyjny pozor-' 
nie ten sam, co przed laty, we­
wnątrz odmieniony. I inny na­
pis nad wejściem: „Rolniczy 
kombinat Spółdzielczy w Tar­
nowie Podgórnym z siedzibą w 
Lusówku „im. Przyjaźni Pol­
sko-Czechosłowackiej”.

Kiedyś spółdzielnia nazywa­
ła się „Dobra wola”, bo z do-

spedarki w ciągu minionych 
dwóch lat: przybyło 17 spół- 
azielni, a wiele małych, zespo­
łowych gospodarstw połączyło 
się w wielkie kombinaty. Zmia 
ny następują dość szybko. Rol­
nicy wybierają tę drogę, jako 
drogę postępu i nowoczesnoś­
ci. wyższej produkcyjności i 
zamożności.

Zwróciłam uwagę na glos w 
dyskusji, charakteryzujący za­
mierzenia Rolniczego Kombi­
natu Spółdzielczego w Tarno­
wie Podgórnym, powstałego w 
wyniku połączenia spółdzielń 
produkcyjnych w Jankowi- 
cach, Lusówku, Sadach i Tar- 
newue Podgórnym.

☆ •
Gospodarze są życzliwi i go­

ścinni. Mają co pokazać. Dwaj 
wiceprzewodniczący kombina­
tu (a niegdysiejsi przewodni­
czący byłych RSP w Jankowi- 
cach — Jan Górecki i Tarno­
wie Podgórnym — Alfons Bą- 
kowski) starają się podkreślić, 
że dawniej kierowane przez 
nich spółdzielnie wniosły do 
kombinatu pokaźne wiano, że 
nie gospodarzyły byle jak. Ale 
dzięki koncentracji można bę-

mi, będzie się brykietować sło­
mę z melasą.

— Słomy mamy dużo — in­
formuje przewodniczący kom­
binatu, Władysław Gałka — 
bo stosujemy zagęszczony siew 
zboża, mamy więc i wyższy 
plon ziarna z hektara i więcej 
słomy a ponadto ten sposób 
zapobiega wylęganiu zboża. A 
oborę mamy bezściółkcwą.

Pasze nie stanowią więc tu­
taj problemu; większość area­
łu podporządkowana jest po­
trzebom hodowlanym, zaś mno 
gość inwentarza dostarcza du­
żej ilości obornika i gnojowi­
cy do nawożenia. Na 200 hek­
tarach wypielęgnowanych, zme 
borowanych łąk pasą się stada 
bydła. Tylko pierwszy pokos 
przeznacza się n.a siano, póź­
niej trawa jest wypasana 
Przekonali się spółdzielcy, że 
przebywanie krów na powie­
trzu dobrze wpływa na kon- 
dvcję zwierząt, mleczność, 
płodność.

Bydła ma kombinat 3 200 
sztuk, w tym 660 krów o śred­
niej wydajności ponad 4 000 li­
trów mleka rocznie. Bydło ho­
dowały wszystkie cztery spól-

między Jankowicami a Lusówkiem zamienił się w poligonWielki teren

brej woli utworzyło ja 50 par- 
cclantów. Ziemia, otrzymana 
na własność, okazała się nie 
taka łatwa do zagospodarowa­
nia, więc lepiej było wspólnie 
się rządzić. Opowiadali, że sta­
ry Gałązka, który przyjechał 

'z Lubelskiego, nie mógł sobie 
wyobrazić innego siewu, jak 
ręczny, a tu siali siewnikiem. 
Ale postęp ma swoje prawa i 
swoją wymowę. Ta nowoczes­
ność, która wkraczała szeroko 
i .skutecznie na spółdzielcze po­
la. stooniowo przełamywała o- 
oory licznych jeszcze w Lu­
sówku indywidualnych rolni­
ków wobec zespołowego gespo 
darowania. Wówczas, przed 
czterema latv RSP Lusówko li­
czyło 135 członków. dvsponowa 
ło 670 hektarami ziemi. Od po­
nad roku wchodzi w skład 
kombinatu posiadającego 3 100 
ha.

Kiedy r.a początku li.pca 
przysłuchiwałam się obradom 
pcizn a ńs k ieg o W oj e wó d zk i ego 
Zjazdu Delegatów Rolniczych 
Spółdzielni Produkcyjnych re­
jestrowałam zmiany, które do- 

• konały się w tym sektorze go-

powstała suszarnia pasz.

dwie łatwiej osiągnąć potanie­
nie produkcji.

Nie sposób w ciągu jednego 
dnia wszystko zobaczyć, wszy­
stkiego wysłuchać. Tym bar­
dziej, że bieżące sprawy stale 
odrywają od rozmowy. To 
przyjechali pracownicy z Wo­
jewódzkiego Zarządu Inwesty­
cji Rolnych, to trzeba załago­
dzić sprawę ludzi, pasących 
krowy na łąkach, to wydać dy 
spozycje w sprawie transportu 
paisizL.

☆
Wielki teren między Janko­

wi ca md a Lusówkiem zamie­
nił się w poligon budowlany, 
na którym uwija się brygada 
fachowców z kombinatu. Od 
maja tego reku pracuje susizar 
tai a pasz. Przy hodowlanym 
kierunku gospodarstwa, ta in­
westycja należała do najważ­
niejszych. Własne pasze to pod­
stawa pomyślnego rozwoju po­
głowia zwierząt. Kosztowała 
ta suszarnia 35 milionów zło­
tych ale zamortyzowała się w 
trzech latach. Suszy się tu tra­
wy, rośliny peptonowe, kuku­
rydzę zieloną łącznie z kolba-

budowlany. Najpierw
Fot. — R. Królak

dzielnie, lecz najlepsze obory 
były w Jankowicach i Lusów­
ku. Ale różnice już się wy­
równały, Teraz rywalizują 
między sobą w osiąganiu naj­
większej wydajności. Dacho­
wano się krów — rekordzistek; 
te dają po 6 000 litrów mleka. 
Ze wszystkich dostawców mle­
ka w obrębie Poznania kombi 
nat w Tarnowie ma najwyższą 
ocenę.

— Oprócz mleka sprzedaje- 
my .rocznie około 500 jałowic 
reprodukcyjnych i zarodowych, 
— kontynuuje przewodniczą­
cy — a całkowity dochód z ó- 
bór wynoszący 36 milionów 
złotych pokrywa wszystkie 
place pracowników kombinatu 
łącznie z premiami. Hodowla 
bydła mlecznego to nasz naj­
większy dochód. Chłonność 
poznańskiego rynku na mleko 
jest ogromna, trzeba więc ma­
ksymalnie zaspokoić te potrze­
by, a jednocześnie zwiększać 
finansowe rezultaty gospo­
darstw. Rozbudowujemy więc 
obory. Za'dwa lata obecna licz 
ba krów zostanie podwojona.

Niemały udział mieć będzie

kombinat w zaopatrzeniu Poz­
nania w drób. Dotychczasowe 
jankowickie brojlernie. nowo­
czesne, w dużym stopniu zau­
tomatyzowane (32 000 sztuk oo 
sługują dwie osoby) dostar­
czają rocznie 150 000 brojlerów. 
W trakcie budowy jest 5 dal­
szych kurników. Za rok do­
starczać będą w sumie 550 000 
brojlerów, czyli statystycznie 
na każdego poznaniaka przy- 
padnne kurczę z RKS w Tar­
nowie Podgórnym. i

Ale nie mniej ważnym dzia­
łem produkcji — zarówno dla 
spółdzielców jak i mieszkań­
ców miast — są warzywa i o- 
woce. Nie w stanie świeżym, 
lecz przetworzonym. Istniejąca 
od dawna' w Lusówku prymi­
tywna przetwórnia przeniesie 
się niebawem do pomieszczeń, 
wybudowanych i wyposażo­
nych zgodnie z wymogami no­
woczesnego przemysłu rolno- 
spożywczego. Surowce zapew­
nią własne plantacje kapusty 
białej i czerwonej, buraków, 
sad oraz owoce i ogórki kon­
traktowane z działek przyza­
grodowych spółdzielców. Pro­
dukowany dotychczas asorty­
ment wzbogacą nowe przetwo­
ry, także z mięsa drobiowego.

— Nasza nowa inwestycja — 
mówi kierownik przetwórni. 
Jan Pomorski — pozwoli naffn 
pięciokrotnie zwiększyć pro­
dukcję. Mamy doświadczenie, 
aajemy towar wysokiej jakoś­
ci, czego dowodem jest, iż po­
znański „Supersam” przy uli­
cy 27 Grudnia przede wszy­
stkim u ras się zaaoabruje. 
Musdmy jeszcze dorobić sie 
własnego znaku firmowego, bo 
dotychczas nasza produkcja 
jest anonimowa. Firmuje ją 
„Hortex”. Zamierzamy też 
zwiększyć ilość paTeryzowa- 
nej kaousty kwaszonej w sło­
jach. To duża wygoda dla go­
spodyń i gwarancja świeżości 
towaru.

V'
Wystarczy rzut oka, by do­

strzec w Tarnowie gospodar­
ność, pracowitość i zamożność. 
Wspólnym bochnem obdziela 
się tu sprawiedliwie 725 człon­
ków, którzy nie wyobrażają 
już sobie, że mogliby żyć jak 
dawniej. Wielu z nich, którzy 
przed ćwierćwieczem zdecydo­
wali się na zespołową gospo­
darkę, przeżywało lata trudne, 
bo nie od razu się wszystko u- 
dawało. Dzisiaj już o tych la­
tach nie myślą. Dorosło w tym 
czasie drucie pokolenie spół­
dzielców, do nich stale dołą­
czają nowi: od powołania kom­
binatu (1. IV. 1977 r.) liczba 
członków wzrosła o 180.

Cztery niewielkie spółdziel­
nie produkcyjne o zróżnicowa­
nym poziomie gospodarowania 
i wielu kierunkach produkcji 
stają się monolitem. W ciągu 
reku zamieniły się w fabrykę 
mleka, drobiu i przetworów, 
mającą wyraźną perspektywę 
rozwoju. Wytyczona wspólnie 
linia działania jest konsekwen­
tnie realizowana: to nowocze­
sność, specjalizacja i coraz 
wyżsiza technika. O ileż Łatwiej 
tak pracować i żyć.

ZOFIA DOHNKE

My, Polacy, jesteśmy na­
rodem, który jak rząd 
ko inny, chętnie po­
wołuje się na swoje 
tradycje, na swoją hi­

storyczną ciągłość. Jest to zja­
wisko nie tylko potrzebne, ale 
także z punktu widzenia intere­
sów narodu — wartościowe. Tra 
dycja sięgania do ważnych dał 
i rocznic jako punktu odniesie­
nia do przemyśleń na dzień dzi­
siejszy wywodzi się z poczucia 
ciągłości naszych dziejów', ze 
świadomości współczesnych Po 
laków, że są spadkobiercami 
swoich przodków. I kiedy przed 
rrzeszło rokiem z kierownictwa 
partii wyszła inicjatywa zastano 
wienia się nc.d wnioskami pły­

nącymi z okresu lat 1918—1973 
dla polskiej państwowości i dla 
naszego narodu, inicjatywie tej 
przyświecała myśl dokonania 
oceny punktu, z którego wyszła 
odtworzona państwowość polska, 
drogi, którą przebyła, miejsca, 
które zajmuje we współczesnym 
świecie, celów, które dzisiaj na­
ród polski przed sobą stawia.

Jest to temat wielki i pasjonu 
jący nie tylko naukowców zaj­
mujących się historią najnowszą, 
lecz również nas, obywateli, za­
interesowanych przede wszyst- 
krn współczesnym kształtem 
kraju.

Dzisiejsza Polska, będąca ma 
ralno-pclityczną i prawno- 
międzynarodową kontynua­

torką 10OO-letniej państwowość, 
polskiej nawiązuje do roku 1918 
jako do narodzin współczesnego 
państwa polskiego. Ma to swe 
głębokie uzasadnienie w oczy­
wistych faktach. Wyrośliśmy 
przecież z tamtej Polski lat 
1918—1939, z jej wielu sukcesów, 
ale także z jej błędów, z jei 
osiągnięć i klęsk, z dramatu 
wrześniowego, który zapoczatko 
wał tragiczną okupacją h tlerow 
ską. Przejęliśmy tej Polski akty­
wa i pasywa, a nawet przejęliś­

my to, przeciwko czemu — od 
samego początku swego istnie­
nia — Polska Ludowa powstała 
i co fundamentalnie i diametral­
nie zmieniła. Pamiętajmy także 
o tym, że w roku 1918 nastąpiło 
po latach rozbiorów scalenie 
ziem polskich, znajdujących się 
przedtem we władzy trzech za­
borców. I że w każdym z tych 
zaborów istniały inne warunki 
gospodarcze, polityczne, kultu­
ralne.

Czynnikiem zespalającym na­
ród polski, rozdzielony granica­
mi, była nieugięta i niezmien­
na wola odzyskania niepodleg­
łości, wola która przez półtora 
wieku znajdowała swój wyraz w 
powstaniach, od kościuszkow­
skiego, począwszy, poprzez wszy 
stkie zrywy narodowo-wyzwoleń­
cze aż do I wojny światowej, a 
na Powstaniu Wielkcpolsk m i 
powstaniach śląskich kończąc. 
Ta wola była silnym spoiwem 
jedności narodu.

☆
Kiedy wybuch pierwszej wojny 

światowej spowodował pęknięcie 
solidarności zaborców, z których 
kcźdy sterał się skaperować Po 
Icków' na swoją stronę, dążąc do 
pozyskania rekruta, nawet przy 
pomocy obietnic zjednoczenia 

Polaków pod swoim zwierzchnic­
twem, sprawa niepodległości Pol 
ski stała się sprawą publiczną 
i choć ówcześni czołowi polscy 
politycy — tacy jak na preykład 
Roman Dmowski czy Józef Pił­
sudski — reprezentowali różne 
orientacje (pierwszy widział przy 
szłość Polski w oparciu o carską 
Rosję, drugi szukał poparcia w 
obozie państw centralnych — Au 
stro-Węgier j Niemiec) to naczel 
nym celem ich poczynań było 
odzyskanie niepodległości.

Dopiero jednak Rewolucja Paź 
dziernikowa dokonała w spra­
wie polskiej radykalnej zmiany. 
Przypcmnijmy treści zawarte w 
dekrecie Rady Ministrów Ludo­
wych z 29 sierpnia 1918. Rewo­
lucja w Rosji nie tylko de­
klarowała niepodległość Pol­
ski, ale stworzyła w a r u n k 
do realizacji polskich dążeń; za 
jej sprawą rewolucyjny płom eń 
rozgorzał nad Europą, rozsadza­
jąc zaborcze cesarstwa niemieckie 
i austro-węgierskie. Stało się to, 
o czym Polacy marzyli: zostały 
pokonane wszystkie trzy zabor­
cze reżimy naraz. I choć różne 
były polityczne orientacje i mo­
tywacje, i choć różnie sobie tę 
Polskę wyobrażano i większość 
nie znała odpowiedzi na pyta-

Jakże
nie: „Polska, ale jaka?" to jed­
nak stała się cna faktem.

Polska stała się na powrót 
pojęciem nie geograficz­
nym lecz politycznym, na­

stały wreszcie warunki do kształ 
towania nowoczesnego narodu 
polskiego. Naród znalazł się w 
zasięgu jednej władzy, jednego 
ustawodawstwa, jednego rynku, 
mimo że przez wiele lat dawały 
o sobie znać różnice między Po 
lokami z poszczególnych zabo­
rów. Bez własnego państwa nie­
możliwe byłaby spełnienie wa­
runków potrzebnych do powsta­
nia zjednoczonego, nowoczesne­
go narodu polskiego, którego po 
stawa później, we wrześniu 1939 
i w latach okupacj- była m arą 
narodowej dojrzałości Polaków i 
ich wielkiego patriotyzmu.

Niestety, tamto państwo nie 
potrafiło wypełnić wobec naro­
du swego pierwszego i naczel­
nego obowiązku — zapewnienia 
bezpieczeństwa i warunków po­
kojowego rozkw tu. II Rzeczpos-

dzisiaj
polita była państwem wewnętrz 
nie skłóconym. Targały nim nie 
tylko konflikty klasowe, lecz tek 
że narodowościowe. Mniejszości 
narodowe stanowiły aż 30 pro­
cent ogółu społeczeństwa. War­
stwy rządzące nie rozumiały lub 
nie chciały rozumieć, że idee 
polityki Jagiellonów to już bez­
powrotna przeszłość j nie rozu­
miały, że prawdziwe niebezpie­
czeństwo czyha na granicach za 
chcdnich.

Nie sposób jednak nie widzieć 
pozytywów Polski z lat 1918 — 
1939. Na ich czoło wysuwają się 
zbudowanie Gdyni — portu i 
m asta, które dla Polski stały się 
rzeczywistym oknem na świat, 
czy stworzenie Centralnego Okrę 
gu Przemysłowego — obszaru o 
powierzchni 34 powiatów Kie­
lecczyzny, Lubelszczyzny i Rze- 
szowszczyzny. Znalazło tam pra 
cę przeszło 100 tysięcy osób. 
Jeżeli nie liczyć chronicznego 
przeludnienia wsi polskiej, gdzie
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P
otężne słupy, żebra i 
Płyty wystają teraz na 
trzy piętra, ale wnet 
wyjdą jeszcze wyżej z 
ziemi. Wtedy będzie 

ta budowa wyglądać, jakby' ja 
kiś olbrzym osadził na ogonie 
obielony szkielet wieloryba... 
Darujcie porównanie, nasuwa 
je jednak wyobrażalna wiel­
kość obiektu i ta sina biel be 
tonu. Więc jeśli postawić w 
pionie szkielet wieloryba, to 
jego smukłość rha wyobrazić 
sylwetkę 42-metrowego budyń 
ku. a żebra bielone — piętra 
szpitala.

Powiem inaczej: kaliski szpi 
tal ma sięgać dwa piętra w 
ziemię i jedenaście ponad 
jej powierzchnię. Jego wygląd 
przypomni poznański „okrąg­
lak”. Zewnętrzna średnica wy 
niesie ponad sto metrów, wew 
nętrzna — pięćdziesiąt. Jeśli 
w biblijnym wielorybie żył so 
bie w pojedynkę Jonasz, to w 
tym kaliskim przewiduje się 
aż 835 lokatorów. Tyle będzie 
łóżek szpitala wojewódzkiego. 
Jak mówią na miejscu — za 
dwa lata.

Olbrzym, Jonasz... Zda się, 
że opowiadam bajki, a to spra 
wa całkiem rzeczywista. Olbrzy 
ma zastępuje stu najlepszych 
ludzi z Kombinatu Budowlane 
go z Kalisza. Nie cherlaki to 
więc, ale zawsze — zwykli lu­
dzie, w dodatku pracujący na 
dwie zmiany, więc prawie nie 
widzi się ich na budowie. Wy 
konuje ją raptem pięciu cieśli 
Władysława Mielcarka, sześ­
ciu betoniarzy Józefa Wojtasa, 
sześciu zbrojarzy Ryszarda Ple 
trzaka i szóstka monterów Zdzi 
sława Sztandery. Czuwa nad 
nimi Ryszard Rubiński, które 
mu to kierownik budowy Je­
rzy Graliński wyszukał ponoć 
żonę w kombinacie...

Jest jeszcze wszystkowiedzą 
cy, posiwiały w budownictwie, 
Józef Rybarczyk, kierownik 
grupy robót, który wylicza szyb 
ciej niż komputer skalę bu­
dynku głównego, czyli rotun­
dy: powierzchnia użytkowa 
szpitala — 33 000 metrów kwa 
dratowych, pojemność — 
280 000 metrów sześciennych, 
sarnę fundamenty to 5 000 m 
sześciennych żelbetu. A docho 
dzi do tego jeszcze duży budy 
rek techniczny szoitala.

T to już całv szpital... Razem 
zaś — pięćdziesiąt. tvsięcy me 
trów sześciennych betonu któ 
re wlewają „na mokro” w sza 
limgi< śoórzadz6hv na obiek­
cie, plus niewiele m^m Fot. — Archiwum

inna i 
t

według obliczeń było aż 8,5 mi 
liona ludzi zbędnych, w lotach 
1937 _ 39 potrzeba było w kra­
ju co najmniej 600 tysięcy miejsc 
pracy dia 450 tysięcy zarejestro- 
wanych bezrobotnych i dla prze 
szło 150 tysięcy młodych wkra­
czających w wiek produkcyjny, 
więc COP nie rozwiązywał pro­
blemu nękającego kraj bezrobo­
cia. Było to zresztą zadanie po­
nad siły II Rzeczpospolitej, zwa­
żywszy, że w 1939 roku w całym 
przemyśle wielkim i średnim pra 
cowało 830 tysięcy osób. CO? 
był więc — jak się pisało — 
„plastrem n<a ranie bezrobocia", 
ale był przecież jednym z bez- 
przecznych osiągnięć ówczesne­
go państwa.

II Rzeczpospolita istniała zaled 
wie 21 lat, lecz okres ten wszedł 
do historii joko okres przełomu, 
który zaczął się przekreśleniem 
zaborów, a zakpńczyt tragedią 
września.
ł/' iedy w roku 1944 odradzała 

się nowa Polska, jej ustrój 
wywodził się z kilku za­

sadniczych motywacji. Powszech

Kaliski „wieloryb"

TERMIN-MUROWANY
odlanej wcześniej w formach 
na poligonie. Poligon robi to 
od dwóch lat, żeby na czas 
przygotować potrzebne jedenaś 
cie tysięcy prefabrykatów kon 
strukcji...

Notuję te liczby dla porząd 
ku, bo dla laika są przecież 
niewyobrażalne. Bardziej prze 
mawia kwota, którą podaje 
d y r ek t o r' W o j e w ó d z k i eg o Zarżą 
du Rozbudowy Miast i Osiedli 
w Kaliszu — Henryk Nogala: 
wartość robót budowlano-mon 
tażowych wyniesie 525 milio­
nów złotych, a wraz ze sta­
łym wyposażeniem szpitalnym, 
które również zamontują budo 
wlani — ponad trzy czwarte 
miliarda.

— Będzie to wyszukana ar 
chitektura szpitala, jakiej nie 
spotyka się w Europie. Bo kto 
widział lecznicę w kształcie 
pionowego walca, rotundy? 
Tak go jednak ujrzeli archi- 
tekci-projektanci Henryk Mar 
cinkowski i Piotr Namysł oraz 
konstruktor Olaf Rumatowski 
z poznańskiego „Miastoprojek 
tu”. Przy ich talencie tę kon­
cepcję wymusiły zarazem oko 
liczności. Kaliskie jest na sza 
rym końcu w kraju pod wzglę 
dem liczby łóżek szpitalnych, 
inwestycja więc była potrzeb 
na od dawna. Gdy władze wo­
jewództwa dopięły swego i 
stanęło na tym, żeby lecznicę 
budować, został jeden waru­
nek — Kalisz miał to robić 
własnymi rękami. A .znaczyło 
to, że nie będzie spodziewa­
nej stali konstrukcyjnej, że 
wszystkie elementy trzeba przv 
gotować na miejscu. Pozostał 
więc beton. Na tym musieli 
się oprzeć autorzy projektu i 
zrobili to jak najlepiej: w tak 
zwartym,- okrągłym systemie 
zabudowv, powstaje duża funk 
cjonalność szpitala, którą wsno 
magają cztery oiony komuni­
kacyjne z windami.

Najwyższe słupy, które na 
budowie widzę, sięgaj a właś­
nie trzeciej kondygnacji. Są oo 
tężne. powiem nawet — przy

Fragment budowy.

na była w społeczeństwie woła 
takiego pokierowania odbudowę 
państwa polskiego, by nigdy nie 
powtórzył się wrzesień 1939 ro­
ku. ZSRR poparł nasze postula­
ty co c'o granic na zachodzie i 
północy i konsekwentnie pcdtrzy 
mywał to slanowisko, nawet wów 
czas, cfdy począwszy od wrześ­
nia 1946 roku, mocarstwa za­
chodnie jawnie demonstrowały 
sprzeciw wobec ostatecznej 
akceptacji polskich granic za­
chodnich. Siły lewicowe skiero­
wały demokratyczne przeobra­
żenia na drogę socjalizmu, czer­
piąc z tradycji wywodzących się 
z Powstania Kościuszkowskiego, 
postępowego nurtu powstań lat 
1831 i 1863, z Wiosny Ludów, 
Wielkiego Proletariatu, z ludo­
wych rodowodów Powstania Wiel 
kcpolskiego i powstań śląskich.

Jeżeli się mówi, że dzisiejsza 
Polska jest w pewnej mierze 
kontynuacją Polski powstałej w 
roku 1918, to trzeba jednocześ­
nie mieć na względzie, że depie 
ro Polska Ludowa stworzyła wa 
runki, w których mógł się doko­
nać proces powstawania nowo­
czesnego narodu polskiego. Pro 
ces ten cechował się kilkoma 
zasadniczymi rysami wśród któ­
rych wymienić trzeba: stopniowe 
przekształcanie się narodu w 

tłaczające w swym ogromie. 
Jak będą się czuli w tym gma 
chu chorzy, słabi ludzie? Odpo 
wiadają mi, że obiekt zyska 
na lekkości wizualnej przy wy 
kańczaniu wnętrz — ułoży 
się np. 10 000 metrów kwadrato 
wych kafelków, dwa razy ty 
le metrów tapet, przyjdzie sto 
larka budowlana, jasne okna...

Przyjdzie, zrobi się... Ta bez­
osobowość dobra jest w sferze 
projektowania, ale nie pod­
czas budowy. Ktoś to musi wy 
konać, a przedtem zgromadzić 
na czas, ktoś musi nadzoro­
wać. Wkraczam na wyboiste 
drogi inwestowania.

W Polsce szpitali buduje się 
niezbyt wiele, a trwa to prze­
ciętnie ponad dziesięć lat. I 
niewiele krócej w innych kra­
jach. Kaliszanie zaś postano­
wili. po decyzji budowy (1972 
r.) i pracach projektowych (la 
ta 1972—1975), zbudować so­
bie szpital w cztery lata. Szło 
przecież o sprawy najważniej 
sze — o ludzkie zdrowie, które 
w tych nowoczesnych warun 
kach można ratować lepiej, sku 
teczniej;

Ale kiedy trzeba było orga­
nizować w 1975 roku poligono 
wą wytwórnię prefabrykatów/ 
dla szpitala, nadeszła decyzja 
o budowie fabryki domów. Też 
własnym sumptem, czyli si­

lami kaliskiego kombinatu. 
Szpital, kiepski co prawda, 
lecz był, brakowało natomiast 
leszcze bardziej mieszkań. Na 
łożyły się więc jednocześnie 
dwa te zadania — na tych sa 
mych ludzi. Niektórźv się wy 
kruszyli, lecz przyszli też no­
wi. Tylko termin oddania szpi 
tala pozostał ten sam: rok 
1980...

Dyrektor kombinatu — Je­
rzy Iwanow improwizuje więc 
wraź z załogą, jak może. Sko 
ro w minionym półroczu wy­
ciągnął kaliskie budownictwo 
z planem budowy mieszkań na 
czołowe miejsce w kraju („re­
daktorze, to nic nie daje, bo i 
tak jesteśmy pod planem”), sko 
ro kończy fabrykę domów, mu 
si się zabrać spiesznie za szpi 
tale (buduje jeszcze szpitale w 
Pleszewie i Sycowie!). Ale rę­
ce czasami i jemu opadają. Ma 
na przykład taką teczkę akt, 
poświęconą stolarce dla szpita 
la. Trzeba zapewnić okna, 
drzwi i to dobrej jakości, bo 
przeznaczone dla ludzi cho­
rych. Teczka już gruba na dwa 
dzieścią pięć centymetrów, a 
stolarki nie widać. Robią co 
mogą w swoim zakresie, szu­
kają stali zbrojeniowej po za­
kładach, drewno do form ele­
mentów betonowych zastępują 
płytą pilśniową; jak jest ce­
ment — poligon pracuje „do 
oporu”, jak zabraknie cieśli do 
szalowania — bierze się ich z 
kaliskich zakładów, bo rzemieśl 
nicy żądają astronomicznych 
sum. Pomoże i wojewoda, An­
drzej Wasilewski, który — 
zdrów dzisiaj — nabawi się 
chyba nerwicy w poszukiwa­
niu materiałów i pracowni­
ków.

W Komitecie Wojewódzkim 
partii nie ukrywają trudności

społeczeństwo bezklasowe; re­
wolucję oświatową (likwidacja 
analfabetyzmu!); stworzenie po­
tężnej bazy przemysłowej pozwą 
łojącej wprowadzić w życie jed 
no z podstawowych założeń na­
szego ustroju: praca dla każde­
go; coraz powszechniejszą iden­
tyfikację celów narodowych z in­
teresem ustrojowym; umacnianie 
jedności moralno-politycznej znaj 
dującej swój wyraz między in­
nymi w zbieżności interesów pań 
stwa z interesami obywateli; peł 
ne i czynne poparcie narodu dla 
polityki zagranicznej, której fun­
damentem jest sojusz j-braterska 
przyjaźń ze Związkiem Radziec­
kim oraz z naszymi pozostały­
mi sąsiadami — Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną i Cze­
chosłowacją, jak również z pozo 
stałymi krajami socjalistycznymi.

Porównajmy dwa fakty. Gra­
nice Polski lał 1918 — 1939 wy­
nosiły 5 389 km. Z największy­
mi sąsiadami byliśmy skłóceni. 
Mieliśmy tylko 613 km bezkon­
fliktowych granic, były to zresz­
tą granice drugorzędne pod 
względem znaczenia dla obron­
ności kraju. Dzisiaj jesteśmy za­
przyjaźnieni z wszystkimi sąsia­
dami, złączeni braterskimi soju­
szami współpracy. Zniknęła z na 
szej narodowej świadomości nie 

ale widzą rozwiązania. I pro­
szę, od marca budowlani pra­
cują na dwie zmiany, mimo 
kadrowych trudności kombina 
tu. Powstał zespół polityczny 
pomocy budowlanym, jest kon 
cepcja pomocy: najlepsi mło­
dzi fachowcy — rzemieślnicy 
z zakładów Kaliskiego, pójdą 
w zaciągu, jak ongiś do budo­
wy No-wej Huty, żeby przyspie 
szyć pracę kombinatu. Mają 
obiecane mieszkanie za dwa 
lata. A te mieszkania, to znów 
premia dla budowlanych, za 
każdy oddany w terminie dom. 
Skoro większość z 1200-osobo 
wej załogi kombinatu dojeż­
dża do Kalisza, niechże czuje, 
że i dla siebie buduje.

Instancja partyjna wprzęga 
w mechanizm budowy różno­
rodne formy organizacyjne i 
bodźce Szlifuje i smaruje kół 
ka tej maszynerii, żeby i mie­
szkania były, wedle listy po­
trzebujących, i fabryka do­
mów, która wnet przyspieszy 
tempo budowy mieszkań. I 
ten szpital, którego termin od 
dania wydaje się dziś mało re 
alny bez obcej pomocy. Ale 
nikt tego na głos nie powie, 
bo zespolenie sił, koncentracja 
robót i umiejętny nadzór, to 
siła, która przywraca wiarę w 
możliwości czynienia rzeczy 
nierealnych. Kalisz zaś ma w 
ręku argumenty: uchwalę rzą­
du, gdzie szpital jest z imie­
nia wymieniony jako prioryte 
towa budowa. Boć ona dla lu­
dzi jest tu najważniejsza.

W Kaliszu mają też mocne 
nerwy. Partyjny szef zespołu 
pomocy budowom — Czesław 
Molczyk, powiada, że wpierw 
jeszcze skoncentrują materia­
ły, sprzęt i ludzi na budowie 
płeszewskiego szpitala. To bę 
dzie poligon dla organizacyj­
nej sprawności, która jest nie 
odzowna przy kończeniu kali­
skiego szpitala. Zaczynają od 
sierpnia, a tymczasem na bu­
dowie „wieloryba” podciągają 
produkcję prefabrykatów i 
montaż. Dopiero potem, gdy 
wejdzie na rotundę (blok za­
plecza szpitalnego stoi goto­
wy) 28 podwykonawców’, żeby 
wykańczać wnętrza, przydadzą 
się doświadczenia zebrane w 
Pleszewie.

Gdy pytam, czy będzie ten 
kaliski szpital za,dw’a lata go­
towy, niektórzy kręcą wątpią 
co głowami. Ale gdy prowoku 
ję ich stwierdzeniem, że nie 
zdążą pewnie, bo za wolno bu 
dują, słyszę w odpowiedzi:

— Za wolno? Gdyby nie my. 
jeszcze by robota nie wyszła 
z ziemi! Zresztą sam pan po­
równaj, Centrum Zdrowo a 
Dz:ecka ma trzysta łóżek, a ile 
trwa już ta budowa. My zaś ro 
bimy trzy razy wuększy szpi­
tal w cztery lata.

Trudno chyba te budowy po 
równy wać pod Warszawą bę­
dą to bowiem łóżka wyposażo 
ne jak nigdzie w Polsce. Lecz 
wrnżne jest, iż u kaliszan gra 
rolę ambicja. A skoro nie kwe 
stionują terminu, widać przy­
jęli go za swój, murowany.

ZBILUT SĘK

pewność jutra, obawa o losy kra 
ju, poczucie zagrożenia z ze­
wnątrz, tak jak bęzpowołnie 
odeszły w przeszłość troska o lo 
sy własne i najbliższych, strach 
przed utratą pracy lub bezna­
dziejność spowodowana jej bra 
kiem. Naród nasz zdobył wiarę 
we własne siły, a przed jego oby 
watelami stoją otworem możli­
wości nieustannego awansu i co 
raz lepszych perspektyw.

Nigdy w dziejach Polska nie 
była krajem tak silnym, 
państwem o tak jasno spre 

cyzowanych pryncypiach polityki 
zagranicznej i wewnętrznej, o tak 
silnych i przyjaznych sojuszach 
i tak stabilnej sytuacji — jak 
obecnie. Motorem i sternikiem 
tych wszystkich przemian i pro­
cesów była i jest Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza, będąca 
trzonem Frontu Jedności Naro­
du i siłą kierującą Polską.

60 lat temu Polska wkraczała 
w swój niepodległy byt jako pań 
siwo zniszczone wojną, biedne, 
rozdzierane konfliktami klasowy­
mi i narodowościowymi. Dzisiaj 
Polska jest krajem zasobnym i 
liczącym się w świecie.

Ta sama Polska, lecz jakże in­
na.
MARIAN FLEJSIEROWICZ

Życiorysy współczesne

W ślady Edisonów
U

-rodził się wtedy, gdyż 
treści Manifestu Lip- 

' cowego powstawała 
ludowa Polska. Od 
tamtego roku zawsze 

.idą razem. Wzajemnie się wspo 
magają. rosną w dostatek i zna 
czenie. Oboje mają teraz po 
trzydzieści cztery lata.

RODOWÓD

Rodowód również mają współ 
ny. Ojciec Bolesława Kortylew 
skiego, adiunkta w Akademii 
Rolniczej w Poznaniu walczył 
w Powstaniu Wielkopolskim, 
potem — we wrześniu roku 
1939 — w armii „Poznań” pod 
komendą generała Tadeusza 
Kutrzeby. W cywilu był naj­
pierw kowalem. Dokładniej — 
mistrzem kowalskim. Potem — 
ponad dwadzieścia lat — ma­
szynistą kolejowym, mistrzem 
również w tym drugim fachu. 
Ale umie także podzelować bu 
ty, zna się na ogrodnictwie, ślu 
sarstwie i murarstwie.

— Wszystko, czego się czło­
wiek nauczy, zawsze mu się 
przyda — mawiał do trzech sy 
nów. I uczył ich tego, czego się 
nauczył od swojego ojca — su 
mienności, dokładności i kon­
sekwencji. Najstarszy został 
technikiem drogowym, nai-

Dr Bolesław Kortyłewski ze stu­
dentami w laboratorium obrabia­
rek do drewna Instytutu Podstaw 
Techniki Akademii Rolniczej w 

Poznaniu.
Fot. — A. Kaczmarkiewicz

młodszy — brygadzistą w lesz 
czyńskim „Rywalu”.

Kiedy z pierwszym torni­
strem na plecach Bolek szedł 
do swej pierwszej klasy, z pla­
katów na leszczyńskich słupach 
ogłoszeniowych witała go uś­
miechnięta pierwszoklasistka. 
obok której artysta wykaligra­
fował: „Mam 7 lat. Tyle. He 
Polska Ludowa. Uczę się, by 
ia budować.” Wtedy postano 
wił, że musi się przyłączyć do 
icgo wspólnego budowania: bę 
dzie miał swój warsztat, w 
którym powstaną tysiące przed 
miotów potrzebnych ludziom. 
Ale potern. z każdym kolejnym 
rokiem nauki majsterkując, 
merwsze modele, odkrywał w 
iobie również inne .pasje. Za­
czął pobierać lekcje gry na for 
lepianie, zaś oó siódmej klasie 
nie technikum wybrał, lecz li­
ceum ogólnokształcące.

Ale ojciec niezmiennie po­
wtarzał: musisz mieć konkret­
ny fach. „Konkretny fach” mo 
gła dać Politechnika Poznań­
ska. Zdał więc egzamin wstęp­
ny. został przyjęty i znowu — 
iak jeszcze niedawno w szkole 
podstawowej i średniej — nie 
tylko w książkach szukał róż­
nych technicznych mądrości. 
Koło naukowe mechaników, 
praca w zes^nip realizującym 
zamówienia HCP.

NIEDOSYT WIEDZY

Nie radość zapanowała jed­
nak nad życiowymi planami 
młodego magistra, lecz inne od 
czucie — niedosytu wiedzy. Po 
toku od otrzymania dyplomu 
rozpoczął znowu studia — tym 
razem na Wydziale Technolo­
gii Drewna Akademi Rolniczej, 
a po dwóch latach studiujący 
asystent poprosił o przyjęcie 
ao partii. Kiedy otrzymał dru­
gi dyplom magisterski, poszedł 
za „głosem serca” i został pra 
cownikiem naukowym Instytu­
tu Podstaw Techniki Akademii 
Rolniczej. „Głos serca” mówił 
mu bowiem, iż może przydał 
by się w „branży drzewnej”.

Samodzielnie' oraz z zespo­
łem współpracowników Bole­
sław Kortyłewski opracował 
cztery zatwierdzone wnioski 
patentowe, prowadził prace na 
ukowo-techniczne. eksperymen 
ty dla zakładów przemysło­
wych. Badaniami naukowymi 
młodego adiunkta interesują 

się Zakłady Stolarki Budowla­
nej w Gnieźnie, Jarocińskie Fa 
bryki Mebli oraz Fabryka Me­
bli Okrętowych w Starogar­
dzie Gdańskim. Jego przyrząd 
do kontroli jakości mebli (do­
kładnie — do sprawdzania wy 
miarów kątowych wewnętrz­
nych), którego kolejne egzem­
plarze produkowane są w ma 
cierzystym instytucie Akade­
mii Rolniczej, pozwala reduko 
wać liczbę nieudanych sprzę­
tów. Inne urządzenie, również 
służące podnoszeniu,, jakości 
mebli, umożliwia dokonanie 
precyzyjnej oceny stopni^ wy 
gładzenia powierzchni drewna. 
Dużą wartość dla gospodarki 
ma nowa technologia racjonal­
nej obróbki drewna, dzięki któ 
rej uzyskiwane wióry (stanó­
wką one około połowy masy 
drewna!) nadają się do produk 
cji płyty poszukiwanej przez 
przemysł meblarski.

DYPLOM DLA KRAJU

Że nie jest to wszystko wy­
ważaniem otwartych drzwi i 
powielaniem podpatrzonych 
gdzie indziej rozwiązań, dowo­
dzą wspomniane patenty, na­
grody, oraz sukcesy Kortylew- 
skiego w Turniejach Młodych 
Mistrzów Techniki. Jest on lau 
i eatem indywidualnej nagrody 
HI stopnia Ministerstwa Nau­
ki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki. Za drugą pracę ma­
gisterską przed kilku laty do­
stał pierwszą nagrodę w cen­
tralnych eliminacjach Turnie­
ju Młodych Mistrzów Techniki, 
a ponieważ uznana została naj 
bardziej użyteczną dla gospo­
darki narodowej, otrzymała 
miano „Dyplomu dla kraju”. 
W roku ubiegłym znów sukces: 
tytuł „Młodego Mistrza Techni­
ki” województwa poznańskiego 
i pierwsza nagroda za opraco­
wanie zestawu oprzyrządowa­
nia produkcyjnego dla meblar­
stwa.

Sam — zdolny wynalazca, dr 
Bolesław Kortyłewski swój wol 
ny czas poświęca popularyzo­
waniu ruchu racjonalizatorskie 
go wśród młodzieży robotniczej 
i akademickiej. A ponieważ do 
brze poznał długą i wyboista 
drogę „od pomysłu do przemy­
słu”, wie także, że rozbudzaniu 
zamiłowań technicznych na 
przeszkodzie stoi m. in. niski 
poziom szkolnych zajęć prak­
tyczno-technicznych oraz nie­
wystarczająca liczba modelarni 
dla dzieci i młodzieży. Może 
dlatego — obserwując studen­
tów, którzy z podstawowymi 
problemami techniki od stron’’ 
teorii radzą sobie nieźle, lecz 
w praktyce są z nimi „na ba­
kier”, jako nauczyciel akade­
micki stawia swvm podopiecz­
nym trudńe zadania?

TO NAJWAŻNIEJSZE
— O przydatności dorobku 

naukowca dla społeczeństwa — 
mówi — decyduje wynik spraw 
dzianu, któremu jego naukowe 
wywody są poddawane w zde­
rzeniu z konkretnymi potrzeba 
mi praktyki. Właśnie dlatego 
naukowcy często czują respekt 
przed robotnikami, technikami 
i inżynierami. Ci ostatni są 
dynamiczni, niecierpliwi, po­
trzebują trafnych rozwiązań. 
Tymczasem ludziom nauki bra 
kuje często wyniesionego z 
praktyki doświadczenia, a więc 
możliwości odnoszenia ich za­
łożeń do rzeczywistych warun 
ków, w jakich będą one funk­
cjonowały. Właśnie dlatego 
kandydatów na pracowników 
naukowych należałoby poddać 
próbie w warunkach produk­
cyjnych.

— Mamy obecnie w Polsce — 
kontynuuje dr B. Kortyłewski 
— ponad milion techników i in 
ż.ynierów oraz około 300 000 
pracowników nauki. Udział 
ich w twórczości wvnalazczej 
jest znikomy. Na jeden patent 
wypada u nas aż pięćdziesięciu 
pracowników naukowo-badaw 
czych. natomiast we Francji — 
pięciu, a w Wielkiej Brytanii 
— sześciu. Polsce więc potrzeb 
ny jest, realizowany konsek­
wentnie, od żłobka i przedszko 
la. program wszechstronnego 
rozwoju ludzkich osobowości, 
w którym większa niż dotych­
czas uwagę trzeba poświęcić 
rozwojowi zainteresowań tech 
nicznych. I my bowiem może­
my wychować własnych Edi­
sonów.

ZYGMUNT ROLA
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Depesza H Jabłońskiego 
do prezydenta Egiptu
Z okazji święta narodowego 

Arabskiej Republiki Egiptu, 
przypadającego w dniu 23 
bm., przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński wy 
stosował depeszę gratulacyj­
ną do prezydenta republiki An 
wara el Sadata. (PAP)

24 salwy armatnie
Dla uczczenia Święta Odrodze­

nia — 34 rocznicy ogłoszenia Ma­
nifestu PKWN minister obrony 
narodowej wydał rozkaz okolicz­
nościowy.

Zgodnie z rozkazem 22 lipca br. 
oddany zostanie w Warszawie sa­
lut 24 salw armatnich. (PAP)

Serdeczne życzenia j Kwiaty w hołdzie bohaterom 

dla Polek i Polaków
Z okazji Święta Narodowe­

go Polski napłynęły do nasze­
go kraju liczne depesze gra­
tulacyjne. W depeszy podpisa­
nej przez Leonida Breżniewa 
czytamy m. in.:

Komitet Centralny Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR i Rada Mini 
strów ZSRR w imieniu całego 
narodu radzieckiego składają 
serdeczne gratulacje Komiteto 
wi Centralnemu PZPR, Radzie 
Państwa PRL, Radzie Mini­
strów PRL, bratniemu narodo­
wi polskiemu z okazji Święta 
Narodowego Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — 34 rocz­
nicy odrodzenia Polski.

Ludzie radzieccy dzielą du­

Spotkanie z dyplomatami 
akredytowanymi w Warszawie
W godzinach wieczornych, 

w Pałacu Rady Ministrów w 
Warszawie odbyło się w pią­
tek z okazji Święta Narodowe 
go Polski tradycyjne spotka­
nie kierownictwa partii i pań 
stwa z szefami i członkami 
przedstawicielstw dyplomatycz 
nych akredytowanymi w na­
szym kraju.

Na spotkanie przybyli człon 
kowie najwyższych władz par 
tyjnych z Edwardem Gier- 
kiem, Henrykiem Jabłońskim 
i Piotrem Jaroszewiczem.

W spotkaniu uczestniczyli 
polscy i radzieccy kosmonau­
ci.

Zabierając głos dziekan Kor 
pusu Dyplomatycznego, amba­
sador Algierii w Polsce Ali 
Abdallaoui, przekazał z okazji 
Święta Odrodzenia Polski gra

Owacyjne powitanie bohaterów Kosmosu
Dokończenie ze str. 1 

skiego i radzieckiego lotnika- 
kosmonautę Władimira Szata- 
łowa.

W czasie uroczystości na 
warszawskim lotnisku Miro­
sław Hermaszewski złożył mel 
dunek ministrowi obrony na 
rodowej gen. broni Wojciecho 
wi Jaruzelskiemu o pełnym 
wykonaniu powierzonego za­
dania.

Zgromadzeni na lotnisku 
pr z eds t a w i ci el e społeczeństwa 
stolicy zgotowali kosmonau­
tom owacyjne, niezwykle go­
rące przyjęcie. Ta serdeczność 
powitania towarzyszyła boha­
terom przestworzy w czasie 
całego przejazdu ulicami War 
szawy.

Mirosław Hermaszewski i 
Piotr Klimuk oraz Zenon Jan 
kowski i Władimir Szatałow 
przejechali w otwartych samo 
chodach odświętnie udekoro­
wanymi arteriami miasta, na 
całej trasie gorąco pozdrawia 
ni przez tysiące warszawia­
ków. Trasa przejazdu kosmo­
nautów wiodła do gmachu Sej 
mu.

Pod Pomnikiem Lotnika 
symbolizującym chwałę pol­
skich skrzydeł kosmonauci 
gen. Piotr Klimuk i mjr Mi­
rosław Hermaszewski złożyli 
wiązanki kwiatów. Zgromadzę 
ni licznie robotnicy warszaw­
skich zakładów pracy /gotowa 
li bohaterom Kosmosu spon­

Wielkopolanie wśród odznaczonych Uchwała Sejmu PRL
Dokończente ze str. 1

stali: Stefan Ignar — działacz 
ruchu ludowego, członek Pre 
zydium NK ZSL; Józef Kępa 
— członek Biur<a Polityczne­
go KC PZPR, wiceprezes Ra­
dy Ministrów; Antoni Korczyn 
ski. — dyrektor Wojewódzkie 
go Ośrodka Postępu Rolnicze­
go w Poświętnem (Ciechanów 
sklej; Ryszard Nieszporek — 
emeryt, zasłużony działacz pań 
stwowy i społeczny; Stanisław 
Szwalbe — emeryt, zasłużony 
działacz państwowy i spóldziel 
czy, były wicemarszaiłek Sej­
mu PRL.

Krzyż Komandorski z Gwia 
zda Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymali: Eryk Lipiński 
— artysta grafik z Warszawy, 
Maciej Szczepański — przewód 
niczący Komitetu do Spraw 

mę polskich ludzi pracy z osiąg 
nięć Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w budowie rozwinię­
tego społeczeństwa socjalistycz 
nego. Nieustanny wzrost po­
tencjału gospodarczego kraju, 
dobrobytu narodu, rozkwit poi 
skiej nauki, techniki i kultu­
ry, stałe pogłębianie i rozwój 
demokracji socjalistycznej — 
wszystko to jest ważkim świa 
dectwem skuteczności polity­
ki prowadzonej przez Polską 
Zjednoczoną Partię Robotni­
czą. bojową awangardę klasy 
robotniczej, ludzi pracy.

Depesze podobnej treści prze 
słali przywódcy wszystkich 
krajów socjalistycznej wspól­
noty. (PAP) 

tulacje i życzenia dla naredu 
polskiego i jego przywódców.

Następnie przemawiał pre­
mier Piotr Jaroszewicz, który 
podkreślił, że Święto Odrodzę 
hia Polski symbolizuje naj­
większy przełom jaki dokonał 
się w naszej historii. Premier 
podkreślił rozwój społeczno- 
gospodarczy naszego kraju w 
minionych 34 latach oraz 
scharakteryzował założenia 
polskiej polityki zagranicznej, 
zmierzającej do umacniania 
pokoju, bezpieczeństwa i współ 
pracy między narodami. Prze­
kazał też dyplomatom serdecz 
ne podziękowania za życzenia 
i wyraził przekonanie, że 
współpraca Polski z innymi 
krajami będzie się nadal roz­
wijać dla dobra pokoju i mię 
dzyń a-r od owego współżycia.

taniczną owację. Przedstawi­
ciele załóg wręczyli kosmonau 
tom kwiaty i upominki.

★
Goszczący w stolicy kotsimo 

nauci — załoga statku kos-miaz 
nego „Sojuz-30” gen. mjr Piotr 
Klimuk oraz mjr Mirosław 
Hermaszewski i kierownik wy 
szkolenia radzieckich kosmo­
nautów gen. lejtnant Władi­
mir Szatałow, a także konsul 
tant kierownika, lotu ppłk Ze­
non Janikowski-oddali hołd pa 
mięci żołnierzy polskich i ra­
dzieckich poległych w wal­
kach w okresie II wojny świa 
towej.

21 bm. po południu odbyła 
się w wojskowym ośrodku w 
Helenowie k. Warszawy uro­
czystość wręczenia polskim 
kosmonautom — aktów miano 
wania na kolejne stopnie woj 
skowe oraz odznak i tytułów 
„Zasłużony Pilot Wojskowy 
Polskiej .Rzeczypospolitej Lu­
dowej”.

Mjr Mirosław Hermaszew­
ski awansowany został na sto 
pień podpułkownika Wojska 
Polskiego, ppłk Zenon Janików 
ski na stopień pułkownika 
WP.

W uroczystości uczestniczyli 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR: minister obrony na 
rodowej gen. armii Wojciech 
Jaruzelski i sekretarz KC Sta 
nisław Kania oraz sekretarz 
KC Andrzej Werblan. (PAP) 

Radia i Telewizji „Polskie Ra 
dio i Telewizja”; Kazimierz 
Świtała — szef Kancelarii Sej 
mu. ..................

Sztandarem Pracy I klasy 
udekorowano: Władysława Do 
mina — sztygara oddziału gór 
niczego w Kopalni Węgla Ka 
miennego „Komuna Paryska”; 
Antcniiego Komórkę — kierów 
nika oddziału pieców wgłęb­
nych w Hucie im. Lenina w 
Krakowie; Alojzego Melicha 
— przewodniczącego Oddziału 
Katowickiego PAN;, Aleksego 
Ziole wieża — gónnika przodo 
wego w Kopalni Węgla Ka­
miennego „Czerwona Gwar­
dia”.

Wśród odznaczonych .są tak 
że mieszkańcy Wielkopolski. 
Order Sztandaru Pracy II kia 
sy otrzymał Seweryn Szyszka

Tradycyjnie już w przeddzień Święta Odrodzenia uczczono pa­
mięć iych, którzy polegli w walkach o wyzwolenie narodowe 
i społeczne. W miejscach pamięci narodowej w Poznaniu złożo­
no w piątek wieńce i wiązanki kwiatów. Delegacje partii i stron­
nictw politycznych zjednoczonych we Froncie Jedności Narodu, 
przedstawiciele ludowego Wojska Polskiego, organizacji mło­
dzieżowych, zakładów pracy i społeczeństwa Poznania, a tak­
że placówek konsularnych kwiatami przybrali pomnik Bohaterów 
na poznańskiej Cytadeli, pomniki PPR-owców oraz Cytadelow- 

ców.
Dowody żywej pamięci znalazły się też pod pomnikami i obe­
liskami w Poznaniu oraz w województwie poznańskim. Na zdję­

ciu: składanie wieńców na Cytadeli, (ien)
Fot. — R. Królak

Sprzeczności w waszyngtońskiej
polityce

20 bm. wieczorem odbyła się 
w Waszyngtonie konferencja 
praisewa prezydenta USA — J. 
Cartera. Jej przebieg odzwier 
ciedlal nastroje panujące w 
USA. Pytania skupiły się na 
dwóch w zasadzie odmiennych, 
cheć w polityce administracji 
łączących się sprawach: na sto 
su rakach ameryk a ńsko-radsiec 
kich i sprawie więźniów poli 
tycznych w Stanach Zjednoczą 
nych.

Pierwsze z zadanych pytań 
d ot yczy 1 o s t ostink ów międ zy 
USA a ZSRR.

Odpowiadając, prezydent 
twierdził, że administracja pra 
gnie polepszenia stosunków ze 
Związkiem Radzieckim, zawair 
cia porozumienia SALT i roz­
woju wszelkiego rodzaju sto­
sunków, w tym stosunków han 
dlowych. Równocześnie jed- 
naik, jakby dla zaspokojenia 
krzykliwych żądań prawicy, 
prezydent Carter dokonywał 
ocen niektórych posunięć we 
wnętrznej polityki ZSRR.

W „POLITYCE” — rozmowa ze 
Zbigniewem Szałajdą, naczelnym 
dyrektorem Kombinatu Metalur­
gicznego Huta Katowice. Rozma­
wia Jan Bijak, a tytuł publikacji 
„Ta rzecz nam się udała”.

O W tymże tygodniku Ewa Uli 
kowska-Janecka rozmawia z płk. 
dr. med. Stanisławem Barańskim, 
komendantem Wojskowego Insty­
tutu Medycyny Lotniczej. Autor­
ka opatrzyła ten wywiad tytułem 
„Relaks na orbicie”.

W „KULTURZE” — która przez 
Wiele tygodni publikowała wypo­
wiedzi wszystkich wojewodów — 
Jacek Snopkiewicz w publikacji 
pt. „Mieszkania” przedstawia w 
rozmowie z Witoldem Dąbrow­
skim, zastępcą kierownika Wy­
działu Przemysłu Ciężkiego, Trans 
portu i Budownictwa KC PZPR 
relację dotyczącą tej ważnej dzie 
dżiny naszego życia. Z wypowie­
dzi wynika, iż dla prawidłowego 
kierowania rozdziałem mieszkań 
wprowadza się elektroniczny Sy­
stem ewidencji członków spółdziel 
ni mieszkaniowych. Pierwsze da­
ne — pod koniec początkowego 
kwartału przyszłego roku.

W „PERSPEKTYWACH” — 
„Siad w historii” to tytuł reflek- 

— emerytowany nauczyciel z 
Ostrowa (Kaliskie). Krzyże Ka 
walerskie Orderu Odrodzenia 
Polski wręczono: Leonowi 
Chmielewskiemu — robotniko 
wi w Zakładach Porcelany i 
Porcelitu w Chodzieży (Pil­
skie), Stanisławie Jankowskiej 
z Poznania — matce polskie­
go kosmonauty — konsultanta 
kierownika lotu, Walerii Mil- 
czyńskiej — nauczycielce Li­
ceum Ogólnokształcącego w 
Grodzisku (Poznańskie). Mar 
cjainnie Obręcz — brygadzistce 
w Spółdzielni Pracy „Modela- 
na” w Kaliszu oraz Wiktoro­
wi Stachowiakowi — bryga­
dziście w poznańskim Kombi­
nacie Maszyn Rolniczych „Agro 
met”.

Serdeczne gratulacje odzna 
czcnym złożył E. Gierek.

PAP

z ZSRR
Zdaniem obserwatorów, mi 

mo tych wyraźnych sprzeczno 
ści wypowiedzi prezydenta na 
temat stosunków amerykańsko- 
radzieckich były znacznie bar 
dziej wstrzemięźliwe i ostroż 
ne. a w wielu sprawach wręcz 
wyważone, w porównaniu z to 
nem publikacji części amery­
kańskiej prasy.

Drugim problemem konfe­
rencji była sprawa więźniów 
politycznych w USA, co do­
wodzi jak zagadnienie to nur 
tuje opinię społeczną. Carter 
oświadczył wprawdzie, że nie 
zgadza się z wypowiedziami 
ambasadora USA przy ONZ 
A. Younga i sądzi, że w USA 
nie ma tysięcy, ani setek więź 
niów politycznych, ale spra­
wy do końca nie wyjaśnił, 
stwierdzając mi ih., że jako 
prezydent nie może wnikać 
we wszystkie sprawy, a w 
szczególności mie ma prawa in 
gerowania w działalność są­
dów. (PAP).

cji Ryszarda Swierkowskiego, na­
wiązujących do okresu działania 
Związku Młodzieży Polskiej. Swe 
wywody autor podsumowuje 
stwierdzeniem, że „choć ostatnią 
potyczkę ZMP przegrał, to jed­
nak nie przegrał — mimo niema­
łych „kosztów własnych” — bi­
twy o’nowe oblicze Polski”.

G W tymże tygodniku reportaż 
fotograficzny pt. „Polacy na 
szczycie”, przygotowany przez po 
znańskiego przedstawiciela Cen­
tralnej Agencji Fotograficznej — 
Zbigniewa Staszyszyna, uczestni­
ka wyprawy na Kangczandzongę.

W „WALCE MŁODYCH” — Józef 
Grabowicz i Tomasz Persidok roz 
mawiają z redaktorem Ryszardem 
Wojną, autorem książki pt. „Roz 
mowa z ojcem”, która ostatnio sta 
ła się bestsellerem wydawniczym.

W „ITD” — w ramach cotygod

Sejm polskiej Rzeczyposooli 
tej Ludowej na uroczystym 
posiedzeniu w dniu 21 I p- 

ca 1978 r- wiła z głębokim zado 
woleniem pomyślny przebieg • do 
niosłe rezultaty lotu kosmicziego 
zespołu orb talnego ,,Salut-6’' — 
„Sojuz-30”. z radzieckc-polską za 
togą. Po raz pierwszy w między­
narodowych badaniach Kosmosu 
wziął udział polski kosmonauta. 
Lot majora Mirosława Hermasze 
wskiego z radość ą i dumą prze 
żywał cały naród polski, widząc 
w tym historycznym wydarzeniu 
dobitny wyraz przemian, jakie za 
sprawą socjalizmu, pod kierown - 
ctwem Polskiej Zjednoczonej par 
t i Robotniczej, dokonały się w 
życ u naszego narodu i państwa.

Udział Polski w realizacji współ 
nego, wielostronnego programu 
krajów socjalistycznych „lnteixos 
mos”, którego ważnym ogniwem 
była praca m ędzynarodowej za­
łogi orb talnego kompleksu nau­
kowego, jest nowym, dobitnym 
świadectwem braterskich więzi 
łączących nasz naród z naroda­
mi Związku Radź eckiego oraz 
głębokich i wiecznie żywych te 
śc sojuszu polsko-radzieckiego.

Sejm wyraża uznan e dla ra­
dź ec kich specjalistów, któ-zy 
przygotowali lot i wyszkolili kos

Najlepiej jak tylko można
Dokończenie ze str. 3

— Władza, jeśli tylko można, 
musi takim sytuacjom zapobie 
gać — twierdzi sekretarz Mi­
kołajczak — Czyli trzeba dzie­
lić sprawiedliwie, według nie­
zbędnych potrzeb. A jeśli na­
prawdę zabraknie, to trzeba od 
ważnie rolnikom powiedzieć, 
dlaczego i jak długo paszy nie 
będzie.

Jeśli rolnikom władza potna 
ga, to oni też są w porządku. 
To dlatego w gminie Pępowo 
nikt się nie przerzucił na in­
tratną stądinąd hodowlę warch 
laków („bo warchlakami je­
szcze nikt się nie najadł”), za 
to n« apel PZPR i ZSL gospo 
darze sprzedali państwu wię­
cej zboża i ziemniaków, niż ich 
do tego zobowiązywały ymp-. 
•wy. Dlaczego? Bo rozunąieji 
trudną sytuację, ale są pewni 
rewanżu.

— My — mówią przedstawi 
ciele partyjnej i państwowej 
władzy w gminie — zawsze 
musimy pamiętać, kiedy i ko 
mu daliśmy słowo, i musimy 
tego słowa dotrzymać. Bo wy 
starczyłoby raz nie zrealizo­
wać obietnicy i. przez wiele lat 
moglibyśmy zaufania nie od­
budować. Dlatego musimy 
mieć odwagę czasem nowie- 
dzieć ludziom, że to czv tamto 
nie jest jeszcze możliwe do 
zrealizowania. W stosunku do 
władz wojewódzkich też jesteś 
mv szczerzy. Nie ..przez kwiat 
k;” b^ tu n:o można się czaro

KOMUNIKAT TOTALIZATORA
P. P. Totalizator Sportowy za- 

v.riadamia. że w zakładach Małego 
Lotka z dnia 19 bm. stwierdzono:

Losowanie I — 5 rozw. z 5 traf. 
— wygr. po 113.991 zł, 964 rozw. 
z 4 traf. — wygr. po 886 zł i 24.501 
rezw. z 3 traf. — wygr. po 58 zł.

Losowanie II — 2 rozw. z 5 traf. 
— wygr. po 266.367 zł, 431 rozw. 
z 4 traf. — wygr. po 1.856, zł i 
10,880 rozw. z 3 traf. — wygr. po 
122 zł.

W zakładach Express Lotka z 
dnia 19 bm. stwierdzono: 1 rozw. 
z 5 traf. — wygrana 1.062.588 zł, 
535 rozw. z 4 traf. — wygr. po 
2.979 zł i 28.358 rozw. z 3 traf. — 
wygr. po 93 zł.

niowej sondy prof. dr hab. Wła­
dysław Kowalski odpowiada roz­
mawiającemu z nim Bogdanowi 
Maciejewskiemu na pytanie; czym 
jest dla nas historia? Zapytany 
m. in. — co to jest świadomość 
historyczna, W. Kowalski stwier­
dza: „Nie wiem, czy zdobędę stę 
na oryginalną odpowiedź. Dla 
mnie świadomość historyczna in­
dywidualnego człowieka, który 
jest cząstką społeczeństwa, to ze­
spół wyobrażeń na temat tego, ja 
kie jest miejsce tego człowieka na 
mapie społecznej narodu, jakie 
jest miejsce narodu w systemie 
szerszym, europejskim, w jaki spo 
sób to miejsce się ukształtowało 
i jakie z tego wnioski wynikają”.

W „LITERATURZE” — Jan Ka 
roi Wende w artykule pt. „Przed 
świt” rozpoczyna cykl wspom­
nień o początkach Polskiej Rze-

monautów. Serdeczne słowa uz­
nania kieruje Sejm pod adresem 
dowódcy statku kosmicznego , So 
juz-30” generała majora Piotra 
Kiimuka oraz załogi stacji orb tal 
nej „Salut-6”

Sejm pozdrawia gorąco uczo­
nych polskich, wysoko oceniając 
ich twórczy wkład w przygoto­
wane naukowego programu lo­
tu kosmicznego.

Sejm wyraża uznanie Ludowe­
mu-Wojsku Polskiemu, w Które 
go szeregach pierwszy polski kos 
monauia kształcił swe umiejętnoś 
ci, męstwo i odwagę.

Udz ał Polski w pionierskich 
badaniach Kosmosu jest ściśle 
związany z realizacją programu 
wszechstronnego rozwoju Kra­
ju, wytyczonego w szczególności 
w uchwałach VI i VII Zjazdu so! 
skiej Zjednoczonej Partii Robot 
mczej. Sejm w przededn u świę­
to lipcowego, wyrażając pełną 
solidarność z wystąpieniem I se 
kretarza Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej Edwarda Gierka zwraca 
się do całego narodu, aby ladcl 
pracą i jej dobrymi rezultatami do 
komentował niezłomną wolę za­
pewnienia pomyślnej przyszłości 
naszej ojczyżn e — Polskiej R. e 
czupospolitej Ludowej. (PA?)

wać. Musi być wzajemne zau 
fanie.

W ubiegłym roku w gminie 
Pępowo pracowali socjologo­
wie z Uniwersytetu Łódzkiego. 
Ankietowali mieszkańców. „Czy 
znacie naczelnika? Jak go o- 
ceniacie?” Nie było takiego, 
który by mógł złe słowo o na­
czelniku Stanisławie Śląskim 
powiedzieć, i potrafiłby to u- 
zasadnić. Czy można inaczej 
to zaufanie zmierzyć? Dwa la 
ta temu ani jednej skargi na 
urząd gminy do władz woje­
wódzkich nie było. W zeszłym 
roku jedna, i to niesłuszna. Lu 
dzie nawet z osobistymi spra 
wami przychodzą do urzędu 
czy komitetu. Bo zawsze mogą 
liczyć na zrozumienie, i pomoc. 
Zresztą ta życzliwość jest w 
gminie powszechna.

ŻYCZLIWOŚĆ POWSZEDNIA

W Ludwinie zmarł w maju 
rolnik. Sołtys zwołał kobiety 
we wsi — przerwały dwa hek 
tary buraków na polu wdowy 
obarczonej nieszczęściem i ma 
łymi dziećmi. Nie wiadomo, 
ile w tym geście było życzliwcś 
ci, a ile nawyku gospodarnoś 
ci, że przecież to pole nie mo­
że pójść na marne.

Gospodarność „Mi­
strza” — na czym to polega w 
Pęoowie? Ludzie mają szcze 
golną cechę i ambicje: czego­
kolwiek się podejmą musi być 
zrobione — najlepiej jak tyl­
ko można.

TOMASZ TALARCZYK

Poznańskie Biuro Meteorologii i 
Gospodarki Wodnej przewiduje 
na sobotę w Wielkopolsce: za­
chmurzenie duże z rozpogodzenia 
mi. okresowo przelotne opady.

Temperatura minimalna od 8 do 
10, maksymalna od 17 do 19 stop­
ni; wiatry słabe i umiarkowane, 
okresami dość silne.

Dzisleiszy serwis informacyjny 
opracował: Andrzej Skrzypczak.

czypospolitej Ludowej. Wspólny 
dla tych artykułów naifytul brzmi 
„Rzeczpospolita Lubelska”.

W „PRAWIE I ŻYCIU” — „Nie 
taki kodeks straszny” — publika 
cja Krystyny Sprusińskiej doty­
cząca proponowanych i koniecz­
nych — zdaniem autorki — 
zmian w obecnym kodeksie dro­
gowym.

W „ŻOŁNIERZU POLSKI” — 
rozmowa Gabriela Trojanowskie­
go z ppłk. mgr. Michałem Izdeb­
skim, wiceprzewodniczącym ZG 
ZSMP na temat przygotowań mło 
dzieży wojskowej do XI Światowe 
go Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów. Tytuł: „Z czym do Hawa­
ny?”

W „TYGODNIU” — Marcin Ba- 
jerowicz w artykule pt. „Domów 
kultury drugie podejście” analizu 
je obecną rolę tych placówek, su 
gerując zarazem, że można w nich 
pozyskać odbiorcę przede wszy­
stkim poprzez zerwanie z wszel­
ką odstraszającą stereotypo wo- 
ścią a zadbanie o imprezy zaska­
kujące czymś niepowtarzalnym, 
przyciągającym uwagę środowi­
ska.

LEKTOR
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* TO POLSKA L1LASNIE!
Jedność młodości Ojczyźnie

7 czwartek już cd wczes 
H ® ' nych godzin porannych 
W* przesuwały się ulica- 
® w mi Wrocławia barwne 

kolumny młodzieży ze 
wszystkich okolic Polski. Mło 
dzi manifestowali swą wolę 
umocnienia jedności szeregów, 
utrwalenia zdobyczy władzy 
ludowej i sprawiedliwego po­
koju na świecie. Niezliczone 
samochody udekorowano em­
blematami i wykresami obra­
zującymi osiągnięcia młodzieży 
w odbudowie kraju i zadania 
•nowego Związku Młodzieży Pol 
skiej. Nad pochodem powie­
wały czerwone i zielone pro­
porce, biało-czerwone sztanda 
ry. Na Stadionie Olimpijskim, 
na placu zlotowym rozbrzmię 
wały dźwięki orkiestr mło­
dzieżowych oraz partyzanckie 
i ludowe pieśni śpiewane chó 
ralnie przez zjednoczonych w 
szeregach Związku Akademie 
klej Młodzieży Polskiej studen 
tów, podchorążaków, górników, 
junaków, Powszechnej Orga­
nizacji „Służba Polsce”, przez 
chłopców i dziewczęta ze 
szkół przysposobienia przemy 
słowego, Związku Harcerstwa 
Polskiego i uczniów szkół śred 
nich...

To tętniące młodością Lipco­
we Święto sprzed lat trzy­
dziestu, którego barwy przypo 
minam, korzystając z archiwal 
nego egzemplarza „Głosu Wiel 
kopolskiego”, z roku 1948, sta­
ło się historyczną datą w dzie 
jach polskiego ruchu młodzie 
żowego. Podczas wielkiego zlo

30 lat temu i dziś
tu we Wrocławiu odbył się 
Kongres Zjednoczeniowy czte 
rech organizacji — Związku 
Walki Mł.dych, Organizacji 
Młodzieży Towarzystwa Uni­
wersytetu Robotniczego, Związ 
ku Młodzieży Wiejskiej Rzeczy 
pospolitej Polskiej „Wici” o- 
raz Związku Młodzieży Demo­
kratycznej, który powołał do 
życia organizację pracującej i 
uczącej się młodzieżv miast i 
wsi — Związek Młodzieży Pol 
skiej.

Zarówno dzień zjednoczenia 
— a była to czwarta rocznica 
Manifestu Lipcowego — jak 
i miejsce, gdzie się cno doko­
nało — Wrocław, w którym 
otwarto właśnie Wystawę Ziem 
Odzyskanych — miały wów­
czas symboliczna wymowę. Ma 
nifest właśnie dawał robotni­
czej i chłopskiej młodzieży po 
wszechny dostęp do nauki, zaś 
przygotowana nad Odrą wy­
stawa świadczyła o gospodar 
ności, prężności ludowej Pol­
ski, a prezentowane na niej do 
konania planu 3-letniego ściś­
le wiązały się z zapoczątkowa 
nym przez młodzież współza­
wodnictwem pracy.

„Z kurzawy, prochu i krwi 
narodziła się polska młodość” 
— pisano w komentarzach, pod 
kreślano w zlotowych przemó 
wieniach. — Ma ona w sobie 
bezcenne pokłady uzdolnień, ta 

lentów i zamiłowań, ma też na 
gromadzone doświadczenia nie 
dawno przebytej twardej wal­
ki z najeźdźcą i nabyty w tej 
walce hart bojowy. Setki i ty 
siące młodych oddało życie za 
Polskę w oddziałach partyzan 
ckich, na barykadach Warsza 
wy, w szeregach Wojska Pol­
skiego, w zwalczaniu podziem 
nej akcji wrogów Polski Ludo 
wej. Teraz ambicją młodych 
stało się to, by poświadczony 
walką z okupantem patriotyzm 
przekuć na patriotyzm pracy 
i służby Ojczyźnie w czasie po 
koju, by — co wyrażano w pro 
gramie ZMP — Ojczyzna na 
sza była „krajem wolnvch, ra 
dosnych. twórczvch ludzi, nie 
znających krzvwdy, poniżenia 
i nieprawości”.

Wśród 1319 delegatów nie 
zabrakło również na wrocław-, 
skim Kongresie Zjednoczenio­
wym reprezentantów 56-tysięcz 
nej rzeszy zorganizowanej mło 
dzieży , z Wielkopolski. W spra 
wozdaniach zlotowych cytowa 
no słowa jednego z działaczy 
tego regionu: „Młodzież polska 
pokaże, że umie nie tylko wal 
czyć i umierać za Polskę, lecz 
także żyć i pracować dla niej”.

I właśnie praca oraz ideowo- 
wychowawcze sprawy byłv naj 
istotniejszą treścią działalnoś­
ci ZMP. Wychowywano przez 
naukę i samokształcenie, przez

kolektywne oddziaływanie gru 
py na jednostkę wreszcie — 
przez pracę. Młodzi lubią mieć 
świadomość podejmowania pra 
cy trudnej i potrzebnej. Ce­
chą młodości jest ów roman­
tyczny zapał przełamujący trud 
ności zdawałoby się nie do po 
konania. Zetempowcy uczest­
niczyli w budowaniu wszyst­
kich wielkich inwestycji pla­
nu 6-letniego. Przy wznosze­
niu kombinatu i miasta Nowej 
Huty pracowało ponad 40 000 
junaków zorganizowanych w 
hufcach „Służba Polsce” i w 
Ochotniczych Brygadach ZMP. 
Kiedy więc w lipcu 1952 roku 
odbywał się w Warszawie Zlot 
Młodvch Przodowników — Bu 

Wielkopoitki
Wielki Zjazd Młodzieży Polskiej
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Na zdjęciu powyżej: reprodukcja fragmentu strony „Głosu Wiel­
kopolskiego" z 24 Hpca 1948 roku.

' Fot. —R. Królak

downiczych Polski Ludowej, z 
satysfakcją nieśli swoje pro­
gramowe hasło: „ZMP pierw­
szym pomocnikiem partii”.

Pod przewodnictwem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej działały następnie 
Związek Młodzieży Socjalistycz 
nej oraz Związek Młodzieży 
Wiejskiej, które — choć obej­
mujące różne środowiska — 
kontynuowały [deowo-politycz- 
ną jedność polskiego ruchu 
młodzieżowego. Logicznym i 
naturalnym rezultatem współ 
działania organizacji młodzie­
żowych (wśród nich także ZHP 
i ZSP) było powołanie w kwiet 
niu roku 1973 Federacji Socja 
listycznych Związków Młodzie 
ż.y P Iskiej, w której skład 
weszły: Związek Młodzieży So 
cjalistvcznej, Związek Socjahs 
tycznej Młodzieży Wiejskiej, 
Socjalistyczny Związek Młodzie 

ży Wojskowej, Socjalistyczny 
Związek Studentów Polskich 
oraz Związek Harcerstwa Pol 
skiego. Następnie na Kongre­
sie Młodzieży Polskiej (28—30 
IV 1976) z połączenia ZMS, 
ZSMW i SZMW‘powstał Zwią 
zek Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej. — „Zadaniem młodych 
— podkreślono w uchwale — 
jest zaoisanie w programie no 
wego Związku wszystkich po 
zytywnych doświadczeń doty­
czących organizacji, a także 
ich ideowych poprzedniczek, 
wzbogacając je o nowe, ambit 
ne zadania wypływające z o- 
becnego wyższego stoonia roz 
woju Polski Ludowej”.

Przywilejem młodości jest 
naprzód iść, wciąż sięgać po 
nowe. Treści dokumentów VI 
i VII Zjazdu partii, uchwały 
plenarnych posiedzeń KC PZPR 
i wszystkie ideowo-wychowaw 
cze programy wyrażają więc 
jasno społeczne przekonanie, 
że młodzież jest wielką szan 
są i orzvszłością naszego kraju. 
A młodzi swoje ocwiności zna 
ją i rozumieją. Nie zabraknie 
im wielkich, przemawiających 
do wyobraźni zadań, takich 
jak Huta „Katowice”, jak Ru 
rociag Przyjaźni, jak nowa 
wielka polska sprawa — Wi­
sła.

I może dziś — w Lipcowe 
Święto — warto przypomnieć 
powiedziane młodym przed 
trzydziestu laty na wrocław­
skim zlocie zdanie: „Droga do 
wielkości wiedzie przez trud 
dnia powszedniego”...

ZBIGNIEW KOSCIELAK

WYWIAD Z PROF. ALEKSANDREM TUSZKO 
WSPÓŁTWÓRCĄ PIERWSZEGO W POLSCE 
PLANU ROZWOJU GOSPODARKI WODNEJ

— Panie profesorze, spacerujemy ń>ad Wisłą. Idealna oka­
zja do rozmowy o znaczeniu programu „Wisła” dla ochrony 
środowiska naturalnego naszego kraju. Teraz gdy uchwała 
Komitetu Centralnego PZPR przesądziła sprawę zagospoda­
rowania królowej naszych rzek, koncepcje, które do niedaw­
na wydawały się sprawą odległą, nabierają realnego kształ­
tu. Ku wielkiej, jak sądzę, pana satysfakcji...

— Tc oczywiste... Podjęte decyzje świadczą o tym, że prze- 
chcazirny do działania na skalę rzeczywistych potrzeb. Zna­
ni juz konkretne terminy — wiemy, że wielkie prace roz- 
poczną się w roku 1981 i zostaną zakończone do 2000 roku.

Wisła jest pasją mego życia i cieszę się, że z pożytkiem dla 
społeczeństwa stanie się znowu rzeką żywą i czystą. Szlaka­
mi królowej naszych rzek i jej dorzeczy wędrowałem nie tyl­
ko w myślach. Przebyłem je wielokrotnie.

Rozpocznijmy zatem cd źyódeł Wisły. Są tam jej karpac­
kie dopływy jak Soła, Skawa, Dunajec i tak dalej. W gór­
nych biegach to wody jeszcze czyste, sperlcne, zachował się 
tam nawet pstrąg, zwany arystokratą wśród ryb, gdyż abso­
lutnie nie toleruje zanieczyszczonej wody. W górnym dorze­
czu Wisły warto byłoby stworzyć chroniony obszar przyro­
dy. To samo dotyczy dorzecza górnego Sanu. Obszary chro­
nione można by wyznaczyć także na dopływach w środko­
wym i dolnym biegu Wisły. A więc przykładowo — w dorze. 
czach dolnej Nidy i Biebrzy ze słynnymi bagnami biebrzań­
skimi, które warto zachować; podobnie zlewnię Pilicy po 
Tomaszów Mazowiecki, dostarczającą wodę dla Łodzi, zlew­
nie Narwi. Wkry, Drwęcy, Raduni, wreszcie obszar wielkich 
jezior mazurskich, które zapewne z czasem, przez kanał 
przerzucający czystą wodę, zasilać będą w wodę aglomera­
cję warszawską.

Jak widać, mamy co chronić.
— Proszę o bliższe wyjaśnienie koncepcji obszarów chro­

nionego krajobrazu. Nie chodzi tu chyba o tworzenie no­
wych parków narodowych...

— Nie. Byłyby to obszary o specjalnych przepisach ich za­
gospodarowywania, bardziej liberalnych niż w parkach na­
rodowych, lecz' skutecznie przeciwdziałających zanieczysz­
czeniom wód i wszelkiej dewastacji przyrody. To koniecz 
ność, nawet ze względu na zdrowie i higienę ludności. Po­
dam przykład — jeśli na Narwi ma się znaleźć ujęcie wody 
pitnej dla Warszawy, to jej dorzecze należy zawczasu chro­
nić przed zanieczyszczeniami. Jeśli spojrzymy na wstęgę

Wisła
przyszłości

Wisły wraz z wszystkimi jej dopływami, to zobaczy my har­
monijny obraz stworzonej przez przyrodę całości. Nie wol­
no nam bezmyślnie naruszał! praw naturalnych, gdyż powo­
duje to groźne konsekwencje.

Wracając do Wisły. Na pewnych odcinkach rzeka utraci­
ła już zdolności do samooczyszczania, do regeneracji zaso 
bów wodnych. Zaledwie na 13 procentach długości rzeka pi o 
wadzi wody I klasy czystości, a aż na 42 procentach dlu 
gości Wisły płyną wody znajdujące się poza wszelką kwali­
fikacją, nie nadające się do gospodarczego wykorzystania 
Trzeba więc Wiśle pomóc.

— Bardzo dobrze, że pojęcie ochrony środowiska natural­
nego weszło do potocznego języka, lecz chyba nie zawsze do­
kładnie rozumiemy jego treść. Czy sprowadza się ona po 
prostu do ochrony czystości wód, powietrza, roślinności?

— Ochrona środowiska naturalnego to pojęcie komplekso­
we i wielokierunkowe. To także architektura przestrzeni, ta­
kie jej zagospodarowywanie, którego nadrzędnym celem 
jest nie tylko rachunek gospodarczy i osiąganie szybkicn 
doraźnych korzyści, lecz dobro ludzi ujmowane w dłuższej 
perspektywie czasu. Współczesna cywilizacja nieuchronnie 
łączy się z wielkimi przeobrażeniami przyrody, chodzi jed­
nak o to, aby tworzyć nowe układy zdrowe i korzystne dla 
człowieka,mię. naruszając naturalnej równowagi przyrody 
W latach powojennych nad brzegami Wisły i w jej bliskim 
sąsiedztwie nastąpił kolosalny rozwój przemysłu, wodo- 
chłonnego i często odprowadzającego ścieki o dużych ładun­
kach zanieczyszczeń.

— Czy to cnaczy, że 'zanieczyszczenia stały s4ę problemem 
numer 1 dla gospodarki wodnej kraju?

— Tak. Jeśli mówimy o deficycie wody, to mamy na 
myśli brak wody czystej. Brudna woda w ogóle nie wcho­
dzi w skład bilansu wodnego. Czystość wody jest podsta­
wowym warunkiem możliwości jej wtórnego użytkowania 
w obiegach zamkniętych oraz magazynowania pewnej jej 
rezerwy w zbiornikach retencyjnych dla wykorzystania 
w okresach suchych. W tym kontekście należy widzieć całą 
hydrotechniczną koncepcję zagospodarowania Wisły, polega­
jącą na budowie nowych oczyszczalni, kilkudziesięciu stopni 
wodnych i zbiorników retencyjnych oraz na uregulowaniu 
brzegów rzeki.

— Wspomniał pan o nowych wartościach środowiskowych, 
jakich przysporzy nam Wisła, już w bliskiej przyszłości...

— Wraz z uregulowaniem królowej naszych rzek — jak 
poetycko mówimy — skończy się romantyzm wielkich roz­
lewisk z łachami czystego, pięknego piasku, lecz powstaną 
nowe krajobrazy ze zwielokrotnionymi możliwościami re­
kreacji, uprawiania turystyki.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała
BOŻENA PAPIERNIK

— W wielu krajach świata 
obchodzona jest pod auspicja­
mi UNESCO 100 rocznica uro­
dzin Janusza Korczaka. Z ini­
cjatywą tych obchodów wy­
stąpiła Polska. Dlaczego •zna­
liśmy, że warto Światu przy­
pomnieć postać Korczaka?

— Korczak był człowiekiem 
niezwykłym, który wniósł trwa 
ły wkład w dzieło ogólnoludz­
kiej kultury. Tą wartością, 
mającą wymiar uniwersalny i 
ponadczasowy, było jego umi­
łowanie dziecka — wykracza 
jące daleko poza takie uczucia 
jak dobroć i szlachetność — 
mające szeroki kontekst ideo­
wy, filozoficzny i literacki.

Sposób, w jaki Korczak trakto­
wał dziecko, znaczenie, jakie 
przykładał do pełnego rozwoju oso 
bowości, do aktywnego działania 
społecznego, ma dziś walor hu­
manistycznego przesłania, ukazu­
jącego wartość kontaktów mię­
dzyludzkich, współpracy człowie­
ka z człowiekiem. W' całym dzie­
le życia Korczaka, na które zło­
żyły się jego teoretyczne reflek­
sje pedagogiczne, praktyka wycho 
wawcza i twórczość literacka — 
odnajdujemy myśli trafiające w 
nurt naszych dzisiejszych dążeń 
do międzyludzkiej wspólnoty, do 
współpracy w warunkach, które 
nie uwłaczają godności człowie­
ka.

O tę godność Janusz Kor­
czak, ideowo związany z odła­
mem lewicowej inteligencji 
polskiej, walczył przez całe 
życie w swych pracach nauko 
wych i literackich, które były 
swego rodzaju manifestem wie 
lostrcnnej krytyki społecznej. 
I za obronę tej godności za­
płacił najwyższą cenę, kiedy 
— chociaż mógł się ratować — 
poszedł z grupą dzieci z war­
szawskiego getta na d ebr owal 
ną śmierć.

— Pietyzm, jakim w Polsce 
otacza się spuściznę Korczaka, 
jest jakby spełnieniem jego 
ostatniej woli. Na parę lat 
przed śmiercią Korczak napi­
sał w jednym ze swych pry­
watnych listów’: „Nie siebie 
pragnę ocalić, tylko swoją 
myśl”.

— Myśl owa to cały doro­
bek twórczy Korczaka leka­
rza, pedagoga, pisarza. Fun­
damentem jego wszystkich 
działań była wielka miłość do 
dziecka. W książce zatytuło­
wanej „Jak kochać dziecko” 
zawarł swe filozoficzne credo. 
Uważał, że dzieci to takie sa­
me istoty jak ludzie dorośli: 
mają takie same problemy, 
trudności, taką samą skalę 
przeżyć. Tyle, że w innym wy

ŚWIAT LUDZI KORCZAKA
ROZMOWA Z JERZYM KUBERSKIM — MINISTREM OŚWIATY 
I WYCHOWANIA, PRZEWODNICZĄCYM POLSKIEGO KOMITETU

OBCHODÓW ROKU KORCZAKOWSKIEGO
miarze, w wymiarze 'poszcze­
gólnych faz rozwojowych, w 
jakich się znajdują. Wielką 
zasługą Korczaka jest to, że 
widział o-n w dziecku Człowie­
ka, cd pierwszego momentu 
jego narodzin.

Dziś mażna by powiedzieć, że 
to żadne odkrycie. Zważmy jed­
nak, że tę teorię opracowywał 
Korczak w czasach ogromnej bie­
dy, kiedy dzieci porzucone, skrzyw 
dzone, ćyjące w nędzy, bez dachu 
nad głową nie budziły tak pow­
szechnego oburzenia, zdziwienia 
czy nawet wzruszenia. Takimi 
właśnie dziećmi opiekował się 
Korczak, takie dzieci chronił przed 
śmiercią.

— Korczakowska pedagogi­
ka stawia znak równości mię­
dzy dzieckiem i człowiekiem. 
Co mówi korczakowski system 
wychowawczy?

— Zakłada, że nie ma wal­
ki, jest współpraca. Wydaj e 
się to oczywiste, ale w prak­
tyce wcale nie jest łatwe, że­

by pedagogikę walki zmie­
niać na pedagogikę współpra­
cy, żeby stosunki między ucz­
niem i nauczycielem były 
partnerskimi stosunkami ucz­
nia i mistrza.

W naszej szkole Korczak 
jest obecny jako pedagog, któ 
rego dorobek jest wdrażany 
do praktyki wychowawczej, 
do szkolnej obyczajowości. 58 
szkół oraz kilkaset drużyn i 
szczepów harcerskich nosi 
imię Janusza Korczaka. Są to 
na ogół szkoły o najwyższym 
poziomie. Sprawdza się w nich 
korczakowska idea współpra­
cy wychowujących i wycho­
wywanych, a także korczakow 
skie idee samorządu. Partner­
stwo i współpraca ucznia i nau 
czyciela to szansa szkoły, któ 
ra nadchodzi.

— Jąk Komitet Obchodów 
Roku Korczakowskiego zamie­
rza spopularyzować w społe­
czeństwie w iedzę o Korczaku?

— Ukaże się między innymi 
wiele książek poświęconych 
pedagogicznej i literackiej 
działalności Janusza Korcza­
ka, 4 tomy wyboru pism peda 
gogicznych J. Korczaka (dwa 
tomy już się ukazały) pod nau 
kową redakcją profesora dok­
tora Aleksandra Lewina oraz 
4-tomowy zbiór dzieł wszyst­
kich Korczaka pod naukową 
redakcją profesora doktora 
Wincentego Okonia. Wydaje- 
my pełną bibliografię przed­
miotowej i podmiotowej twór 
czośoi tego wybitnego peda­
goga.

Przygotowujemy również wyda­
nie 4-tomowej edycji utworów be 
letrystycznych Korczaka dla dzie­
ci. Czytelnicy otrzymali też bio­
grafię literacką pióra Alicji Szlą- 
zakowej.

Zrealizowany został film doku­
mentalny reż. Leszka Skrzydły, 
stanowiący bardzo piękne rozwi­
nięcie tezy generalnej Korczaka, 

nakazującej traktowanie dziecka 
jak człowieka.

W dniach od 11 do 14 paź­
dziernika tego roku odbędzie 
się w Warszawie międzynaro­
dowa sesja poświęcona peda- 
gogicznemu i literackiemu do­
robkowi Janusza Korczaka.

— Co właściwie zagranica 
wie o Korczaku?

— Dużo, a zarazem mało. 
Dużo w tym sensie, że ludzie, 
którzy byli w przeszłości 
związani z Korczakiem, a 
przecież były ich setki, są roz 
siani po całym świecie. istnie 
ją więc Koła Korczakowskie 
wT Argentynie, Brazylii,. Izirae- 
lu, praktycznie we wszystkich 
krajach Europy Zachodniej, w 
ZSRR. Z drugiej jednak stro­
ny można raczej mówić o nie­
wielkim w tych krajach gro­
nie ludzi, którzy z różnych 
przyczyn fascynują się Kor­
czakiem. Tylko w Polsce uka­
zało się tyle wydań prac Kor­
czaka, w łącznym nakładzie 
800 000 egzemplarzy, tylko w 
Polsce szkoły pracują korcza­
kowskimi metodami.

Postać Janusza Korczaka — 
wyrasta ponad swoją epokę. 
Jego idee, Jego spuścizna na­
leżą do wszystkich.

Rozmawiała
HALINA SZYPULSKA
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„Lipcowy karnawał" w Poznaniu Odznaczenie

Propozycje na świąteczne dni
J

ak co roku, z okazji Święta Lipcowego, 
zorganizowanych zostanie w Poznaniu 
wiele imprez artystycznych, kultural­

nych i sportowo-rekreacyjnych. By ułatwić 
udział w nich i zaprosić do wspólnej zabawy, 
zamieszczamy szczegóły lipcowego festynu.

Plac Wolności — taras „Arkadii”
0 godz. 12 — koncert orkiestry dętej ze 

„Stomilą”.
23 LIPCA

Amfiteatr na Cytadeli

przodowników pracy
W niektórych zakładach Po­

znania przed Świętem Odro­
dzenia odbyły się spotkania 
przodowników pracy. Za osiąg 
nięcia zawodowe i społieczne 
wyróżnieni oni zostali odzna­
czeniami, odznakami i dyplo

22 LIPCA

Amfiteatr na Cytadeli

0 godz. 16 — koncert Wielkopolskiej Or- 
k:'"-rv Symfonicznej,

0 godz. 18 — popis zespołu „Eskadra”.

TO NIE TYLKO SYMBOL

niedawno świadkiem i uczestnikiem dyskusji pod- 
fZa'S spotkania. Dotyczyła zapowiedzia­

nego zagospodarowania Wisły; a także dorzeczy Odry i Warty, 
mac-enie^n^ sRfa^a ważna i ma dziejowe
wsZtkim o WST°d Pogląd, iż przede
cudował™ 9° pomnego przedsięwzięcia zade-

symboliczne dla naszego kraju 
~ c^eme Wisły Ponieważ zawsze interesowało mnie zagad- 
^me zbyt nikłego u nas wykorzystywania dróg wodnych 
dla celów transportowych, czuta^em wszp^kie matpriały które 
na ten temat publikowano w prasie. Nie zabrakło mi więc 
w ej rozmowie argumentów o charakterze ekonomicznym. 
Jednocześnie z ubolewaniem stwierdziłem, że nawet wśród 
oS°b° wykształceniu wyższym panuje znaczna ignorancja 
w dziedzinie problematyki wodnej.

Owszem, jest to i symbol i „dzieło na miarę naszych cza­
sów ale przede wszystkim — paląca konieczność. Bez - 
uregulowania, zagospodarowania i wykorzystywania w mak­
symalnym stopniu arterii wodnych, nasz transport się „za­
korkuje” w pierwszej kolejności na torach kolejowych, w 
drugiej — na szosach. Już przecież obecnie narzekamy na 
niepunktualność kolei, powodowaną przez nadmiar pociągów 
towarowych, a z każdym rokiem będzie większy tłok.

Ponadto nie sposób nie pamiętać o konieczności oszczędza­
nia cneigii' i paliw, o wyrządzających co roku ogromne stra­
ty powodziach i o pilnym (jeśli nie chcemy „usychać” z po­
wodu iuż obecnie odczuwalneao deficytu wody) obowiązku 
podnoszenia bilansu wodnego. Uważam, że szerokie populary­
zowanie tych zagadnień jest niezbędne. 12049)

BŁAŻEJ BEDNAREK — Leszno
Od red.: O programie zagospodarowania Wisły i znaczeniu tego 

wielkiego przedsięwzięcia pisaliśmy już na naszych łamach i temat 
ten niejednokrotnie jeszcze będzie tutaj obecny. Dzisiaj na str. 7 
zamieszczamy publikacji pt. „Wisła przyszłości”.

PAMIĘĆ PATRIOTYCZNEGO CZYNU

W „Głosie Wielkopolskim” z 27 czerwca br. ukazał się 
artykuł pt. „Poznańskie godnie uczci pamięć patrio­

tycznego czynu”. Ponieważ byłem uczestnikiem Powstania 
Wielkopolskiego, chcialbym sprostować część podanej infor­
macji. Walki tbczyły się nie tylko do linii Noteci, ale o wiele 
dalej, na północ od tej rzeki. Dowodem — bitwy o Wysoka, 
Wyrzysk. Paterek, Naklo. Z tych terenów powstańcy musieli 
się wycofać — ze względu na przeważające siły grenzschutzu, 
na lewy brzeg Noteci, gdzie front ustabilizował się. Po klęsce 
pod Rynarzewem jednostki powstańcze obsadziły miejscowoś­
ci. Paterek Gromadna, Mieczkowo, Lipiągórę. Margonin. W 
Nakle nad Notecią powstała ekspozytura Naczelnej Rady Lu­
dowej w Poznaniu, kierując powstaniem na tych terenach.

Brałem udział w walkach na tym terenie. Prawda, że to 
juz historia, ale — zawsze żywa w naszej pamięci. (2126)

ALOJZY ZIÓŁKOWSKI — roznan

SŁUSZNOŚĆ PROPOZYCJI „GŁOSU”

117 „Głosie Wielkopolskim” z 22. 6. br., ukazał się artykuł 
” red. A. Skrzypczaka pt. „Wydumane nazwy”, w którym 

autor skrytykował obecną praktykę nazewniczą, dotyczącą 
poznańskich osiedli, określanych zbiorczą nazwą Rataje, i za­
proponował nawiązanie do tradycyjnych nazw podpoznań­
skich miejscowości, na których terenie leży tzw. górny ta­
ras Rataj. Propozycje, zgłoszone przez autora publikacji są 
słuszne Pokrywają się one z zamierzeniami Biura Geodety 
Miejskiego, które przygotowuje projekt uchwały MRN z iden­
tycznymi jak w artykule propozycjami. (1900)

mgr inż. JERZY PIETRZYK 
dyrektor Biura

POTRZEBNE PRZYSTANKI

JJocząwszy od dnia 2 czerwca br. WPK zmieniło w Poz- 
* naniu częściowo trasę autobusów linii 62 i 54 w pobli­

żu osiedli Lecha oraz Czecha i zlikwidowało trzy przystanki 
autobusowe: jeden przy osiedlu Czecha i dwa przy ulicy Os­
trowskiej na wysokości ul. Slężańskiej. Z przystanków tych 
korzystało wielu mieszkańców naszych osiedli w kierunku 
Krzesin i Szczepankowa, jak i w kierunku ronda na Ratajach 
W tym przypadku autobusy linii 62 i 54 odciążały zatłoczone 
autobusy linii 81. Sytuacja jest obecnie taka, że autobusy 62 
i 54 po zatrzymaniu się ostatni-raz przy przystanku w Szcze­
pankowie zdążają w kierunku Rataj trasą katowicką, na wy­
sokości osiedla Czecha zjeżdżają z tej trasy, przejeżdżają 
bez zatrzymania się w bezpośredniej odległości blokó.w osiedli 
Lecha oraz Czecha i zatrzymują się dopiero na wysokości ul. 
Milczyńskiej. Jest to obecnie chyba najdłuższy w Poznaniu 
przebieg między przystankami autobusowymi. Proponujemy 
zawieszenie tablic przystankowych np. na drogach wjazdo­
wych i zjazdowych trasy katowickiej, lub przy nowej ulicy 
Jedności Słowiańskiej — jak najbliżej osiedli Lecha i Czecha. 
(1968) '

mgr inż. Z. NOWACKI — Poznań

O „SOBÓTCE” W POZNANIU ZAPOMNIANO...

Podobnie, jak chyba większość mieszkańców Poznania, 
z radością powitałem inicjatywę władz miejskich, zmie­

rzającą do wskrzeszenia niektórych obyczajów ludu wielko­
polskiego, jak „jarmark świętojański” oraz świętojańska „so­
bótka” .Dlaczego więc już w tym roku zaniechano znów tego 
starosłowiańskiego obchodu, który w swej zasadniczej postaci 
nie wymaga wielkich lokładów? Przecież w Warszawie od 
lat odbywa się w „sobótkę” puszczanie wianków i palenie 
ogni, w czym uczestniczy czynnie zwłaszcza młodzież. (1984) 

KAZIMIERZ SLASKI — Poznań

Listy krótkie t rzeczowe maja większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 80-959, Foanan.

Muszla koncertowa w Parku Kasprzaka

0 godz. 16 — występ orkiestry dętej Do­
rn” Kultury „Stomil”,

0 godz. 17 — koncert zespołu „Wiefamel”,
0 godz. 18 — program zespołu „Malakah”,
0 godz. 19 -— koncert Zespołu Pieśni i 

Tańca „Cepelia”.
Amfiteatr w Parku Tysiąclecia

O godz. 16 — występ zespołu „Malakah”, 
0 godz. 17 — koncert grupy „Heam”, or 

kiestry „8 dnia” i zespołu „Iriam”.
Polana nad Wartą

0 godz. 16 — koncert orkiestry dętej 
ZNTK,
• godz. 17 — mały festiwal zespołów a- 

matorskich ratajskiego „Osiedla Młodych”,
@ godz. 20 — dyskoteka dla młodzieży.

Estrada nad Rusałką

0 godz. 15,30 — koncert Zespołu Wojsk 
Lotniczych „Eskadra”,

0. godz, 17 — wvstęp orkiestry dętej WPK,
0 godz. 18 — koncert zespołu Domu Kul­

tury „Kolejarz”.

Estrada na Łęgach Dębińskich

• godz. 16 — popis orkiestry dętej z „Ce 
Sielskiego”,

godz. 17 — koncert zespołu Pieśni i Tań 
ca „Cepelia”,

0 godz. 18 — program w wykonaniu arty 
stów scen poznańskich.

0 godz. 19 — zabawa ludowa.

0 godz. 16 — koncert zespołu „Malakah”,
0 godz. 17 — spotkanie z kapelą ludową 

„Kołodzieje” z Gniezna,
0 godz. 17,30 — koncert w wykonaniu ar 

tystów scen poznańskich.
Muszla koncertowa w Parku Kasprzaka

0 godz. 16 — koncert orkiestry dętej WPK.
0 godz. 17 — muzyczne dedykacje zespo­

łu „Hawana” z Wytwórni Wyrobów Tytonio­
wych w Poznaniu,

0 godz. 18 — blok rozrywkowy w wyko­
naniu zespołów: „Ares”, „Vacat” i „Kołodzie 
je”.
Amfiteatr w Parku Tysiąclecia

0 godz. 16.— koncert orkiestry dętej za­
kładów „Stomil”,

0 godz. 17.15 — przekładaniec estradowy 
w wykonaniu artystów scen poznańskich.
Polana nad Wartą

0 godz. 17 — przegląd spółdzielczych zes­
połów artystycznych połączony z koncertem 
orkiestry dętej ze „Stomila”.
Estrada nad Rusałką

0 godz. 15.30 — kalejdoskop estradowy 
artystów scen poznańskich,

0 godz. 17 — koncert orkiestry dętej 
ZNTK,

0 godz. 18 — spotkanie z zesp^m „Ma­
lakah”.
Estrada na Łęgach Dębińskich

0 godz. 16 — popis zespołu „Fart”
0 godz. 17.30 — koncert orkiestry dętej 

WPK, *
0 godz. 19 — „mieszanka” estradowa z 

udziałem znanych artystów scen poznańskich.
0 godz. 12 — występ zespołu Pałacu Kul-

Plac Wolności — taras „Arkadii”
0 godz. 12 — występ zespołu Pałacu Kul­

tury „Parada”, (len)

mami.

Między innymi nagrodzono 
przodujących pracowników po 
znańskiego handlu, zatrudnię 
nych w WSS „Społem”. Nie 
brakowało ludzi, którzy z tą 
dziedziną związani są od po­
nad ćwierćwiecza. Sekretarz 
KW PZPR — Maria Rynkie- 
wicz udekorowała Krzyżami 
Kawalerskimi Orderu Odrodzę 
nia Polski — Sabinę Łosek, 
Tadeusza Modrzewskiego, Leo 
polda Orłowicza, Janusza Ra­
tajczaka i Stanisława Stasza­
ka.

Ponadto odznaczenia otrzy­
mali — z okazji 22 Lipca — 
liczni pracownicy Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Komu 
nikacyjnego i Urzędu Woje­
wódzkiego. (bop)

Z „FAP0NU“, „Cezasu", filmoteki oświatowej

Pomoce naukowe 
dla 10-latki

We wrześniu br. pierwsi 
uczniowie rozpoczną naukę w 
zreformowanej 10-latce. Celem 
tej reformy jest upowszechnię 
nie wykształcenia średniego. 
Radykalna zmiana systemu 
oświatowego nie dotyczy jedy 
nie programu ale i samej or­
ganizacji, metod i środków nau 
czania. Ważne jest przecież 
nie tylko to, czego się uczy, 
ale i jak się uczy. Toteż jed­
nym z podstawowych założeń 
reformy systemu oświatowe­
go w Polsce jest pełne wypo­
sażenie 10-latck w nowoczes­
ne gabinety i pracownic, szer 
szc wykorzystanie aparatury 
audiowizualnej, telewizji, fil­
mu naukowego.

Poznańska Fabryka Pomo­
cy Naukowych „FAPON” jest 
jedynym w Wielkopolsce pro­
ducentem wyposażenia szkół. 
Od paru lat podporządkowuje 
cna produkcję nowym potrze­
bom nauczania. Wytwarza ta­
kie pomoce naukowe, które w 
procesie dydaktycznym mogą 
mieć wszechstronne zastosowa 
nie.

Na przykład urządzenie do 
przenrowadzania doświadczeń 
z mikrofalami można wyko­
rzystać do 25 wariantów ćwi­
czeń, łącznie z modelowym 
przedstawieniem uczniom za-
sad 1 mości satelitarnej czy 
radiolokacji. Oryginalnym roz 
wiązaniem jest rzutnik 
„Lech 3”. Służy on do rzutowa 
nia na ekran obrazów wyko­
nanych na przeźroczystym po 
dłożu .Aparat może być rów­
nież używany do demonstrowa 
nia modeli ruchomych. Jest on 
podstawowym składnikiem wy 
óosażenia każdej szkoły. Fa­
bryka eksportuje go do ZSRR. 
NRD. Szwecji; zainteresowanie 
rzntmHem przejawiają rów­
nież firmy z innych państw 
Chociaż „FAPON” noważnie 
orzckracza plany, nie nadaźa 
ip.Hn«k z nrodnkcia rzutnika

ODPOWIADAMY

Bogdan K. — Krystian obchodzi 
imieniny 12 września, zaś Krystyn 
— 26 lipca. (1908)
' Józef Nowak, ul. Gąsiorjowskich

Duże wyróżnienie spotkało 
Wielkopolską Spółdzielnię 

Pracy Przetwórstwa Spożywcze­
go w podpoznańskiej Rokietni­
cy. Za ofiarność załogi w zbiór­
ce na Narodowy Fundusz Ochro 
ny Zdrów a oraz zasługi w krze 
wieniu jego idei, spółdzielnia o- 
trzymała honorową odznakę 
NFOZ.

gdyż zapotrzebowanie jest zbyt 
duże, w stosunku do możliwo­
ści produkcyjnych zakładu. Do 
projektora opracowane zostały 
ciągi tematyczne np. z chemii, 
matematyki, wychowania oby 
watelskiego, a poza tym sam 
nauczyciel wykorzystując ten 
aparat może przygotować włas 
ne koncepcje lekcji.

W ostatnim kwartale ukaże 
się seria informacyjna projek- 
toskopu „Lech 50”, a nad pro­
jektami „Lecha 51” i „52” 
trwają prace przygotowawcze. 
Będą one produkowane w kil 
ku wersjach.

W magazynach Przedsiębior 
stwa Zaopatrzenia Szkół „Cc- 
zas” znaleźć można jeszcze 
przestarzałe i mało funkcjo­
nalne pomoce naukowe. Więk 
szość jednak oferowanego 
sprzętu odoowiada wymogom 
współczesnej dydaktyki. Szko­
ły mogą się tu zaopatrzyć 
m. jn. w generatory akustycz­
ne. komplety do doświadczeń 
z elektrostatyki, oalnikt gazo­
we, modele silników snalino- 
wych, wagi laboratoryjne, taś 
mv magnetofonowe z nagrany 
mi fragmentami utworów li­
terackich, ho. . Cezas” oferuje 
rówpież tablice z włókna 
szklanego, a także trzyczęścio 
we tablice magnetyczne, na
których można łatwo zawiesić 
m^oy, rysunki...

Północą reformowanym szko 
łom słvżvć będzie dział filmów 
oświatowych Okręgowej 
Przedsiębiorstwa Roznowszech 
niania Filmów W\ Poznanb’. 
który dvsnomije Drawie 30 000 
boną 5500 f.vł-łń„, fljmó^z n. 
światowych. W Poznańśkiem

10 tego tvnu filnWek
Nowoczesne nomoce dydak­

tyczne n’a zastania naucż^cio 
la ezv też tradvcyinei kredv i 
tablicy, ale niewmtnliwie udo­
skonala one i nrzysoiesza n-n 
ces n^zyswaiania wiedzy przez 
uczniów, (wn)

— Nic znamy placówki, w której 
dokonywano by przeszczepów wło 
sów. (1766)

Agnieszka D., Osiedle Piastow­
skie — Tłuste plamy z książek i 
zeszytów, można usunąć prosz­
kiem magnezji lub talkiem: nale 
ży posypać lekko ogrzane, kartki i 
tak jc pozostawić na kilka go­
dzin. (1884)

Kolejarskie brygady 
racjonalizatorskie

Licznymi osiągnięciami w 
rozwijaniu nowatorskiej myśli 
i jej wykorzystywaniu legity­
muje się zakładowy Klub Tech 
niki i Racjonalizacji Węzła 
PKP w Poznaniu. Potwierdzę 
nicm tego są czołowe miejsca 
w tradycyjnym współzawodni 
ctwie krajowym takich klubów 
kolejarskich; za 1976 rok po­
znański okazał się najlepszy, 
a w ubiegłym zdobył IV na­
grodę.

Nowatorzy z Węzła podejmu 
ją / rozmaite inicjatywy dla 
rozwinięcia ruchu wynalazcze 
go. Okazją do wysunięcia no­
wej były ostatnie dwie giełdy 
pomysłów (zgłoszono na nich 
269 projektów, z których zasto 
sowane przyniosą korzyści łącz 
nej wartości około 2,3 min zło 
tych). Zaproponowano kierow­
nictwu poznańskiego Węzła, by 
utworzyć kolejarskie brygady 
racjonalizatorskie — łatwiej i 
bardziej kompleksowo można 
będzie rozwiązywać wicie te­
matów. Pomysł został akcepto 
wany i wkrótce mają bvć zor­
ganizowane pierwsze takie ze 
społy. (bop)

Dużą wagę przywiązuje się 
w PrzeasiębioTstwie PKS 

w Poznaniu do usprawniania go 
spodarki surowcami i materiała 
mi. Jego wszystkie oddziały sta 
rają się więc prowadzić bardziej 
racjonalną gospodarkę. W pierw 
szym półroczu zaoszczędzono w 
ten sposób prawie 17,7 min zło 
tych.

W „Cegielskim" rozwija się 
niedawno podjęta produk 

cja nowoczesnych tokarek, nie 
wytwarzanych dotychczas w kra 
ju. Można je zastosować we 
wszystkich wydziałach obróbki 
skrawaniem do wyrobu przed­
miotów różnego kształtu. Są to 
tokarki sterowane numeryczn e, 
odznaczające się dużą precyzją 
i wydajnością. Maszyną — 
skonstruowaną i produkowaną 
w HCP — zainteresowanie jest 
coraz większe i prawdopodobnie 
podjęty będzie eksport tych to 
korek.

Cporo czynów społecznych 
wykonują mieszkańcy Mo 

siny. Większość ma na celu u- 
piększenie miesta, poprawienie 
naw erzchni ulic, zagospodarowa 
nie terenów zielonych. Bezintcre 
sownie pemegają też często mo 
simane w realizacji różnych o- 
biektów. (bop)

Wieżowce wśród zieleni

Coraz przyjemniej 
mieszka się na poz 
nańskich Winogra­
dach, kłóre to osie­
dle stale rozrasta 
się. Buduje się wie 
le domów — także 
wieżowców. W ich 
otoczeniu wciąż 

przybywa zieleni.

Fot. — R. Królak
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Zawody motorowodne 
o Grand Prix Polski

i puchar „Gazety Zachodniej"
32 zawodników z 6 państw zmie 

rzy się w niedzielę na jeziorze Ru 
salka w Poznaniu, podczas trądy 
cyjnych międzynarodowych molo 
rowodnych zawodów o „Grand 
Prix Polski” i , puchar „Gazety 
Zachodniej” w wyścigu klasy OA 
250 ccm. Wśród startujących bę­
dzie również 13 Polaków. Wyścig 
ten jest ostatnią eliminacją do mo 
torowodnych mistrzostw Polski. W 
dotychczasowej punktacji prowa­
dzi Waldemar Marszałek (Polonia 
Warszawa) faworyt niedzielnej im 
prezy. Jego najgroźniejszymi ry­
walami będą: Mischke i Mared z 
Berlina Zachodniego oraz repre­
zentant NRD Beckhusen, który

Wyścigi motocyklowe '

na torze „Poznań"
Jutro na torze wyścigowym na 

Ławicy (tor „Poznań”), rozegra­
na zostanie V eliminacja motocy­
klowych, wyścigowych mistrzostw 
Polski. Zawody odbędą się w 
trzech klasach: A (125 ccm), B 
(175 ccm) i Junior (250, ccm). >

Obok czołówki krajowych za­
wodników, zobaczymy także po­
znańskich, wśród których nie za­
braknie członków kadry narodo­
wej — 6-krotnego mistrza Polski 
w formule A, E. Stachowskiego o- 
raz wicemistrza kraju w tej kla­

Turniej o Puchar Prezydenta Poznania

Zwycięstwa Grunwaldu i Lecha
Wczoraj w pierwszym meczu tur 

nieju o Puchar Prezydenta Pozna 
nia Grunwald pokonał Wartę 2:1 
(1:). Bramki dla Grunwaldu zdo­
byli: Sobczyński i Kwieciński, a 
dla Warty Kuchnicki.

Piłkarze Warty zawiedli kibiców 
swoją postawą w tym meczu, na­
tomiast ich przeciwnicy zagrali na 
dobrym poziomie.

W drugim śjpotkariiu Lech zwy­
ciężył Olimpię 1:0 (0:0). Jedyną 
bramkę dla Lecha zdobył w 73 mi

Szermiercze MS w Hamburgu

Drużyna polskich szpadzistów
w gronie 8 najlepszych

W piątek walkę o ostatnie me­
dale XXXIV szermierczych mi­
strzostw świata rozpoczęli w tur 
nieju drużynowym szpadziści. Na 
starcie stanęło 25 zespołów. Pola­
cy rozstawieni zostali z numerem 
2. za Szwećją. a przed Szwajca­
rią — ubiegłorocznym wicemi­
strzem świata. W pierwszym swo­
im pojedynku w grupie ,,B” 
czwórka — Lech Koziejowski, Ma 
riusz Strzałka, Leszek SwornoWski 
i Jerzy ' Janikowski pokonała 
Austrię 13:3.

W drugim meczu Polacy zwycię 
■żyli bez trudu Finlandię 13:3, zaj 
mująć pierwsze miejsce w gru­
pie „B”.

Po zajęciu pierwszego miejsca

Turniej tenisowy 
w Waszyngtonie

Wojciech Fibak awansował do 
ćwierćfinału międzynarodowego 
turnieju w Waszyngtonie, zwycię 
żając w trzeciej rtmdzie Austra­
lijczyka Phila Dcnta 6:4, 3:6. 7:6. 
Przeciwnikiem Fibaka w ćwierćfi 
nalc będzie rozstawiony z nr 3 w 
tym turnieju Eddie Dibbs (USA), 
który zwyciężył Australijczyka 
Kena Rosewalla 7:5, 0:6, 6:3.

Faworyt turnieju Jimmy Con- 
nors zwyciężył Johna Alexandra 
(Australia) 6:1, 6:0. Przeciwnikiem 
Connorsa będzie Hans Gildemei- 
ster -po zwycięstwie! nad Dickiem 
Stoektonem 6:2, 6:3. (PAP)

JEŹDZIECTWO. Sobota godz. 
9 i 14, niedziela godz. 9 i 14: 
Mistrzostwa okręgu w skokach i 
ujeżdżaniu — LKS, Cwał na Woli.

LEKKOATLETYKA. Sobota 
godz. 16,30: Mecz pionów — sta­
dion Olimpii ul. Warmińska L

MOTOCYKLE. Niedziela 
godz. 14: Eliminacje do motocyklu 
wvch wyścigowych mistrzostw Pol 
ski — tor wyścigowy „Poznań'’.

MOTONAUTYKA. Niedziela 

już dwukrotnie triumfował w Po 
znaniu.

O puchar „Gazety Zachodniej” 
walczyć będą motorowodniaćy w 
wyścigu klasy C 500 ccm. Wystar 
tuje 18 zawodników w tym 4 Po­
laków. Faworytem w zespole poi 
skim jest Waldemar Podgórski z 
warszawskiej Polonii, który zdo­
był to trofeum w 1976 roku. Do 
walki o puchar wystartuje rów­
nież poznaniak — Bogdan Kostka 
(Posnania). Najgroźniejszymi ry­
walami Polaków będą Danisch 
(NRD) oraz dwaj repreżentanei 
Berlina Zachodniego — Schum- 
burg i Schramm, (rk) 

sie H. Syno.rack.iego. W grupie 
zawodników jeżdżących na moto 
rach o pojemności 250 ccm wystar 
tuje M. Wylęgała.

Poznaniacy w tym roku mają 
wielkie szanse na zdobycie tytu­
łu drużynowego mistrza Polski. 
Jak pamiętapiy w ubiegłym roku 
tylko defekt motoru i strata kil­
ku cennych punktów odebrały 
pewny tytuł mistrzowski zawod­
nikom poznańskiej Unii.

Początek zawodów: niedziela, 
godz. 14. (kar) 

nucie Skdrczyński, zawodnik Za- 
łębia Wałbrzych, o którego przej­
ście do zespołu poznańskiego trwa 
ją pertaktacje.

Poz.nański I-ligowy zespół miał 
wyraźną przewagę na boisku — 
zwłaszcza w drugiej części spotka 
nia. Lechitom nie brakło okazji 
do zdobycia większej ilości bra­
mek. Najdogodniejszej nie wyko­
rzystał w 71 min. Okoński. Piłka- 

irz.e Olimpii grali defensywnie, a 
najsłabszą formacją tej drużyny 
okazał się atak, (rk) 

w grupie Polacy zmierzyli się w 
gronie najlepszych 16 drużyn z 
Belgią. Spotkanie miało zacięty 
przebieg. Belgowie byli o krok od 
sprawienia dużej niespodzianki. 
Zwyciężyli Polacy 8:8 mając ko­
rzystniejszy stosunek trafień (68 
zadanych i 56 otrzymanych).

W ćwierćfinale odbędą się spot­
kania: Polska — Francja. Szwecja 
— CSRS. ZSRR •— Szwajcaria, 
RFN — Węgry.

Nagrodę „Fair Play” dziennika­
rze akredytowani przy XXXIV 
szermierczych mistrzostwach świa 
ta w Hamburgu przyznali ex 
aequo szpadziistom Piotrowi Jabł 
kowskiemu i Philippe Ribaud 
(Francja). (PAP)

Wyścig
Dookoła Polski

Dziesiąty etap kolarskiego wy­
ścigu dookoła Polski z Wisły do 
Raciborza (92 km) był remisowy. 
Na mecie w Raciborzu zameldo­
wała się duża grupa, w której był 
lider Jan Brzeżny. Zwycięzcą zo­
stał Zbigniew Szczepkowski (Le­
gia I) przed Grzegorzem Goszkic 
wiczem (Komunalni) i Bernardem 
Kręczyńskim (LZS I). Jan Brzeż­
ny utrzymał pozycję lidera. (PAP) 

godz. 12: Motorowodne Grand Prix 
Polski — jezioro Rusałka.

PIŁKA NOŻNA. Turniej o Pu­
char Prezydenta Poznania —So­
bota godz. 15: mecz o 3 miejsce 
Warta — Olimpia — stadion Le­
cha i godz.. 18: mecz o l miejsce 
Grunwald — Lech — stadion War­
ty-

SZACHY. Sobota godz. 9: 
XVII Otwarty Wielki Turniej Bty 
skawiczny im. 22 Lipca — Dom 
Kultury Kolejarza ul. Marchlew­
skiego 140 142.

WIOŚLARSTWO. Sobota godz. 
9, Niedziela godz. 9 i 14: mi­
strzostwa Polski seniotów — tor re 
gatowy na Malcie,

PROGRAM I

9.00 — Kino Telewizji Dziewcząt 
i Chłopców — ode. 1 filmu 
prod. polskiej pt. „Dziewczyna 
i chłopak”;

9.45 — „Pierwsze dni wolności” 
program o wyzwoleniu tere­
nów północno-wschodniej Pol­
ski;

10.25 — Koncert galowy — XI 
Festiwal Zespołów Artystycz­
nych WP — Połczyn 78. Wyk.: 
zespoły WP — „Czarne bere­
ty”, „Eskadra” l „Flotylla” 
(kol.);

11.55 — Uroczysta odprawa wart 
— bezpośrednia transm. z Pla­
cu Zwycięstwa w Warszawie 
(kol.);

12.45 — „Mazurek Dąbrowskiego” 
— część 1. Reportaż monogra­
ficzny o Józefie Wybickim i 
dziejach hymnu narodowego 
(kol.);

Niedziela 23 VII
PROGRAM I

7.45 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie;

8.10 — Emerytury dla rolników — 
Poradnia (kol.);

8.20n — Studio Sport + Tele- 
wizjada;

9.00 — Kino Teleranka: „Lato z 
Kasią”, ode. pt. „Na ślubnym 
kobiercu” — film fab. prod. 
TV CSRS (kol.l):

9.30 — „Antena” — informacje o 
programie;

9.55 — W Starym Kinie: „Strasz 
ny dwór” — filmowa adaptacja 
opery S. Moniuszki zrealizo­
wana w 1936 r.;

11.00 — Koncert galowy Festiwalu 
Folklorystycznego w riocku 
(kol.);

12.00 — Dziennik (kol.);
12.15 — Rolnicze rozmowy;

Poniedziałek 24 VII
PROGRAM I

14.25 — Wakacyjne Kino Młodych 
Sprawy, młodych: „Pójdziesz 
swoją drogą” — film fab. prod. 
NRD (kol.);

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — „Obiektyw”;
16.30 — Teleferie — „Na indiań­

skiej ścieżce” oraz kolejny od 
cinek franc. filmu fab. „Thier 
ry śmiałek” — „Pierścień Del 
fina” (kol.);

Wtorek 25 VII
PROGRAM I

10.00 -A „Panie na Mogadorze” — 
ode. 6 filmu historyczno-oby- 
czajowego prod. TV franc. 
(kol., powt.);

14.45 — Wakacyjne Kino Młodych 
— Kino Letnie: „Wilk morski” 
— film przygodowy prod. rum. 
(kol,):

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — „Obiektyw”;
16.30 — Studio Telewizji Młodych 

(kol.);
17.10 — „Nasza armia przeszła

Środa 26 VII
PROGRAM I

14.25 — Wakacyjne Kino Młodych 
— z różnych boisk — „Bokser” 
polski film fab.;

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — „Obiektyw”;
16.30 — Kino Najmłodszych — ze­

staw filmów animowanych: „O 
pięknej Fatimie” (ZSRR), „Cri- 
stal, Tipps i Alistair” (ang.) 
„Kangurek hip, hop, kozice” 
(polski) i „Bohaterski chłop­
czyk” (ZSRR, kol.);

Czwartek 27 VII
PROGRAM I

14.30 — Wakacyjne Kino Młodych 
— historia żywa — „Barwy wal 
ki” — polski film fab.;

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — „Obiektyw”;
16.30 — Teleferie Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców oraz film z 
serii „Thierry śmiałek” — 
„Powrót Thierry” (kol.);

17.30 — „9 zmiana” — reportaż woj

Piątek 28 VII
PROGRAM I

15.00 — Melodie: „Malowany dzban” 
— program TV CSRS (kol.);

15.15 — Wakacyjne Kino Młodych 
— historia żywa: „Melpomena 
w rogatywce” — polski film 
dok. i „Mianuję obywatela ak­
torem” — polski film dok.;

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — „Obiektyw”;
16.30 — Teleferie dla najmłodszych 

— „Zgadywanie na ekranie” 
(kol.);

17.08 — „Granitowy archipelag” — 
relacja z rejsu jachtem na pół

13.00 — Klub Sześciu Kontynen­
tów — „Polonezem do Polonii” 
(kol.);

14.05 — „Mazurek Dąbrowskiego” 
— część 2 (kol.);

14.35 — „Gawęda i 40 rozbójni­
ków” — koncert przygotowany 
przez Harcerski Zespół „Ga­
węda” z okazji jubileuszu 25- 
lecia działalności (kol.);

15.35 — „Płomień i strzała” — 
film przyg. prod USA (kol.);

17.00 — „Pieśni i piosenki z tam 
tych lat” — w programie m. 
Łn. fragmenty archiwalnych 
kronik z lat, w których powsta 
ły 1 działały organizacje ZWM 
i ZMP (kol.);

17.40 — „Mazurek Dąbrowskiego” 
— część 3 (kol.);

17.55 „Wisła” — film dok. prod.'

12.45 — Studio Sport — „Mun­
dial 78”;

13.45 — Rzecz muzyczna: „Chełm” 
program public.-muz. (kol.);

14.30 — „Wielka gra” — teletur­
niej;

15.10 — Losowanie Dużego Lotka;
15.20 — Himalaje 78 — „Kanczen 

dzanga” (kol.);
15.45 — Kalejdoskop Waldemara 

Matouska — program rozryw­
kowy (kol.);

16.20 — Opowieści reporterów: 
Ścieżki w nieznane: „Wyspa 
kobiet”, ode. 1 (kol.);

16.55 — „Cyrk szwajcarski” — 
film prod. franc.-szwajc.

17.55 — Tele-Echo (kol.);
19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Panie na Mogadorze” — 

ode. 6 filmu fab. prod. TV 
franc. (kol.);

21.35 — „Przeboje mistrzów” — 
ode. 1 z nowego cyklu mu-

17.30 — „Społem”.
17.34 — Studio Sport — Klub Ki 

bica (kol.);
18.10 — Melodie — Kalejdoskop z 

kukiełkami (kol.);
18.25 — „Doktor Ewa” — ode. 1 

pt. „Trudny wybór” — film 
obyczajowy prod. TP;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.);

19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Teatr Telewizji — Jan 

Gudmundsson: „Symfonia pras 
ka” (kol.);

21.35 — „Teatr Małych Form” Ja­

- Ebro” — program ukazujący 
solidarność międzynarodową w 
walce z faszyzmem (kol.);

17.35 — „Postawy” — zamiłowanie 
— program nublic (kol.):

18.10 — Melodie — śpiewa Jolanda 
Hernandez (kol.);

18.25 — Świat, który nie może za 
ginąć: „Cmy zwodnice” — film 
dok. nrod. TV ang. (kol.);

18."0 — Radzimy rolnikom;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych (koi.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

tkol.):
20.30 — „Życie i śmierć Penelopy”

17.00 — „Kółko i krzyżyk” — te­
leturniej;

17.15 — Losowanie Małego Lotka;
17.25 — Spoza gór i rzek — „Rodo­

wód kościuszkowskiej dywizji”;
17.55 — „Pan majster” — komedia 

filmowa prod. TV bułgarskiej 
(kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.);

19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.):
20.20 — „Godzina prawdy” — film 

fab. ptod. CSRS (kol.);
22.00 — „X V Z” — cz. 1;
22.30 — Dziennik (kol.);

skowy (kol.);
17.55 — Melodie — „Nie strasz Ro 

meo, czyli spotkanie z gitarą” 
ode. 1 (kol.);

18.20 — Sonda — magazyn nauki i 
techniki — „Zęby” (kol.);

18.50 — Radzimy rolnikom;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

(kol.):
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol ):
20.30 — Komisarz Maigret — „Nie­

pokoje komisarza Maigret” — 
franc. film kryminalny (kol.);

nocny Bałtyk, Alandy i Morze 
Szkerowe (kol.);

17.15 — „Na morzu” — ode. 1 pt. 
„Sprawdzian” — film fab. prod. 
TV NRD;

18.30 — Magazyn motoryzacyjny 
(kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
(kol.);

19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Wspomnienia” — film oby 

czajowy prod. kubańsikiej;
22.20 — Dziennik (kol );
22.35 — Festiwal Opole 78 — „Wie­

czorne śpiewanie, czyli każdy 
głos na wagę złota” (kol.).

polskiej (kol.);
19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Polska pieśń żołnierska” 

— „Rok 1944” (kol,);
21.35 — „Nie ma róży bez ognia” 

film fab. (kol.);
23.05 — Studio Sport.

PROGRAM II

BLOK FILMOWY: „SERIALE. SE­
RIALE”, w tym:

10.05 — „Barbara i Jan” — ode. 
„Willa na przedmieściu”;

10.30 — „Perły i dukaty” — 
„Ping - pong”;

10.55 — „Podziemny front” — „O 
życie wroga”;

11.20 — „Niewiarygodne przygody

zyczńego (kol.);
22.15 — Studio Sport (kol.).

PROGRAM II

10.25 — Program dnia;
10.30 — „Korespondenci” — blok 

przedstawiający zjawiska społ. 
i główne wydarzenia życia kra 
jów socjalistycznych (kol.).

BLOK FILMOWY; „NA NOWY
SEZON”
13.30 — Zapowiedź bloku;
13.35 — „Lalka” — ode. pt. „Wiej 

skie rozrywki” (kol.);
14.55 — „Bum-bum żółw nieustra 

szony” — ode. pt. „Wąż mor­
ski” — film fab. prod. USA 
(kol.);

15.00 — „Raj zwierząt” — ode. pt. 
„Giganty wodne” — film fab. 
prod. RFN-jan. (kol.);

15.30 — „Curro Jimenez” — ode. 
pt. „Fortuna kołem się toczy” 
— hiszp. film fab. (kol.);

16.35 _1 „Bum-bum żółw nieustra

rosław Iwaszkiewicz „Mapa po 
gody”

22.05 — „Camerata” — magazyn 
muzyczny. W programie film 
pt. „Portret z kontrapunk­
tem”, przedstawiający sylwet­
kę Henryka Czyża” (kol.l:

22.40 — „Szuflada” — „Inżynier 
Edmund Nowak” (kol.);

23.00 — Dziennik (kol.).
PROGRAM II

DZIEŃ IRACKI, w tym:
17.15 — Zapowiedź dnia:
17.20 — „Irak 1978” — rep. film.;
17.35 — „Z wizytą u Kurdów” —

— ode. 1 filmu fab. prod. TV 
ang. (kol.);

21.25 — „Wszystko za wszystko” — 
z inż. Romualdem Kozaktewi 
czem dyrektorem budowy Hu 
ty „Katowice (kol.);

22.45 — Dziennik (kol.).
PROGRAM II

15.55 — „Urania” — public. pro­
gram TV NRD (kol.);

16.25 — Kino Letnie: „Jaskółki” 
— film. kom. prod. węg. (kol..);

17.40 — Militaria, 
woczesność — 
w kosmos”;

18.10 — Powtórka

obronność, no-
„Polska droga

z języka rosyj

22.45 — „X Y Z” — cz. 2. 
PROGRAM II

16.30 — Ludzie' z pierwszych stron 
• gazet — program publicystycz­

ny;
17.00 — Kino Telewizji Dziewcząt 

i Chłopców: „Załoga Błękitnej 
Mewy” — „Potyczka z przemyt 
nikami” — film fab. prod. TV 
jugosłowiańskiej (kol.);

17.25 — Klub Jazzowy Studia Ga­
ma — Lubelskie spotkania wo 
kalistów jazzowych — cz. 1 
(kol.);

18.10 — Powtórka z języka rosyj­
skiego, lekcja 14 (kol.);

22.05 — „Pegaz” — aktualna p-ubli 
cystyka kulturalna (kol.);

22.50 — Dziennik (kol.);

PROGRAM II
16.10 — z koszar 1 poligonów:
16.35 — Kino Filmów Animowanych 

(kol.);
17.05 — „Magazyn morski” — pro­

gram publicystyczny;
17.35 — „Luk tęczy” — ode. 8 pt. 

— „Nagonka” — film fab. prod. 
TV CSRS;

18.10 — Powtórka z języka rosyj­
skiego, lekcja 15 (kol.);

PROGRAM II

17.00 — Tajemniczy świat przyrody 
— „Zależności w przyrodzie” — 
w programie filmy prod. radzie 
ckiej: „Bogactwo biosfery”. 
„Zależności w przyrodzie” 
(kol.);

17.40 — Turystyka i wyii&cayneik; 
(kol.);

18.10 — Powtórka z języka rosyj­
skiego, lekcja 16 (kol.);

18.35 — Powtórka z języka francu­
skiego, lekcja 16 (kol.);

19.10 — „Teleskop”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kod.);

Marka Piegusa” — przyg. 3; 
11.45 _ „Klub profesora Tutki” — 

• „O kobiecie interesującej”;
12.05 — „Klub profesora Tutki” —

..Prof. Tutka wśród meloma­
nów”;

12.20 — „Hrabina Cosel” — „Ka- 
maryla” (kol.);

13.10 — „Przygody pana Michała” 
— „Komendant stanicy”;

13.40 — „Przygody psa Cywila” — 
„Eksternista”;

14.15 — „Kopernik” — „Niebo” 
(kol.);

15.05 — „Czarne chmury” — „Za 
wiść” (kol.);

15.55 — „Najważniejszy dzień ży 
„cia” — „Złoto” (kol.);

16.50 — „Czterdziestolatek” — ,,O- 
twarcie trasy, czyli czas wol­
ny” (kol.):

17.35 — „Trzecia granica” — ode. 
pt. „Zatarte ślady” (kol.);

18.30 — „Znaki szczególne” —
„Rozbitek”;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Daleko od szosy” —
„Ania” (kol.):

21.45 — „Zezem” — „Hamlet 
(kol.);

22.00 — „07 — zgłoś się” — „Wi­
sior” (kol.);

22.50 — „Zezem” — „Pęd do wła 
dzy” (kol.).

40
„Mazurek Dąbrowskiego" — to 
3-częściowy reportaż monogra- 
ticzny o Józefie Wybickim i dzie 

jach hymnu narodowego.
Na zdjęciu: dom w Będomiu w 
którym urodził się Józef Wybicki.

CAF

szony” — ode. pt. „Dwugłowy 
potwór” — film fab. prod. 
USA (kol.);

16.45 — „Afryka jaką widziałem” 
— ode. pt. „Kongo” — wł. 
film fab. (kol.);

17.50 — „Wiki syn Wikingów” — 
ode. pt. „Pułapka” — film fab. 
prod. RFN (kol.);

18.15 — „Czerwone i czarne” — 
film fab. prod. ZSRR (kol.);

19.20 — „Bum-bum żółw nieustra 
szony” — ode. pt. „Bohater 
nr 1” — film fab. prod. USA 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Pieśń Belgradu” — ode. 1 
filmu fab. prod. jugosł. (kol.),

21.20 — „Bum-bum żółw nieustra­
szony” — ode. pt. „Zagubionv 
pocisk” — film fab. prod. USA 
(kol.);

21.25 — „Blaski i nędze życia kur­
tyzany” — ode 1 franc. filmu 
fab. (kol.).

rep. film.:
17.55 — „Dziecko — przyszłość” — 

felieton film.;
18.10 — „Woda i cukier” — rep. 

film.;
18.40 — „Irackie kobiety” — fel. 

film.;
18.50 — „Nafta” — rep. film.;
19.10 — „Teleskop”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.):
20.30 — Dzień iracki w TP c.d.;
20.35 — „Współczesny Irak” — rep. 

film.;
20.40 — ..Portret” — film fab. 

prod, TV irackiej:
22.05 — 24 godziny (kol.).

skiego, 1. 13 (kol.);
16.40 — Powtórka z języka fran­

cuskiego, 1. 13 (kol.);
19.10 — „Teleskop”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Piotr Paleczny — solo i 
4 z orkiestrą”. W programie 

„Obrazki z wystawy” Modesta 
Musorgskiego oraz koncert 
fortep. d-moll KV-466 Mo 
zarta (powtórzenie koncertu 
stereo i w kolorze (kol.);

21.40 — 24 godziny (kol);
21.50 — Kino Letnie: „Barwy mi 

łości” — film fab. prod. CSRS 
(kol.). /

18.40 — Powtórka z języka francu­
skiego, lekcja 14 (kol.);

19.10 — „Teleskop”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol);
20.30 — „Rozsiewane wiatrem” — 

film o Andrzeju Bursie i jego 
poezji — śpiewa i recytuje Le­
szek Długosz;

21.20 — Róże Montreux — program 
rozrywkowy TV hiszpańskiej — 
„Don Juan”;

21.50 — 21 godziny (kol.);
22.00 — Kino Letnie — „Zbrodniarz, 

którv ukra.dł zbrodnię” — pol­
ski film fab.

18.10 — Powtórka z jeżyka francu­
skiego, lekcja 15 (kol.);

19.10 — „Teleskop”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Czas i ludzie — „Lew Toł 

stój” — film dok. prod. ZSRR 
(kol.);

21.00 — Ze skarbnicy kultury pol­
skiej — program publicystyki 
kulturalnej — „Kodeksy” (kol.);

21.40 — 24 godziny (kol.);
21.50 — Dyskoteka Tip-Tnp — pro­

gram rozrywkowy (kol.).

20.30 — Przegląd filmów o sztuce 
— Zakopane — telewizyjne fil 
my o sztuce — w programie fil 
my: „Portret z okruchów wspo 
mnień” i „24 sek. Witold 
Giersz”;

21.20 — 24 godziny (kol.);
21.30 — Opowieści Starszego Pana 

— „W kuchni” — gawęda lite­
racka Jeremiego Przybory 
(kol.);

21.40 — Studio Sport — wokół sta­
dionów (kol.);

22.15 — „Komisarz Maigret” — „Nie 
pokoje komisarza Maigret” 
franc. film kryminalny (kol., 
powt.).
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t TEATRy a

POLSKI — niedz. g. 19 „Dno 
nieba”.

Ł KIWA J

SOBOTA i NIEDZIELA

KDF MUZA — sob. g 15.30, 
niedz. g. 10, 12.30, 15.30 „Powrót 
rodowej pantery” (ang. 12 1.), sob. 
g. 17.45, 20, niedz. g. 17.45 „Stra­
ceńcy” (USA 18 1.). niedz. g. 20 
„Strach nad miastem” (wł.-fr. 18

KDF PAŁACOWE — g. 15.30, 
17.30. 20 „Nieme kino” (USA 15 1.).

APOLLO — g. 15 „Kochaj albo 
rztic” (poi. b.o.), g. 17.30, 20 „Bar 
roco” (fr. 18 1.).

BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 
17.45, 20 „Mandłhgo” (wł.-amer. 18 
1.). g. 22.15 „Zasady domina” 
(USA 15 1.).

GONG — sob. g. 16, niedz. g. 
10, 12 „Joe w królestwie pszczół” 
(fr, b.o.), sob. g. 18, 20, niedz. g. 
20 „Zdjęcia próbne” (poi. 18 1.), 
niedz. g. 16, 18 „Motylem jestem 
czyli romans 40-latka” (poi. 12 1.).

GRUNWALD — g. 17 „Wyspa 
skarbów” (fr. 12 1.), g. 19 „Zagu­
bione dusze” (wł. 18 1.).

GWIAZDA — sob. g. 11, 13 „Ka 
rino” cz. I (poi. b.o.), sob.. niedz. 
g. 15, 17.30, 20 „Port lotniczy 77” 
(USA 15 1.), niedz. g. 11, 12, 13 
„Kajtek” (bajka).

JAGIELLONKA — niedz. g. 16 
„Terror Mechagodzilli” (jap. b.o.), 
g. 18. 20 „We władzy ojca” (wł. 
18 1.).

MALTA — g. 16. 18, 20 „Brunet 
wieczorową porą” (poi. 12 L).

OLIMPIA — niedz. g. 11, 12 
„Miś w opałach” (bajka), g. 17.30 
„Zorro” (wł.-fr. b.o.). g. 20 „Wdo 
wieństwo Karoliny Żasler” (jug. 
18 1.).

PANCERNIAK — g. 17, 19.30 
„Kochaj albo rzuć” (poi. b.o.)

RIALTO — sob. g. 16. 18. 20, 
■niedz. g. 10, 12, 14, 16, 18, 20 „Dick 
i Jane” (USA 15 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 16 
„Szczęście na smyczy” (jug. b.o.), 
g. 18, 20 „Człowiek klanu” (USA 
18 1.).

TĘCZA — g. 15.30 „Przygody 
Hucka Finna” (radź. b.o.). g. 17 3n. 
19.30 „Siedem nocy w Japonii” 
(ans. 12 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
niedz. g. 13.30 „Groźny mrówko- 
lew” (nol. b.o.). g. 14.45. 16.4\ 18.45 
..Eblrah — potwór z głębin” (jap. 
12 I I.

WIT,DA — g. 10 „Szpinak czyni 
cuda” (czech. b.o?. g. 12.30. 15.3<ł. 
18. 20.15 ..Dziewczyna z reklamy” 
(wł.-amer, 18 1.

WRZOS — sob.. ri^dż.
r. 17, 19.30 „Maratończyk” (USA 
18 1.). niedz. p 15 „Wyspa skar­
bów” (fr. 12 1.).

Zoo — ul. Krańcowa i ul. Zwie 
rzyniecka g. 9-20

Trzcińskiego; 6.35 Wiadomości 
sportowe; 6.40 Mozaika pol­
skich melodii ludowych; 7 Mos­
kwa z melodią i piosenką; 8 Zes­
poły pieśni i tańca; 8.30 „Rodzi 
się w słońcu dzień” — audycja poe­
tycka; 9 Koncert polskiej muzyki 
operowej; 9.45 Melodie znad Wis­
ły; 10 „Moje miasto” — wiersze 
B. Niezgody; 10.20 Koncert popular 
ny; 11 Soliści naszych estrad kon­
certowych; 11.57 Sygnał czasu i hej 
nał; 12 Hymn Państwowy; 12.01 Fr. 
Chopin: Polonez A-dur op. 40 nr 
1; 12.10 Publicystyka krajowa; 12.30 
Koncert muzyki polskiej; 13.30 
Teatr PR — Teatr Wielki „Pow­
rót posła”; 14.53 Motywy ludowe; 
15 Wakacyjni- Teatr dla Dzieci 
i Młodzieży — „Sztafeta”; 15.30 
Radioferie — Festiwal Miast Za­
przyjaźnionych; 16 Muzyka polska 
XVI-XIX wieku; 16.50 Nowe na­
grania radiowe — W. Żeleński. 
Kwartet fortepianowy c-moll op. 
61; 17.25 „Słuchając Chopina”; 17.45 
Fryderyk Chopin: 1 Koncert for­
tepianowy c-moll op. 11; 18.35 Fe­
lieton publicystyki zagranicznej; 
18.45 Kompozytor i pianista A. Ma 
kowicz; 19 „Matysiakowie”; 19.30 
Spotkanie z H. Czyżem i jego 
sztuką; 20.45 Światowa premiera 
płytowa; 21.10 W. Lutosławski przed 
stawia; 21.35 Poezja śpiewana; 22 
„Plejada gwiazd”; 23.35 Muzyka na 
dobranoc.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 12.05, 
18.30, 21.30, 23.30.

14.20 A. Corelii: Sonata D-dur;
14.35 Estrada folkloru; 15 Waka­
cyjny Teatr dia dzieci i młodzie-
ży .Inżynier Pokas nie dotrzy
mai słowa-’; 15.30 Nowe nagrania 
radiowe; 16 Koncert chopinowski 
z nagran Alfreda Cortot; 16.30 
Podwieczorek przy mikrofonie; 
18 Pozaajemy płyty „Polskich Na 
gran”; 18.35 Felieton publicystyki 
Krajowej; 18.45 Kabarecik rekla­
mowy; 19 Recital Z. Wodeckiego;
19.20 Studio iMiodych KOZgiOS-
ma Harcerska; 20 Wielcy artyści 
estrady i kabaretu; 21 Wojsko, 
strategia, obronność; 21.15 Piosen 
ki żołnierskie; 21.39 Magazyn iy 
godnia; 22.30 Poetycki koncert zy 
czeń; 23 Arcydzieła muzyki daw­
nej; 23.35 Pumicystyka międzyna 
rodowa; 23.40 Muzyna na dobra­
noc;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 14.30, 
18.30, 23.30.

PROGRAM III: 6.05 Melodie — 
przebudzanki; i Za kierownicą; 
7.30 Na poboczu wielkiej polity­
ki — fel.; 7.40 Posłuchajmy jesz­
cze raz — mag.; 8.30 Ekspresem 
pizez świat; b.iu Co kto lubi; a 
„Studnie przodków” — pow.; 9.10 
Na góralSKą nutę — zespół dzie­
cięcy „Herodki” z Kiczor; 9.30 
Gdy się mówi Polska w swiecie 
— aud. H Mirosza; 9.50 „Specjal­
nie dla ciebie” — gra zespół Old 
Timers; 10 60 minut na godzinę; 
11 DysKOteka pod gruszą; 12 Z na
szego rodowodu o działalności

Szlifierz - polemik, to­
karz — potrzebni z włas 
nymi maszynami. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 62947g._________________  
Pomoc domowa, zaraz po 
trzebna. Tel. 526-65 od 
godz. 16. Poznań. 23 Lu-
tego 2>1 m. 10 63171 g
Potrzebny pracownik — 
gospodarstwo. Poznań, ul
Starołęcka 184. 63136°
Bieliźniarki. krawcowe — 
praca stała. potrzebne 
Oferty — ..Prasa” Grun­
waldzka 18 dla 63009g.
Panie z praktyką do war 
sztatu krawieckiego przy: 
mę Oferty ..Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 63O94.g
Pracowników do ogrodni­
ctwa. przyjmę. Kasztelan
s ka 69. 63093g
Mężczyznę i kobietę, za­
trudnię na stałe w ogro­
dnictwie Marciniak. Je­
lonek. obornicka 10 (au-
tobUsS MO). 630672

SZPITALE: SOBOTA — interna, 
chirurgia, laryngologia, neurolo­
gia — ul. Przybyszewskiego 49; 
chirurgia dziecięca — ul. Krysie­
wicza 7; okulistyka — ul. Garba 
ly 17; NIEDZIELA — interna, chi 
rurgia, okulistyka, neurologia — 
ul. Walki Młodych 7; laryngologia 
— ul. Mickiewicza 2.

SOBOTA i NIEDZIELA
Wojewódzka Stacja Pogotowia 

Ratunkowego w Poznaniu. ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66; 
nagłe zachorowania w domu po­
rady lekarskie, teł. 637-35; wypad 
kj uliczne 1 w miejscach publicz­
nych — tel. 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1. tel. 
32-12-61; Osiedle Piastowskie 16, 
tel. 722-24; ul. Cgory, tel. 205-431; 
ul Kościuszki 193, tel. 544-44; Lu­
boń, tel. 120-399; Swarźędz, tel. 
309 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie g. 7—22. tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
od g. 15.30—17.30. al. Marcinkow­
skiego — dyżuruje lekarz psychia 
tra Porady prawne głównie z za­
kresu prawa rodzinnego, opiekuń­
czego, lecznictwa odwykowego 1 
chorób społecznych, tel. 522-51, 
czynny w wyżej podanych godzi­
nach. W niedziele i święta obie 
placówki czynne cała dobę

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 1-10/142. Główna 92. 
Kórnicka 24. Dzierżyńskiego 349. 
Mickiewicza 22 Słowiańska Sta- 
rołęcka 1, Głogowska 107/109, al. 
Marcinkowskiego 11 (cała dobę).

PROGRAM 111: 6.05 Świąteczne 
rytmy; 6.30 Polityka dla wszyst­
kich 7.30 Deszczyk pada, słonce 
świeci...; 8 Ekspresem przez świat; 
8.05 Pod urokiem folkloru; 9 „Stu' 
dnia przodków-” — pow.; 9.10 Pol­
skie ballady jazzowe; 9.30 Gdy się 
mówi 22 lipca; 9.56 Concerto na 
tematy Jarzębskiego śpiewa W. 
Warska; 10 Tu wałczyłem, tu za­
mieszkałem — rep.; 10.20 Lipco­
we spotkania muzyczne — Ł. Prus 
i Z. Namysłowski; 11 Autoportret 
— rep.; 11.20 Lipcowe spotkania 
muzyczne — E. Adamiak i Duo: 
Alber-Strobel; 12 Hymn Państwo­
wy; 12.01 Fr. Chopin- Polonez A-' 
dur op, 40, nr 1; 12.05 Teatr za 
drutami — rep. dokumentalny; 
12.25 Mistrzowskie interpretacje mu 
zyki polskiej; 13.20 Piewca starej 
Warszawy; 13.40 Lipcowe spotka­
nia muzyczne — Ali babki i J. Pta 
szyn Wróblewski; 11 Ekspresem 
przez świat; 14.05 Dawne tańce poi 
skie; 14.20 Portret z pamięci — A. 
Fiderkiewicz — rep.; 15 Polonezy 
i Mazurki; 15.20 Kawiarnia pod 
Pikadorem; 15.45 Piosenki starej 
Warszawy; 16 Piosenki nowej War 
szawy; 16.15 „RH minus” — słuch.; 
16.45 Lipcowe spotkania muzycz­
ne — A. Rosiewicz i Sami Swoi; 
17 Zapraszamy do trójki; 19 Lip­
cowe spotkania muzyczne*— E. 
Bem i W. Karolak: 19.30 Ekspre­
sem przez świat; 19.35 Opera ty­
godnia '— „Orfeusz”; 19.50 ,.Stud­
nia przodków’” — pow.; 20 Impro­
wizując Chopina...; 20.40 O latach 
szczenięcych i nie tylko — Mel­
chior Wańkowicz; 21 Mistrzowskie 
interpretacje muzyki polskiej; 22 
Fakty dnia: 22.03 Gwiazda sied­
miu wieczorów — W Warska; 22.15 
Czy tylko skamandryta? — J. 
Iwaszkiewicz; 22.35 Lipcowe spot 
kania muzyczne — M. Grechuta i 
M. Rodowicz; 23 Wiersze S. Pię­
taka; 23.05 Jam session w Trójce.

Wiadomości: 6, 8. 14. 19.30, 22.
PROGRAM IV: 7.07 Muzyczne 

wycinanki; 7.30 Melodie świątecz 
nego poranka; 8.05 Muzyka pols­
ka; 9 „Nasza Ojczyzna” — aud. 
poetycka; 10 Nowe nagrania radio 
we Polskiej Orkiestry Kameral­
nej pod dyrekcją J. Maksymiuka; 
11 „Gospody na szlakach dawnej 
Europy”; 11.20 śpiewa Centralny 
Zespół Artystyczny Wojska Pol­
skiego; 11.35 Radiowe portrety Po 
laków — Hugo Kołłątaj; 12 Hymn 
Państwowy; 12.01 Fr. Chopin: Po­
lonez A-dur op. 40 nr 1; 12.05 Prze 
boje siedmiu stolic; 13.15 R. Jab­
łoński i K. Borucińska na płytach 
Emi; 14.10 Rocznicowe refleksje — 
ogłoszenie Manifestu PKWN; t4.40 
Śpiewają chóry studenckie; 15.05 
Teatr PR — Studio Klasyczne 
Cykl: „Klechdy polskie” „I.egen- 
da”; 16 Wiadomości z Pr. I; 16.05 
„Oto jest nasz dzień codzienny” 
— audycja literacko-publicystycz- 
na; 17 Polskie piosenki; 17.30 Kar 
łowicz: Koncert skrzypcowy A-dur 
op. 8; 18 „Zastąpił im dom” — au­
dycja o J. Korczaku w 100-tną ro­
cznicę urodzin; 18.25 Plebiscyt Stu 
dia Gama; 18.30 Ziemia, człowiek, 
wszechświat — Nagrody państwo­
we w dziedzinie nauki; 19 Studio 
Stereo zaprasza (stereo); 21.20 Lau­
reaci chopinowscy na płytach; 22 
Wielkopolski kalejdoskop sporto­
wy; 22.10 Muzyka W. Lutosławs­
kiego;

Wiadomości: 7.02, 16 , 22.55.

politycznej i pisarskiej W. Ma- 
chejka; 12.25 Muzyka z sal kon-

Uczniów przyjmę. lakier 
nia samochodowa. Poznań 
— Szczepankowo. ul 
Ostrowska 355 62108°

certowych 13.20 Przeboje z no-
wych płyt; 14 Ekspresem przez
świat; 14.65 Peryskop przegląd
wydarzeń tygodnia; 14.30 Z muzy 
cznego archiwum — Pr. 111; 15 
Rep W. Janickiego „Technokra­
ta”; 15.20 Nowa płyta M. Rodo­
wicz; 16 „Teatrzyk Zielone Oko”

— „Tragiczny romans 
obiednia drzemka” — 
ber - Strobel; 16.45 
tern śpiewają Novi

’; 16.36 „Po- 
zespołu AJ- 
Tylko sca- 
Singers; 17

Baw się razem z nami; 19.30 Eks-
presem przez świat; 
tygodnia — „Orfeusz’
nie przodków
piano forte

- pow 
20.40 .

19.35 Opera
■; 19.50 Stud 
r.; 20 Jazz
„Czarownica

w Paryżu”; 21 Spotkanie z H. 
Szeryngiem; 22 Fakty dnia; 22.08 
Gwiazdy, siedmiu wieczorów — 
W. Warska; 22.15 Antoni Czechow 
— „Poleńko”; 22.30 Góralskie jam 
session; 23 Wiersze S. Piętaka; 
23.05 Z warszawskich klubów jaz­
zowych; 23.45 Na dobranoc śpie­
wa S. Krajewski.

Wiadomości: 6, 8.30, 14. 19.30 , 22.
PROGRAM IV: 7.05 Kantaty J.

Sebastiana Bacha; 8.05 „Niedziel­
ne spotkania”; 8.45 Poranek mu-
zyczny
la”

9 „Wielkopolska niedzie-
10 Melodie letniego poranka

11 7 1. jęz. łacińskiego; 11.20 Fo- 
noteka folkloru; 11.35 Zgadnij —
sprawdź — odpowiedz; 
mości; 12.05 Panorama

2 Wiado 
folkloru

13 Zatrzymać lato — aud. dla mio 
dzieży; 13.30 Polska ballada, pol­
ska piosenka; 14.10 Radiowe Por-

Polaków Korczak
14.40 Muzyka z jednej płyty „Da-

reo
15 Teatr PR Studio

.Wiesław — czyli Wesele
Krakowskie” wodewil K. Ostrow­
skiego wg poematu K. Brodziń­
skiego (stereo); 15.42 St. Moniusz­
ko: 1 kwartet smyczkowy d-moll; 
16 Wiadomości z Pr. I; 16.05 Stu­
dio Expo 78” — kabaret literacki; 
17 Pr. stereo — Polska piosenka; 
17.30 Warszawski Tygodnik Dżwię
kowy; 18 RadioJatarnia mag.
popularnonaukowy; 18.25 Gitarzy­
sta John Williams gra dwie oieS- 
ni katalońskie; 1«.30 Między fantą 
zią a nauką — Rozwiązanie samo 
się nasuwa” jak wynaleziono gen
decydujący o długości żvcia i

żart .Czarodziejski flet”

NIEDZIELA

K rabio 1
PROGRAM I: 6.05 Kiermasz pod 

Kogutkiem; 7.95 Muzyka; 8.05 Mu­
zyka; 9.05 Parada Orkiestr Radio­
wych; 10.30 Wakacyjny Teatr dla 
dzieci „Dom rodzinny — Polska”; 
10.50 Muzyka; 11 „Albumy Tatrzań 
skie” J. Iwaszkiewicza; 11.30 Spie 
wa Mazowsze; 11.55 Transmisja U- 
roczystej Zmiany Warty przed Gro 
bom Nieznanego Żołnierza w War 
szawie} 12.30 Wesoły Autobus nr 
242; 13.30 Biało-czerwona- w me­
lodii; 14.15 Rzecz muzyczna — 
Chełm — rep.; 11 40 „Wisła, jakiej 
jeszcze nie ma”; 15 Koncert ży­
czeń; 16.05 Teatr PR — „Intryga 
na prędce”; 17 Studio Młodych- 
18 Cykl- „Rośliśmy razem z Nią” 
— poezja W. Broniewskiego; 18.15 
Koncert przyjaźni; 19.15 Przy mu­
zyce o sporcie; 20 Gwiazdy pol- 
kich estrad; 21 „Lipcowa zabawa” 
— audycja rozr.; 22 Folklor w 
jazzie i piosence; 23.05 Informacje 
sroriowc; 23.15 Melodie naszego 
ekranu.

Wiadomości: 0.03, 1, 2, 3, 4, 5, 
7, 8, 9, 16, 19. 23.

PROGRAM II: 6.10 Kalendarz 
Radiowy; 6.15 Gra Ork. W.

PROGRAM I: 6.05 Kiermasz pod 
Kogutkiem; 7.05 Fala 78; 7.15
Co niedziela gra kapela; 7.30 
Z albumu polskiej piosenki; 
8.18 Moja audycja muzyczna; 
9.05 Radiowy Magazyn Woj­
skowy; 10.05 Rzecz muzyczna 
— Chełm — rep.; 10.30 Wakacyjny 
Teatr dla Dzieci „Baśń o kamie­
niu z mumią owada”; 11.03 Róż­
ne barwy piosenki; 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał; 12.05 „W samo po­
łudnie”; 12.45 Polska muzyka po­
pularna; 13 Studio „Gama”; 14.30 
„W Jezioranach”; 15 Koncert ży­
czeń; 16.05 Teatr PR — Pół Wieku 
Teatru Polskiego Radia „Opo­
wieść o królu Janie”; 16.40 Prze­
boje na instrumenty; 17.15 Studio 
Młodych; 18 Komunikaty Totali/.a 
lora Sportowego; 18.05 Z płyt „Su 
praphonu”; 19.15 Przy muzyce o 
sporcie; 20 Z płyt „Melodii”; 21.05 
Wróżby z gwiazd, czyli wędruje­
my pod Wielkim Wozem — mag. 
literacki; 22 Z płyt „Polskich Na­
grań”; 23.05 Informacje snortowe: 
23.15 „Rewia piosenek”; 23.45 Duo 
„Completorium”.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 
6. 7. 8. 9. 10. 16, 19, 21, 23.

PROGRAM II: 6.10 Kalendarz 
Radiowy; 6.15 Mozaika pol­
skich melodii ludowych; 6.35 
Wiadomości sportowe; 6.40 Z 
malowanej skrzyni; 7 Moskwa 
z melodią i piosenką; 7.35 Nie­
dzielne spotkania — program li­
teracko - muzyczny; 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał; 12.05 Poranek sym 
foniczny — „Pamięci Jerzego Ger 
ta” — w 10 rocznicę śmierci; 13 
Teatr PR — „Świadkowie i deku 
menty” — Biblioteka Narodowa;

Przyjmę 
wszelkich 
darstwię 
trzewski.

pracownika do 
prac w gospo- 
rolnym Kos-

Januszewice 29
'14-3-50 Granowo, woj po 
znańskie. 62222e
Zatrudnię ślusarza War­
sztat. Dzierżyńskiego 150 

622512
Samotny rolnik podejmie 
pracę w rolnictwie Ofer 
ty ..Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 6®81g.
Kobietę, 
pracy w 
dobrych

mężczyznę 
szklarniach 
warunkach

do 
na
w

Przeźmierowie przyjmę 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19. dla 6?296g.
Przyjmę krawcową na 
dobrych warunkach. Ofer 
ty ..Prasa”. Grunwaldzka 
19. dla 62356°.

© Sprzedaż
Sprzedam atrakcyjna grę 
telewizyjną produkcji a- 

। merykańskiej oraz zega- 
i rek elektroniczny Bana- 
Iszyk, Rynek Śródecki 4 
| m. 3. 617562

Sprzedam przyczepę baga 
żowa N-250c Poznań, ul

» Gwiaździsta 18
? ------------------------
{Sprzedam rozrzutnik abor

61598?

| nika jednoosiowy, prasę 
j do słomy PS 1 A. Paweł 
j Nowakowski. Orzeszko- 
1 wo. 63-012 Dominowm
? 6261 0e

Sprzedam Gazelę. Telefon 
po godz. 18 

62874-2
J Sprzedam kombajn Vistu 
! la. Zbigniew Pietz. Ma- 
J niewo. gmina Oborniki.

62888°
Ciągnik C 4011, oo remon 
cie. sprzedam. 61-316 Po­
znań — ul. Pokrzywno 54 

629972

O

O

i co 
MO- 
ope

Sprzedani nową maszynę 
do pisania ..Erikę”, apa­
rat fotograficzny LTL-3 
i LB-2. Tel. 614-91. 62963g

ra w 2 aktach (stereo); 21.44 Utwo 
ry I. Strawińskiego; 22 Wielkonoł 
ski kalejdoskop sportowy; 22.10 
Polska muzyka współczesna:

16, 22.55.

i"

Wiadomości: 7,

I NA
IAIVSTAI/M ACH

W poniedziałki 1 dni poświątecz- 
ne wszystkie muzea z wyjątniem
lilSTORU M. POZNANIA 
MiÓSŁ ARTYSTYCZNYCH 
nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE (ul.

RZE 
- są

27) codziennie g. 10—16.
Wodna

HISTORII M. POZNANIA (St. 
Rynek) — soboty, dni przedświą­
teczne i 23. VII zamknięte „Wiel 
kopoiskie pamiątki po generale 
Janie Henryku Dąbrowskim’’ — 
g. 10—15, środy i piątki — g. 12—18.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — „Trady­
cje rewolucyjne w sztuce pol-
skiej” g 10—18 niedz
g 10—16 od 24. VII do 1. VIII za 
mknięte.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9); Galeria Malarstwa Obcego; 
Galeria Malarstwa Polskiego — 
Wystawa „Kolor w malarstwie 
polskim-’ — g. 9—18, niedz. i św. 
— g. 10—15.

PRZYRODNICZE (ul. Świerczew­
skiego) — codziennie g. 10—15. śro-
da g. 10—16. sob nieczynne.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — wystawa 
„Dogenowie i inni’’ wt., czw., piąt 
ki — g. 9—15, pon., śr. — g. 12—18. 
niedz. i św. — g. 10—15. sob. i dni 
przedśw. — zamknięte.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI-
CZA (śmiełów k. Jarocina) 
10—16,

g.

WYZWOLENIA M. POZNANIA 
(Na Cytadeli) — g. 9—17. niedz. i
ŚW. g. 10—16.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g 9— 
18.

MUZEUM WIELKOPOLSKIEGO 
PARKU NARODOWEGO (Puszczy-
kowo) g. 10-15.

MUZEUM - PRACOWNIA AR- 
KADEGO FIEDLERA (Puszczy- 
kówko) — g. 10—13.

MUZEUM LITERACKIE HENRY­
KA SIENKIEWICZA tSt. Rynek 
84) — g. 11—15,

BWA („Arsenał”) — St. Rynek) — 
„Polski plakat realizmu socjalis­
tycznego” (do 5. VIII); „IV Ogól 
nppolska Wystawa Młodej Grafi­
ki-’ (do 23. VII) — g. 11—18, niedz.
i św. ,. 10—15.

Uwaga 22 lipca wszystkie muzea 
nieczynne.

Przyczepę wywrotkę — 
sprzedam. Leśny. Głucho 
wo 33. gmina Czeminń

63009°
Sprzedam frezarkę z o- 
orzyrządowaniem do pro­
dukcji przegubów Syreny 
Wartburga oraz szlifier­
kę do płaszczyzn wałków, 
frezarkę obwiedniówkę.
rewolwerówkę 
nrzyrządowanie 
dukcji lusterek 
trznych. Oferty

Stare obrazy 
snrzedam. 
Wielkiego lOa

RV-63. o- 
do pro- 
wewnę- 

..Pra^a” 
dla 63014°

olejne —
Kazimierza

63034°
Stare zegarki, zegary, gra 
mofony. sprzedam Ofer­
ty ..Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 630352
Sprzedam camping N-126 
z przystawką Przeźmie­
rowo. Piaskowa 7 63O43g
W5K „Lelek” nowy — 
sprzedam. Tel. 33-15-80.

62051g
Sprzedam suknię ślubną 
Zgłoszenia: Os. oświece- 
rfia 33 m. 6. po godz. 16.

63039g
Konia sprzedam. Poznań-
Żegrze, 
60.

Obodrzvcka
63173g

Uźywane meble, w dob­
rym stanie sprzedam: se­
gment Kowalskich, pokój 
stołowy swarzędzki, sza­
fę 2-drzwiową, łóżeczko 
dziecięce Krańcowa 52 m

VI piętro, 63174°
Kożuch damski, sprze­
dam. Tel. 12-03-50. 63140g
Sprzedam nowy akordeon 
Ho-rck 120-basowy i kom­
plet błotników do War­
szawy. Wielichowska 21.

6313Tg
Stary obraz sprzedam.
Swoboda 44 m. 2 63129°

Prasozbieracz 
sprzedam.

„Robot” 
Borowiak.

Dziekanowice, koło Gnie
zna. 63199°

Ciągnik C-355 sprzedam.
Luboń 3. Kościuszki 105. 
teł. 120-467 Pracz.

63451'5g

Bony PeKaO sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grun wal 
dzka 19 dla 63216g.
Sprzedani podbieracz do 
kombajna Vistula, siew- 
nik nawozowy ..Bąk”. 
Poznań Krzesiny, Chrza­
nowska 4. 63306g

O
O

Zakłady Przemysłu Cukierniczego „GOPLANA” 
w Poznaniu

OGŁASZAJĄ ZAPISY KANDYDATÓW 
na rok szkolny 1978z79, do klas pierwszych

Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracujących

W ZAWODACH:
— CUKIERNIK PRZEMYSŁOWY (dziewczęta)
— ŚLUSARZ (chłopcy)
— TOKARZ (chłopcy)
— FREZER (chłopcy)

Okres nauki w zawodzie cukiernika przemysłowego trwa 
2 lata, w zawodach mechanicznych i— 3 lata.

Przyjęcia do szkoły odbywają się bez egzaminów.
W okresie nauki zawodu uczniowie otrzymują wynagro­

dzenie zgodne z przepisami dotyczącymi przygotowania za­
wodowego młodocianych i ich wynagradzania.

WARUNKI PRZYJĘCIA KANDYDATÓW:
1. Ukończone 8 klas szkoły podstawowej
2. Stan zdrowia pozwalający na wykonywanie zawodu
3. Miejsce stałego zamieszkania na terenie m. Pozna­

nia, lub w jego okokcy do 20 km.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Spraw 

Osobowych i Szkolenia ZPC, „Goplana”, Poznań, ul. Wa­
wrzyńca 11, w godz. 7—15, telefon 404-81.

UWAGA:
Dziewczęta muszą posiadać skierowanie z Wydziału 
Zatrudnienia, mieszczącego się w Poznaniu, ulica Zam­
kowa nr 1/2. 2562-K1

F ABRYKA KOSMETYKÓW „POLLENA - LECHIA”

zatrudni w okresie wakacji oraz na stal.
do pracy w produkcji:

— studentów szkół wyższych oraz młodzież szkół 
średnich (ukończone 18 lat)

— pracowników niewykwalifikowanych (męż­
czyzn i kobiety) do prac produkcyjnych i tran­
sportowo - magazynowych.

Bliższych informacji udziela Dział Kadr i Szkolenia Fabryki 
Kosmetyków „Pollena - Lechia” — Poznań,

ul. Chlebowa 4/8, tel. 750-61, wewn. 19.
2536-K1

UWAGA - ABSOLWENCI SZKÓL PODSTAWOWYCH!
POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH 

w Poznaniu

PRZYJMUJE na nowy rok szkolny 1978/79 
bez egzaminów wstępnych KANDYDATÓW 

do ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ 
w Poznaniu i Pile 

w zawodzie: 
MONTER

WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI BUDOWLANYCH
Nauka trwa 2 lata. Praktykę uczniowie odbywają na bu­

dowach Przedsiębiorstwa.
Uczniom zapewnia się dobre warunki nauki i pracy a za­

miejscowym zakwaterowanie w internacie.
Po zakończeniu szkoły, wyróżniający się absolwenci mogą 

otrzymać skierowanie do 3-letniego Technikum Budowlanego.

Bliższych informacji udziela i zapisy przyjmuje:
— Poznańskie Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych

Poznań - Górczyn, ul. Danielaka 2 (pierwsza ulica za 
wiaduktem w prawo), pokój 128, tel. 610-41 wewn. 53

— Zespół Szkół Budownictwa nr 1, Poznań, ul. Rybaki 17.
— PPIP Oddz. Piła, ul. Motylewska 5, tel. 41-98.

726-K1

UWAGA! UWAGA!

Dyrekcja Kombinatu Budowlanego w Pile
ZATRUDNI

w nowouruchamianej Fabryce Domów w Pile:
♦ TECHNIKA ELEKTRYKA — z uprawnieniami elek­

trycznymi bez ograniczenia napięć, na wykonywanie po­
miarów’ elektrycznych,

♦ ELEKTROMONTERA — z uprawnieniami elektrycznymi 
bez ograniczenia napięć

♦ ELEKTROMONTERA — konserwatora suwnic z upra­
wnieniami,

♦ SPAWACZzA. — z uprawnieniami,
♦ ŚLUSARZA REMONTOWEGO,
♦ INSTALATORA SANITARNEGO i C. O.,
♦ PALACZA KOTŁOWEGO,
♦ OPERATORA SPRĘŻAREK,
♦ BETONIARZA - ZBROJARZA.

Bliższych informacji udziela oraz przyjmuje zgłoszenia — 
Dział Zatrudnienia i Płac Kombinatu Budowlanego w Pile, 

ul. Kossaka 102, pokój 202, tel. 28-02, wewn. 84.
1654-K2

■O
O

O
O

-



_---------- Sprzedam Syrenę 165. fa-V Braca Nauka brycznie nową. Oferty --
--------------------- ------- - „Prasa”, Grunwaldzka 19

Mgr ekonomii, dyplomo­
wany biegły, długoletnia 
praktyka, przyjmie pra­
cę. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 63300g.

dla 62928“.

Trabanta, sprzedam. Po­
znań, Os. Jagiellońskie 95

Wezmę w dzierżawę na 
r ok ume blowan ą kawa­
lerkę. Płatne z góry. 
Oferty „Prasa” Gruntyal 
dzka 19 dla 63O21ig.

Pilnie sprzedam dom, 0,5 
na ziemi względnie poło-
we, 
ska.

komunikacja miej-
okolica

Oferty „Prasa”

m. 21. 680083

Przyjmę
żniw.

pracownika do
Frąckowiak, Gór-

tatowo, k. Swarzędza.
63190“

Nysę towarowo - osobo­
wą 521, sprzedam. Warsz 
tat, Poznań, Żeromskie­
go 7. 63013“

Bezdzietnemu 
śtwu wynajmę 
(Świerczewo).
„Prasa”

małżen- 
pokój 

Oferty

dzka 18 dla 629703.

Poznania. 
Grunwal

dla 63105“.
Grunwaldzka 19

Jeżyce — lokal

© Różne

Zakład specjalistyczny 
Mechaniki Pojazdowej 
przyjmie uczniów. Wyso­
kie wynagrodzenie. Adam 
Piotr, Suchy Las, ul. 
Szkolna 37. . 63220“

Skodę MB-1000, sprzedam.
Tarnowo Podgórne, ul.
Wąska 2. 63017g

cownię 
„Frasa”

oddam.
na pra- 

Oferty

Kupię działkę budowlaną 
do 760 m2 może być roz­
poczętą budową. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19. 
dla 62882g.

Potrzebni dostawcy wa­
rzyw, owoców, kwiatów 
Ofer:y — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 63106g.
Zlecę wybudowanie domu 
bliźniaczego w Poznaniu 
lub zatrudnię brygadę 
murarzy. Tel. 400-74.

63266g

dla 63084 g.
Grunwaldzka 19

Malowanie, tapetowanie, 
tel. 7.57-55 Frąckowiak.

63063g

Telewizory naprawiam 
natychmiast — Grun­
wald. Jeżyce. Tel. 67-13-94 
po siedemnastej Plank.

63O23g

9 Matrymonialne

Pracownicy poszukiwani

Magister udziela korepe­
tycji: chemia, fizyka. Zy 
dowska 30 m. 4, Piątko­
wi ak. 62110 g

Syrenę 104, dobrym sta­
nie. sprzedam. Świerczew 
skie&o U-2b m. 1. 6303Lg

Pilnie kupię M-2 włas­
nościowe stare lub no-

Kąkolewo koło Leszna 
sprzedam dom nr 92. Wia 
domość Józef Frach, Je­
zierzyce 29, 64-117 Krzyc 
ko Małe. 62916“

Do warsztatu 
wytwórczości 
wspólnika z
Oferty „Prasa”
dzka 19 dla 63326g.

drobnej 
przyjmę 
gotówką. 
Grunwal

Pani 50-letnia wzrost 167 
cm pozna pana od 55 — 
65 z mieszkaniem w Po­
znaniu. Cel matrymonial 
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 63170g.

DYREKCJA ODDZIAŁU ZAOPATRZENIA 
i USŁUG TECHNICZNYCH STW w Poznaniu, 
przy ul. Kolejowej 57 — zatrudni zaraz:

KIEROWNIKA MAGAZYNU — wykształ­
cenie średnie + praktyka.

Wynagrodzenie przewidziane wg Układu 
Zbiorowego Pracy dla pracowników zatrudnio­
nych w Spółdzielczości Zaopatrzenia i Zbytu.

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia 
przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych OZiUT 
w Poznaniu, ul. Kolejowa 57, telefon 620-61,

We budownictwo.

Posiadam samochód Syre 
na R-20. przyjmę akwizy
cję. Oferty 
Grunwaldzka 
63O5Ś.g.

„Prasa”
19 dla

Sprzedam Fiata 125p-1300 
rocznik 1975. Wyżyny 67. 

63040g

Żuka skrzyniowego. fa­
brycznie nowego, sprze­
dam. Oferty Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 63049g

„Prasa”, < 
dla 63057

Oferty
Grunwaldzka 19

Pokój z używalnością 
kuchni, łazienki do wy­
najęcia. Kolskiego 52.

63044“
Poszukuję pomieszczenia 
na sklep. Tel. 610-05.

62061g

wewn. 67 lub 10. 2534-K1

WOJEWÓDZKIE
Przetarg

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Śzczurków- 
na, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

61257g

Syrenę 105 lux, rocznik 
1976 — sprzedam. Murowa 
na Goślina, ul. Rogoziń-

Poszukuję mieszkania

ska 59. 63141g

Moskwicza 407. tanio 
sprzedam. Peta, Grobla 
25a m. 2. 63137“

lub połowy willi na jeden 
rok. Płatne z góry. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 63393g.

Kupię dziurkarkę, steb- 
nówkę szybko szyjącą, 
stebnówkę z obcinaczem. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 63100“,
Prasę hydrauliczną od 30 
—'0 ton. cement biały — 
Ikunię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 63083g

O Sprzedaż
Meblościankę „Baron” — 
dąb, jugosłowiański kom 
piet wypoczynkowy, surze
dam. Tel. 67-91-82. 63095“

Rower Jaguar, sprzedam.
Tel. 713-39. 63081g

Sprzedąm przyczepę ni­
ska. wywrotkę. Andrzej 
Leitseber. Tarnowo Poda.
Poznańska 3. 6291 Ig

Sprzedam nadwozie Fiata 
12sp MR. stan idealny. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 63142g.

© Samochody
Sprzedani Trabanta, po 
wypadku. Tel. 20-53-70.

62967g

Snrzedam Fiata 125p, ro­
cznik 1973. Dąbrowskiego 
31. warsztat. ' 62877g

Sprzedam Warszawę Pick- 
un. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 62878g.

Sprzedam Moskwicza 412. 
Wiadomość: tel. 20-46-22. 
wtorek i piątek, w “odz. 
18—20. 62880“

Sprzedam Zastawę 750 Pu 
szczekówko. Kasprowicza 
1'5/17 m. 5. 62 905 g

Sprzedam samochód w 
stylu retro Mercedes V- 
170-S. kuple Trabanta. 
Wiadomość: Poznań, Sło 
waekmgn 37 m 16. lub 
tel. 463-4'8, w godz. 18—20. 

62914g

Snrzedam Woł«ę M-21. Mo 
skwicza 403. orzyczenę 4- 
t^nową. pojazdy po kapi 
tałhym remoncie. Koko- 
wzvn. ul. T’powa 1 — 
62-081 Tarnowo Podgórne 

62992“

Sinicę 1090 — sprzedam.
Świerczewskiego 134F m.
9. po godz. 16 . 63124“

Warszawę 203, sprzedam. 
Modra 20a m. 6. 631H3g

Volkswagena 1302 LS — 
sprzedam. Żakowo 30, 
gmina Lipno, woj. lesz­
czyńskie. 63104g

M-4 Sołacz zamienię na 
M-5, M-6 lub mieszkanie 
w domu z ogrodem, wa­
runki do uzgodnienia. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 61950gpr

© Nieruchomości
Działkę 
m2 w 
1500 rr

bud owianą 420 
Obornikach oraz

w Golęczewie

Stara 28, silnik Leylanda, | 
sprzedam. Zbigniew Ro- 
gacki, Słupca, Powstań­
ców Wlkp. 32, tel. 333.

63103“

sprzedam. Oferty „Pra- 
i sa” Grunwaldzka 19 dla 
63130“.

Simca 1501, stan bardzo 
dobry, sprzedam lub za­
mienię na mniejszy. Tel.
757-89. 63073g

„Kiew” najnowszy apa­
rat fotograficzny, świa- i 
tłomierzem, lampą bly- I 
skową sprzedam, tel.
20-28-13. 63371g j

© Lokale
Mieszkanie 2-pokojowe, 
komfort, telefon, centrum 
Gdyni, blisko morza — 
wczasowiczom od sierp­
nia do września — wy­
najmę. Gdynia — telefon
21-S6-98. - 62841g

Przyjmę pana na pokój, 
chętnie rencistę. Hetmań
ska 3 m. 2. 62908“

Przeźmierowo! Pusty do 
kój, kuchnią, wygody, 
c. o., oddam na trzy la­
ta. członkom SM. Płatne 
z góry. Wyczerpujące o-
ferty „Prasa”, Grun-
waldżka 19 dla 62983 g.

Młode małżeństwo z 
dzieckiem stale przeby­
wające <za gran-ioą; poszu­
kuje umeblowanego - 'inie 
szkania (2—3 po-keje) na 
okres około 6 miesięcy. 
Szczegółowe oferty „Pra­
sa Grunwaldzka 19 dla

Własnościowe M-6, II 
piętro, telefon, sprzedam 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19. dla 62999g.

Student architektury po­
szukuje pokoju, tel. 
566-94. 63019g.

Dnia 18 lipca 1978 r. zmarła nasza pracowni­
ca i koleżanka

ZDZISŁAWA BRYKSY
Pogrzeb odbędzie się 24 lipca 1978 r. na cmen­

tarzu junikowskim.
Rodzinie Zmarłej wyrazy głębokiego współ­

czucia składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa i współpracownicy 
Obwodu Lecznictwa Kolejowego nr 1 

w Poznaniu.
2630-K3

tW dniu 20 lipca 1978 r. zmarła nagle, prze­
żywszy lat 57 moja najdroższa żona, kocha­

na mama, teściowa, śp.

KRYSTYNA FLORKOWSKA
z domu Massalska

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 23 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu w Puszczykowie.

W smutku pogrążeni 
mąż z dziećmi i synowa

63449g

i. W dniu 21 lipca 1978 r. zmarła po długiej 
I chorobie, opatrzona Sakramentami św., moja 
ukochana żona, matka i babcia, śp.

CZESŁAWA ŚWIĘCIOCH
z domu Wieczorek

Pogrzeb odbędzie się wc wtorek, 25 bm. o go­
dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

Ul. Hibnera 6B nr. 1.

W smutku pogrążony 
mąż z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
63447g

Dnia 20 lipca 1978 roku zmarł nagle, śp.

ks. dr TOMASZ BIELSKI
pallotyn 

redaktor Wydawnictwa Pallottinum 
w Poznaniu.

Msza św. zostanie odprawiona w poniedziałek, 
24 bm. o godz. 13 w kościele Księży Pallotynów 
przy ul. Przybyszewskiego. Pogrzeb tego same­
go ‘dnia o godz. 14.50 na cmentarzu junikow-

KSIĘŻA PALLOTYNI 
63434g

Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrznego 
Oddział Obrotu Artykułami Sportowymi, 
Turystycznymi i Wypoczynku w Poznaniu

PRZYJMIE DO PRACY ZARAZ :

POZNAŃSKIE ZAKŁADY KONCENTRATÓW
SPOŻYWCZYCH „AMINO w Poznaniu,

KIEROWNIKA MAGAZYNU, 
MAGAZYNIERÓW, 
ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH, 
KIEROWNIKÓW SKLEPÓW, 
SPRZEDAWCÓW,
RZEMIEŚLNIKÓW (ślusarzy spawaczy).

Warunki pracy i płacy wg. Układu Zbiorowego dla 
Pracowników Handlu Wewnętrznego.

Bliższych informacji udziela oraz zgłoszenia przyjmuje 
Dział Kadr i Szkolenia, pl. Wolności 3, IV piętro, pokój 12 

— telefon nr 509-10.
2539-K1

ul. Bałtycka 85 ogłaszają
PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie przebudowy dwóch szybów’ 
dźwigowych wewnątrz budynków produk­
cyjnych na Wydziale przy ul. Bałtyckiej 85.

Termin wykonania III, IV kw. 1978 roku.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty w zalakowanych kopertach należy 

składać w PZKS Amino, ul. Bałtycka 85 Dział 
Głównego Mechanika w terminie 14 dni od 
daty ogłoszenia przetargu.

komisyjne otwarcie ofert na-stąpi następne­
go dnia po terminie składania ofert.

Zastrzega się prawo wyboru dowolnego ofe­
renta oraz unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyny.

Bliższych informacja dotyczących wykona­
nia robót (ślepe kosztorysy do wglądu) udzie­
lać będzie Dział Głównego Mechanika adres 
jak wvżej telefon 730-41, wew. 217.

2579-K1

ABSOLWENCI SZKOŁY PODSTAWOWEJ!
POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE nr 2

W

przyjmuje
K A

POZNANI

bez egzaminów

U

wstępnych
NDYDATÓW

do Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
w następujących zawodach:

MURARZ
MALARZ
POSADZKARZ
CIEŚLA
MONTER konstrukcji żelbetowych
MONTER wewnętrznych instalacji budowlanych

Komunikat
KOLEGIUM do SPRAW WYKROCZEŃ przy
Prezydencie Miasta Poznania ukarało ob.
Jacka Duszaka, s. Henryka, ur. 30. 1. 1953 r., 
zam. Luboń, ul. Poniatowskiego 13 — za to, że 
w dniu 24. 3. 1978 r. w godz. 15.30 do 19.40, bę­
dąc w stanie wskazującym na użycie alkoholu 
(3,39°/00), prowadził na trasie Luboń — Poz>nan 

samochód osobowy marki Zastawa, nr rej. PD 
98-37, powodując zagrożenie w ruchu drogo­
wym.

kolegium do Spraw Wykroczeń, uznało ob. J. 
Duszaka winnym naruszenia przepisu art. 87 § 1 
KW i na zasadzie art. 87 § 1 i § 3 kodeksu wy­
kroczeń, wymierzyło karę grzywny w wysokoś­
ci 5.000 zł oraz zakaz prowadzenia pojazdów 
mechanicznych na okres 2 lat.

Jako karę dodatkową Kolegium orzekło po­
danie orzeczenia do publicznej wiado-mości w 
Głosie Wielkopolskim” na koszt ukaranego.

2241-K1

CZYNNE BĘDZIE
w dniu 23 VII 1978 r. w godz. 10—13

ul. Strzelecka 2/6, III piętro, pok. 306, tel. 22-20-81, wew. 320.

prof. ANNA GRĄTKOWSKA

o czym zawiadamia

grono przyjaciół

63414g

Dnia 19 lipca 1978 roku zmarł

kol. HENRYK CHOJNACKI

6344 Ig

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci naszego 
jedynego, najukochańszego syna. śp.

BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ g

emerytowana, długoletnia nauczycielka 
Liceum Ogólnokształcącego w Kościanie.

Msza św. zostanie odprawiona w poniedziałek, 
24 lipca br. o godz. 15 w kaplicy cmentarnej, 
po czym pogrzeb na cmentarzu komunalnym 
w Kościanie,

nasz długoletni, sumienny, wzorowy pracow­
nik.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

Dyrekcja, Samorząd Robotniczy, załoga 
Wielkopolskich Zakładów Gazownictwa

nauka trwa 2 lata

1579-K1

nej żony, śp.

BARBARY SZOTT
udział w pogrzebie, złożone kwiaty

634 66g
NAJSERDECZNIEJSZE PODZIĘKOWANIE

JAN MAGDZIAREK ŻYCZLIWYM PAMIĘCI

Aleksandry Saszy PERKOWSKIEJ

W smutku pogrążeni

żona, syn i rodzinao
Uprasza się o nieskładanie kondolencji.

Ul. Krysiewicza 6 m. 18. 63461g 63097g

STANISŁAW LAPIS
CZESŁAWA MAKOWSKIEGOEMILIA SIWA

z domu Czajka

63435g

63143g

Os. Przyjaźni.

HENRYK SZOPNY TERESA SIWCZAK
MACIEJA MAŁKOWLAKA z domu Klepka

63253g 2627-K3

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 24 
o godz. 15.25 na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb 
o godz. 17 
dziskach.

20 lipca 1978 r. zmarł nasz najdroższy 
ojciec, brat, teść, szwagier i dziadek,

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 24 bm. 
o godz. 9.15 na cmentarzu junikowskim.

4- Dnia 21 lipca 1978 r. zmarła, opatrzona 
I kramentami św., w 76 roku życia, pełna 
broci i poświęcenia, najdroższa mateczka i 
bania, śp.

W smutku pogrążeni 
mąż, syn i rodzina

za liczny 
i wieńce.

Pogrzeb odbył się w dniu 21 lipca 1978 r. na 
cmentąrzu na Miłostowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają:

donosimy, że msza św. odprawiona zostanie w 

poniedziałek. 24 bm. o godz. 7 30 na Górze św. 
Wojciecha u oo. karmelitów.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 25 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu junikowskim.

Duchowieństwu. Krewnym, Przyjaciołom, Zna­
jomym. którzy okazali mi wszechstronną po­
moc i serdeczne współczucie, wzięli udział w po­
grzebie tragicznie zmarłego, dnia 8 lipca 1978 r. 
mego męża. śp.

św. w sobotę, 29 lip- 
św. Michała przy

odbędzie się w niedzielę, 33 bm. 
na cmentarzu parafialnym w Pobie-

W smutku pogrążeni 
córka i wnuk

składa 
mąż z rodziną

2631-U3

Dnia 19 lipca 1978 r. zmarł po długiej choro­
bie nasz były wspólpi acownik i kolega

MAKSYMILIAN WITZLEBEN

63416g

© ELEKTROMONTER
nauka trwa 3 lata

Warunkiem przyjęcia jest posiadanie świadectwa ukończenia 8 klas szkoły pod­
stawowej oraz ukończony 15 rok życia do zawodów: murarz, malarz, cieśla, monter 
wewn. instalacji budowlanych, elektromonter i ukończony 16 rok życia do zawodów: 
posadzkarz i monter kontrukcji żelbetowych.

Uczniom zapewniamy dobre warunki nauki i pracy, a zamiejscowym w zawodach 
budowlanych gwarantujemy bezpłatne zakwaterowanie w internacie szkolnym.

Uczniów zdolnych i chętnych przedsiębiorstwo kieruje do 3-letniego Technikum 
Budowlanego dla Pracujących.

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy i Szkolenia 
Zawodowego Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego nr 2 w Poznaniu — 60-967

Dnia 19 lipca 1978 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
przeżywszy lal 87

Dnia 21 lipca 1978 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach mój drogi mąż, nasz troskli­
wy ojciec, teść, brat i dziadek, przeżywszy 
lat 73, śp.

powstaniec wielkopolski, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski.

Żonie i Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokie­
go współczucia składają

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa, 
koleżanki i koledzy 

Zakładów Naprawczych Sprzętu Medycznego.
2628-K*

MARIAN RAU
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 24 bm. 

o godz. 15 na cmentarzu w Smochowieach.

W głębokim smutku pogrążona

t Wielebnemu Duchowieństwu. krewnym, 
przyjaciołom, znajomym i sąsiadom, którzy 

uczestniczyli w ostatniej drodze mojej ukocha-

żona z rodziną

+ Dnia 20 lipca 1978 r. zmarł nagle mój drogi 
I i niezapomniany mąż, nasz kochany ojciec, 

teść i dziadek, przeżywszy lat 72, śp.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 24 lipca 1978 r. 
godz. 13.40 na cmentarzu na Janikowie.

Górnictwa Nafty i Gazu Poznaniu.

Sa- 
do- 
ba-

bm.

zostanie odprawiona msza 
ca o godz. 19 w kościele 
ul. Stolarskiej.

O czym zawiadamiają

oraz za złożone wieńce i kwiaty, tą drogą 
składam

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE.
Żona i synami, synową i wnukami

Dnia 20 lipca 1978 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik

współpracownicy, Rada Zakładowa, Dyrekcja 
Poznańskich Zakładów Elektrochemicznych 

Centra” w Poznaniu.

tDnia 
mąż, 

śp.

tDnia 20 lipca 1978 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach opatrzona Sakramentami św., 

przeżywszy lat 45 moja ukochana żona, nasza 
droga mama, córka, synowa, siostra, bratowa, 
szwagierka i ciocia, śp.
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Konkurs „Głosu“ i Wojewódzkiej Komendy 

Straży Pożarnych w Poznaniu

Żniwa bez pożarów
Nagrody rzeczowe wartości 10 000 zł I

D
la spopularyzowania bez­
pieczeństwa przeciwpoża 
rowego w okresie szcze­

gólnym dla rolnictwa, Woje­
wódzka Komenda Straży Po­

żarnych w Poznaniu wespół z 
redakcją „Głosu Wielkopolskie 
go” ogłasza konkurs pod has­
łem:

„ŻNIWA REZ POŻARÓW”

Biorący udział w konkursie 
powinni odpowiedzieć trafnie 
na podane niżej pytania. Do 
losowania nagród włączeni za 
staną ci czytelnicy, którzy po­
prawnie odpowiedzą na co naj­
mniej 10 pytań 
nych 15.

Na nagrody 
przeznaczyli:

1 — odbiornik 
„Jowita”

2 — odbiornik 
wont”

z wydrukowa-

organizatorzy

tranzystorowy 

radiowy „Gie-

3 — rzutnik do przeźroczy 
„Diaprex”

4 — zegarek „Sława”
5i6 — zegarki „Zim”
7 i 8 — aparaty fotograficzne 

„Smiena”
9 — budzik „Sława” oraz

10 — aparat fotograficzny 
„Ami”.

Odpowiedzi należy przesy­
łać na kartkach pocztowych 
do soboty 5 sierpnia br. pod 
adresem: Komenda Wojewódz 
ka Straży Pożarnych, ul. 
Masztalarska 3, 60—967 Po­
znań, z dopiskiem: „Żniwa bez 
pożarów”.

Przy zestawieniu odpowiedzi 
należy podać wyłącznie numer 
pytania i pasującą do niego 
literkę,- oznaczającą odpo­
wiedź, np. 16—c (oczywiście 
takiej właśnie odpowiedzi nie 
będzie).

A oto pytania konkursu:

1. Jakie maszyny i urządzenia, 
służące do likwidacji pożaru 
i drogi jego rozprzestrzeniania, 
winny znajdować się w rejo­
nie, w którym dokonuje się 
żniw kombajnami?

a) siekiery, łomy, kilofy, b) 
brony, walec, c) cysterna z 
wodą, ciągnik, pług.

2. W’ ile gaśnic minimum nale­
ży wyposażyć kombajn pracu­
jący na polu?

a) — 1, b) — 2, c) — 3.

3. W jakiej najmniejszej odleg­
łości od lasu (zagajnika) moż­
na ustawiać stogi?

a) 50 m, b) 100 m, c) 200 m.

4. W jakiej najmniejszej odleg­
łości od urządzeń i przewodów 

linii elektrycznych wysokiego 
napięcia oraz innych napo­
wietrznych linii elektrycznych 
można ustawiać stogi?

a) 10 m, b) 15 m, c) 25 m.

5. W jakiej najmniejszej odleg­
łości od budynków w gospo­
darstwach indywidualnych moż 
na ustawiać stogi?

a) 10 m, b) 15 m, cj 30 m.

6. W jakiej najmniejszej odleg­
łości od dróg publicznych moż 
na ustawiać słogi?

a) 25 b) 50 m, c) 100 m.

7. Przez przynajmniej ile tygod­
ni od momentu złożenia należy 
kontrolować temperaturę ma­
gazynowanych pasz, objętościo­
wych (sianaj?

a) 2 tygodnie, b) 3 tygodnie, 
c) 4 tygodnie.

8. Jaka jest najmniejsza odleg­
łość między stogiem a miej­
scem, w którym wolno usta­
wiać silniki spalinowe?

a) 5 m, b) 8 m, e) 10 m.
i

9. Jaki podręczny sprzęt gaśni­
czy winien być przygotowany 
w punktach omletowych uspo­
łecznionych gospodarstw rol­
nych?

a) piasek, 5 łopat i 3 bosaki;
b) beczka z wodą o pojemnoś­
ci co najmniej 290 1., 2 wiadra 
i 2 tłu-mice; c) 5 wiader z wo­
dą.

10. Jaki podręczny sprzęt gaśni­
czy winien być przygotowany 
w punktach omłotowych rolni 
ków indywidualnych?

a) beczka z wodą o pojemnoś­
ci co najmniej 100 l., wiadro i 
tłumica; b) motopompa; c) hy- 
dronetka.

11. W jakiej najmiejszej odległoś­
ci od Wszelkich budynków w 
gospodarstwach • uspołecznio­
nych można ustawiać stogi?

a) 50 m, b) 70 m, c) 100 m.

12. Jaką maksymalną powierz­
chnię może zajmować stóg ze 
zbożem lub sianem?

a) 300 m kw„ b) 800 m kw., c) 
1000 m kw.

13. Ile wynosi najmniejsza odleg­
łość między stogiem a miejs­
cem, w którym wolno ustawiać 
silniki elektryczne nieokaptu- 
rzene, używane do omłotów?

a) 3 m, b) 5 m, c) 10 m.

14. W jakiej najmniejszej odleg­
łości od punktu omletowego 
wolno wyznaczyć miejsca pa­
lenia tytoniu?

a) 10 m, 15 m, e) 20 m.

15. Jaka jest najmniejsza dozwolo­
na odległość między stertami 
lub parami stert w gospodar­
stwach uspołecznionych?

a) 75 m, b) IM m, c) 150 m.

IZABELLA CYWIŃSKA

W czasie pierwszej wojny 
szwedzkiej (1655—1657)
Wieikopolskę ogarnęły 

chaos i anarchio, ujawniły się 
międzystanowe antagonizmy i 
konflikty. Tu i ówdzie osadnicy 
obcego (przeważnie niemieckie­
go) pochodzenia, tak zwani 
„olędrzy", czując się bliżsi nie­
przyjacielowi, napadali na dwo­
ry. Z tej okazji korzystała też rue 
jedna wieś polska — z zemsty 
za krzywdy i wyzysk, za poni­
żenie, ale i z biedy, chęci ra­
bunku. I mieszczanie w niektó­
rych miastach i miasteczkach 
prześladowali wierną prawowi­
temu królowi szlachtę, ba, nawet 
— jak to było we Lwówku — 
ujawniali Szwedom schowane 
przed nimi w lasach różnego ro 
dzaju dobra szlacheckie, trophi 
rodziny dziedziców i dzierżaw­
ców, którzy uszli na Śląsk. Pow 
stały bandy złożone z zawadiac 
kiej zbiedniałej szlachty, bandy 
mieszczańskie i chłopskie. Mno 
żyły się napady na wsie, mia­
steczka, na poszczególne dwo­
ry i zagrody, lała się krew, wi­
dok zwłok spowszechniał.

Ale były i inne obrazki. W 
wielu wsiach chłopi zorientowali 
się, kto zacz ów Szwed, już wc­
ieli polskiego pana niż obcego, 
z którym dogadać się nie moż­
na było i który za nic miał nawet 
kościoły. Pomagali więc oddzia­
łowi Krzysztofa Żegockiego, 
ułatwili mu zdobycie Kościana, 
to oni do ostatka bronili zamku 
w Gcłańczy, uzbrojeni w widły 
napadali na małe oddziały i lik­
widowali je. W rodzinnej mojej

Twarze 

teatru 

i filmu 
(w karykaturze Jana Molika) JAN NOWICKI

Westerny wielkopolskie

Mały „Potop"
wsi, Pępowie, taki jeden oddział 
— jak mówi tradycja — został 
wycięty, złota jednak, które miał 
ukryć w ckolicy nie znaleziono.

Tych legend o napadach, roz­
bojach, zniszczeniu zamków i 
dworów, o okopach, sypanych 
przez Szwedów, zachowało się 
dużo. Lata te mocno się zapisały 
w pamięci chłopskiej.

przenieśmy się w tamte lała.
• Z ciekawości zaprosimy się 

na wesele u krawca Błażeja Ghń 
skiego w Krobi, woj. leszczyń­
skie. Krawcówna ze swoim wy­
brańcem, Szwedem, w orszaku 
krewnych i ciekawskich krobian 
wróciła akurat z kościoła. Stół w 
komnacie uginał się pod jadłem 
i napitkiem. Ciekł więc tłuszcz 
po gębach mieszczańskich. Bul­
gotało w kuflach i w głowach. 
Jak tam było, Błażeju, z tym 
zbójeckim wypadem, żeś się tak 
obłowił, aż zazdrość bierze?

Przez swojego przyszłego zię­
cia skumał się Błażej ze Szwe­
dami, zwerbował innych miesz­
czan i hejże na pobliskie dwory! 
Szwedzi mieli swoje ze szlachtą 
porachunki, bo kiedy zaczęli za 

bierać furaż i spiżarnie opróż­
niać, ta utworzyła oddział z kil 
kudziesięciu koni i takie sprawiła 
im lanie, że z Krobi bali się wy­
chylać tak długo, dopóki szlach­
ta n;e pociągnęła na Śląsk do 
Jana Kazimierza. Teraz mieszczą 
nie przy szwedzkim wsparciu 
mogli sobie pchulać po okolicy. 
Po drodtze ubili Franciszka Mo- 
raczewskiego, splądrowali wieś i 
dwór jego brata Stefana — Wło- 
stowo Mniejsze (dzisiejsze Wło- 
stówko). A że nikogo z dziedzi­
ców nie było, więc wojnę wydali 
kurom, gęsiom i indykom. Wdarli 
się do komnat, pozabierali, co 
było pod ręką. Zmyślny Błażej 
oprócz ptactwa zabrał jeszcze 
cztery konie. Z hukiem więc i 
radością, z obfitymi łupami wra 
cali mieszczanie do swojego 
miasteczka.

Po weselu całe wiano przezor 
ny krawiec na wóz wsadził, doło 
żył córkę i zięcia — niech jadą 
do Leszna, gdzie będzie obojgu 
bezpieczniej. Nie wszystkim jed­

nak krobianom podobał się po­
stępek Glińskiego. Wiadomo, cu­
dze nie tuczy. A jeśli wróci wier 
na królowi szlachta? Będzie bie­
da, gorsza niż za szwedzkiego 
panowania.

Do Krobi zaczęły dochodzić 
wieści o zcgcnach wojsk Stefa­
na Czarnieckiego. Załogi szwedz 
kie pospieszyły c'o swoich ustę­
pujących pułków. Na mieszczan 
padł strach. Trząsł się krawiec 
Błażej. — Żeby gdzie głowę zgu 
bił dziedzic Włostowa — życzył 
sobie w duszy. Nie stracił. Wró­
cił i skargę na zdrajców j ra­
busiów krcbskich złożył, wymie­
niając ich po imieniu i nazwi­
sku, także krawca Błażeja.

Co dalej było nie wiadomo do 
kładnie. Nie dowiedział się tego 
z dokumentów Leon Białkowski, 
który wśród wielu innych zda­
rzeń i to wydarzenie opisał w 
swoich „Szkicach z życia Wiel­
kopolski w siedemnastym wie­
ku” (Poznań 1925).

JÓZEF PIEPRZYK
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Rys. GWIDON MIKLASZEWSKI

— Mówiłam ci, że że tu je®t 15 zakrętów, a nie 16!

— Nie
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— Taki pech, panie władzo, dopiero godzinę 
temu go umyłem!.,.

Gdy się ma
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zabraliśmy koszyka z 
jedzeniem!...

— Może byś zaczęła kryty­
kować moją jazdę, kochanie? 

Bo inaczej zasnę!

— Głupio, że zostawiłem okulary w 
fu gdzieś powinien być most...

domu;
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